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W  dn iu  21 g rudn ia , w  dn iu  71 roczn icy u rodz in  towarzysza 

S talina zw raca ją  się ku  .niemu oczy i serca ca łe j postępowej 
ludzkości, k tó ra  w idz i w  n im  męża wznoszącego wysoko sztan
dar szlachetnej i sp raw ied liw e j w a lk i o pokój i szczęście wszyst
kich narodów  k u li z iem skie j, w ie lk iego  chorążego w a lk i o pokój 
tniędzy narodam i.

Od najwcześniejszych la t  m łodzieńczych stoi tow arzysz S ta lin  
*  P ierwszych szeregach b o jo w n ikó w  o lepsze ju tro  ludu  p racu
jącego. Od przeszło pó ł stu lecia  k ie ru je  w a lką  narodu radziec
kiego o św ia t bez nędzy i g łodu, bez w yzysku  i  ucisku, o szczęś
cie przyszłych pokoleń.

W raz z w ie lk im  Leninem , wodzem  i  nauczycie lem  św ia tow e j 
klasy robotn icze j, towarzysz S ta lin  tw o rz y ł i  w ych ow yw a ł w ie l
ką pa rtię  kom unistyczną bolszew ików . W raz z Len inem  tow a
rzysz S ta lin  w iód ł klasę robotniczą i  wszystk ich lu d z i p racy 
dawnego państwa carów do zwycięstwa w  W ie lk ie j S oc ja li
stycznej R e w o luc ji Październ ikow ej. W raz z Len inem  tw o rz y ł 
Pierwsze w h is to r ii socjalistyczne państwo robotnicze, w raz z 
Leninem  zorganizow ał i na tchną ł w o lą  zwycięstwa masy p ra 
cujące K ra ju  Rad do obrony państwa radzieckiego przed za
m acham i rodzim ej k o n trre w o lu c ji i m iędzynarodow ej re a k c ji 
im peria lis tyczne j, w raz z Leninem  w y ty c z y ł k ie ru n e k  budowa
nia socja lizm u po odniesionym  zwycięstw ie.

W raz z Leninem  towarzysz S ta lin  opracow ał zasady radziec
k ie j p o lity k i zagranicznej, p rogram u w a lk i na rodów  ZSRR 
°  pokój.

A  gdy zabrakło  wśród ży jących w ie lk ieg o  Len ina, naród ra 
dziecki w łoży ł na b a rk i towarzysza S ta lina  bezm ierny ciężar 
Odpowiedzialności za sterow anie k ra jem  i  ca łym  św ia tow ym  
ruchem bo jo w n ików  o pokój, wolność i  socjalizm .

E lisko  trzydzieśc i la t towarzysz S ta lin  s to i n iezm ienn ie  u ste
ru państwa radzieckiego i  w  ciągu tych  la t  an i na ch w ilę  nie 
drgnęła dłoń w ie lk iego s tern ika  w a lk i o pokój i wolność naro
dów, ani na chw ilę  nie opuściła masztu bandera pokoju.

W  ciągu m in ionych 33 la t is tn ien ia  państwa radzieckiego set
k i m ilion ów  ludz i dzień w  dzień p rzekonyw a ły  się, iż  s tw orzo- 
Pa przez Lenina i S ta lina  radziecka p o lity k a  poko ju  je s t m e- 
złomną zasadą, w yp ływ a ją cą  z samej is to ty  k ra ju  socja lizm u, 
r  jego najg łębszych założeń i  pobudek. ,

Państwo radzieckie  narodziło  się z wezwaniem  do narodów
0 pokój, z hasłem natychm iastowego zakończenia p ierwsze j 
tro jn y  św iatow ej.

W  ciągu m in ionych  33 la t  m ilio n y  lu d z i p rzekonyw a ły  się 
codziennie, że ludzie radzieccy, budu jący pod przewodem  
Stalina nowy św iat, pragną poko ju  ja ko  podstawowego w a ru n 
ku niepowstrzym anego rozw o ju  s ił w ytw órczych  k ra ju  socja liz
mu, dobrobytu i k u ltu ry  ludu.

W  ciągu m in ionych  33 la t narody św iata codziennie przeko
pyw a ły  się, że sta linow ska po lityka  poko ju  w yp ływ a  z samej 
istoty bo lszew ick ie j p o lity k i narodowej, n ieprze jednanie w ro 
giej wobec wszelkiego ucisku narodowego, wobec im p e ria li
stycznych podbojów, wobec kap ita lis tyczne j grabieży w  ko lo 
diach, wobec w sze lk ie j d ys k ry m in a c ji ja k ic h k o lw ie k  narodów
1 ras. Narody ko lon ia lne  i zależne przekonyw a ły  się codzien- 
Pie, że sta linow ska p o lityka  narodowa, to p o lityka  szybkiego 
Ppzwoju zacofanych, u ja rzm ionych  da w n ie j narodów, p o lity k a  
Podnoszenia Ich k u ltu ry  i  dobrobytu , p o lity k a  ró w n o u p ra w 
nienia narodów  dużych i m ałych, p o lityka  p ra w d z iw e j wolności 
i n iepodległości narodów, p o lity k a  z g ru n tu  przeciw staw na do 
Wilczych p raw  p o lity k i im p e ria lizm u  w  stosunku do słabszych 
i m niejszych narodów.

C a ły św ia t przekonyw ał się codziennie, iż  s ta linow ska p o li
tyka pokoju oparta jest na n iezłom nej zasadzie poszanowania 
Woli narodów. Len in  i S ta lin  uczą bow iem , iż  m asy pracujące 
każdego k ra ju  pow inny same decydować o u s tro ju  p o litycz - 
Pym i społecznym w  swej ojczyźnie. N a rody p rzekonyw a ły  się 
codziennie, że sta linow ska p o lityka  różn i się i pod ty m  w zg lę
dem w  sposób zasadniczy od p o lity k i im p eria lizm u , k tó ry  na
rzuca m ałym  i słabszym k ra jo m  n iew o lę i  reakcję , popiera n a j
bardzie j zacofane w a rs tw y  w yzyskiw aczy, aby p rzy  pomocy 
feudałów i reakc jon is tów  jeszcze m ocn ie j ściągać pow róz na 
Kzyi u ja rzm ionych  narodów.

Pismo Przewodniczącego KC PZPR 
do Generalissimusa Józefa Stalina

Do
Towarzysza 
Józefa Stalina

W dn iu  71-lecia Waszych urodzin  przesyłam  Wam w  im ie n iu  
K om ite tu  Centralnego Polsk ie j Z jednoczonej P a rtii Robotn:czej 
najgorętsze pozdrow ienia i serdeczne życzenia d ług ich la t życia 
i zdrow ia dla dobra ca łe j postępowej ludzkości, dla zw ycięstw a 
spraw y pokoju i socjalizm u

K ie ru ją c  się W aszymi w skazaniam i i naukam i, k tó re  ro z w iia ją  
i pogłębia ją m a rks izm -len in izm  — ten niezawodny oręż k lasy ro 
botn icze j — po lskie masy pracujące budu ją  z entuzjazm em  us tró j 
sp raw ied liw ości społecznej — us tró j socja listyczny

Wasza pomoc i przy jaźń jaką okazaliście i okazujecie nadal na
szemu narodow i. Wasza nieugięta w a lka  o pokój i n iepodleg ły  
b y t narodów, budzi do Was gorące uczucia m iłości najszerszych 
mas ludu polskiego

W c h w ili, gdy am erykańscy im p e ria liśc i czynią gorączkowe 
przygotow ania do nowej w o jny  św ia tow e j i odbudowują neoh i- 
tle row ską m achinę wojenną w Niemczech zachodnich, naród po l
ski ba rdz ie j zw a rty  i je d n o lity  w swej w o li niż k ie dyko lw iek , 
łączy się z b ra tn im i narodam i W ie lk iego Zw iązku Radzieckiego, 
w w y trw a łe j pracy nad um ocnieniem  obozu pokoju.

Naród po lski jest głęboko przekonany, że coraz m ocniejszy i po
tężniejszy św ia tow y obóz pokoju, k tó rem u przyśw iecają Wasze 
idee i wskazania, pokrzyżu je  zbrodnicze p lany im peria lis tów .

- Przewodniczący
Komitetu Centralnego PZPR  

BO LESŁAW  B IE R U T

Depesza Premiera Cyrankiewicza 
do Generalissimusa Stalina

Do Prezesa Rady Ministrów  
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

Generalissimusa J. W. Stalina
M oskw a — K re m l

Z o ka z ji 71 roczn icy Pańskich urodzin  ślę Panu, Panie P rem ie
rze, najserdecznie jsze życzenia Rządu Polskiego i m oje własne.

Fańskie w ie lk ie  im ię  jes t n ie rozerw a ln ie  związane z w yzw ole
niem  narodu polskiego, ze stworzeniem  nowych, opartych na 
trw a łe j p rzy jaźn i stosunków m iędzy naszym i narodam i, z zapew
n ien iem  Polsce cennej pomocy Z w iązku  Radzieckiego i z o tw a r
ciem  na rodow i po lskiem u perspektyw  pomyślnego rozw oju .

Pod Pana przewodem  walczy dziś ludzkość o pokój i postęp. 
Ca ły naród po lsk i bierze udzia ł w  te j walce, tworząc swoim  so
c ja lis tycznym  budow n ic tw em  coraz mocniejsze ogniw o w  obozie 
pokoju.

Pod P ańskim  k ie ro w n ic tw e m  pokój zwycięży wojnę.
JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z

Podziękowanie Kim Ir-sena za gratulacje 
z okazji wyzwolenia Phenianu

P rem ie r J. C y rank iew icz  o- 
trz y m a ł następującą depeszę:

„W  im ie n iu  Rządu K oreań
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o
k ra tyczne j i  we w łasnym  im ie 
n iu  przesyłam  Panu, Panie P re
m ierze w yra zy  serdecznej 
wdzięczności za w yrażone nam

bra te rsk ie  życzenia i g ra tu la 
cje  z oka z ji w yzw o len ia  Phen- 
janu .

Przewodniczący Rady M in i
s trów  K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j

K IM  IR -S E N
Korea, 18 g rudn ia  1950 r .“

O pokojowcści radz ieck ie j p o lity k i zagranicznej, o je j  w ie r
ności zasadom Lenina 1 S ta lina  na rody św ia ta  ze szczególną 
hiocą p rzekonyw a ły  się w  ciągu osta tn ich la t  po zw ycięstw ie  
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  pod gen ia lnym  przewodem  to w a 
rzysza S ta lina  rozg rom i! najpotężniejsze a rm ie  św ia ta  k a p ita 
listycznego — h itle ro w sk ich  N iem iec i im p e ria lis tyczne j Japo
nii. S ta linow ska p o lity k a  zagraniczna ZSRR_ codziennie św iad
czy o w ierności państwa radzieckiego pow zię tym  m iędzynaro
dowym  zobow iązaniom , uk ładom  Ja łtańsk im  i  Poczdam skim , 
fa r c ie  N arodów  Zjednoczonych, całemu system ow i um ów  
• tra k ta tó w , zm ierzającem u do ustanow ien ia d ługo trw a łego  po
ko ju  m iędzy narodam i.

Pobyt Prezydenta Piecka zacieśni wszechstronną 
współpracę i przyjazne stosunki między Polską a NRD

10 tysięcy mieszkańców stolicy żegnało wyjeżdżającego Prezydenta
D zięk i s ta lino w sk ie j po lityce  poko ju  na rody Z w iązku  Ra

dzieckiego osiągnęły w  dobie pow ojenne j w spania łe sukcesy 
M ; w szystk ich  dziedzinach swej tw órcze j p racy i  weszły  na 
drogę budow y kom unizm u, a narody k ra jó w  dem okrac ji lu do 
wej, korzysta jąc z pomocy i p rzyk ład u  ZSRR weszły na drogę 
Szybkiego rozw o ju  i  postępu, na drogę budow y podstaw so
cja lizm u. Radziecka p o lity k a  w  stosunku do pokonanych N ie 
miec, Opat ta na nauce Len ina  i  S ta lina , u m o ż liw iła  powsta
nie N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra tyczne j — pierwszego 
V  h is to r ii napraw dę pokojowego i dem okratycznego państwa 
niemieckiego, f ila ru  poko ju  w  Europie. Radziecka p o lity k a  po
ko ju  dopomogła w ie lk ie m u  na rodow i ch ińsk iem u w yzw o lić  

z ja rzm a im p e ria lizm u , zjednoczyć się i  s tw orzyć Chińską 
Republikę Ludową.

O to dlaczego w okó ł poko jow e j s ta lino w sk ie j p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego s k u p iły  się dziś se tk i m ilio n ó w  zw o lenn i
ków poko ju  na ca łym  świecie.

Wszyscy, kom u droga jest sprawa poko ju  i wo lności narodów 
Przekonali’ się, że S ta lin  to pokój, że S ta lin  to  zw ycięstw o w o l
ności narodów  nad im peria lis tyczną  n iew o lą , że S ta lin  to  sztan
dar postępu, nadzieja ludzkości.

Prości ludzie  całej k u li z iem skie j, m iłu ją c y  pokó j i  postęp 
M dzą w  s ta linow sk im  geniuszu, w  jego n iezrów nane j zdo l
ności p rzew idyw an ia  wydarzeń, w  jego n iezłom nej w ierności 
'Udowi i o jcow sk ie j m iłości d!a ludu  — niewyczerpane źródło 
ntuchy i w ia ry  w  przyszłość. K a rłom , k tó rzy  dziś rządzą k ra ja 
l i  im p e ria lis tyczn ym i, a przede w szystk im  Stanam i Z jednoczo
nymi, oszalałym  aw an tu rn iko m  potrząsającym  ludobójczą b ro 
nią atomową, p row oku jącym  nową pożogę vyojenną, obraca
jącym w perzynę i zgliszcza ziem ię pokój m iłu jącego narodu 
koreańskiego — w szystk im  tym  ograniczonym  i n ikczem nym  
.'Mdzmejom starego, gnijącego św iata prości ludzie wszyst
kich k ra jó w  p rzec iw staw ia ją  spokojną, m ądrą, pełną ludzk ie j 
P usto ty  postać w ie lk iego S ta lina  i w  serca ich w stępuje nowa 
Mara. ncwa nadzieja, w um ysłach ich rodzi się _ przekonanie, iż 
P°kój z a tr iu m fu je  nad wojną, że spraw iedliw ość i wolność na- 
todów z a tr iu m fu je  nad im peria lis tyczną  prow okacją wojenną 
, W dn iu  71-lecia urodzin  towarzysza S ta lina  setk i m ilionów  
M z i pracy i postępu na całej k u li z iem skie j, a w te j liczbie 

M iód  po lski, k tó ry  ma w ie le  szczególnych powodów, ażeby 
Mdarzać m iłością i zaufaniem  swego przy jac ie la  1 nauczyciel*
,3 gorące pozdrow ienia oraz życzenia d ług ich , d ług ich  la t żjr> 

Cia i zdrow ia w ie lk iem u chorążemu poko ju  i wolności na 
%vv.

Rekordowy wytop stali 
w zakładach starachowickich

j, U) Obsługa jednego z pieców 
W kładów  S ta rachow ick ich  w 
J a d z ie : Jan P io tro w sk i — 
? 'strz, S tan is ław  M ie rn ik  — I  

Wapiacz i  F ranciszek G rzy -

mek — I I I  wytap iacz, dokonała 
wczoraj rekordowego w  ska li 
k ra jo w e j szybkościowego wryto -  
pu s ta li w  ciągu 3 godzin, 30 
m in u t

Po d w ud n io w ym  pobycie w  J W arszaw ie Prezydent N iem iec- 
i k i ej R e pu b lik i D em okratycznej 
| W ilh e lm  P ieck w raz z członka- 
! m i Rządu i  tow arzyszącym i m u 
osobami opuścił dn ia 20 bm. w  
god 'nach w ieczornych Polskę.

W  toku  przeprowadzonych 
rozm ów  usta lono ca łkow itą  zgo
dność poglądów na sytuację  i 
s tosunki m iędzynarodowe, co 
znalazło też w yra z  w  przem ó
w ien iach Prezydenta NR D W il
he lm a Piecka i  P rezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  na p rzy jęc iu  
w  Radzie Państwa.

W  czasie swoich spotkań z lu 
dnością W arszawy, Prezydent 
W ilh e lm  P ieck p rzy jm ow a ny  
b y ł wszędzie gorąco i  serdecz
nie.

Odjeżdżającego Prezydenta 
N R D i towarzyszących m u przed 
s taw ic ie li N R D żegnali na dw ór 
cu: członek Rady Państwa 
w icem arszałek Sejm u Roman 
Z am brow ski, P rem ier Rządu 
R.P Józef C yrankiew icz, w ice
prem ierzy: H ila ry  M inc, A le - 

| ksander Zaw adzki i H ila ry  
I Chełchow ski, m in is te r S praw  
j Zagranicznych — Z ygm un t M o- 
j dze lewski, w icem in is te r O brony 
j N arodow e j — gen. W ładysław  
Korczyc, przewodniczący P re 
zyd ium  Rady Narodowej m. st. 
W arszawy Jerzy A lb re ch t oraz 
liczn ie  zgromadzona ludność 
W arszawy.

Obecni b y li rów nież przedsta
w ic ie le  dyp lom atyczn i ZSRR, 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, 
R e pu b lik i Czechosłowackiej, Ru 
m u ń sk ir R epub lik i Ludow ej, 
B u łga rsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, 
W ęgiersk ie j R e pu b lik i Ludo 
wej, A lb ań sk ie j R epub lik i L u 
dowej oraz personel M is ji D y 
plom atycznej NRD.

W raz z Prezydentem  NRD u- 
dał się do B e rlina  szef Polsk ie j 
M is ji Dyplom .»tycznej w  B e r li
nie — ambasador Jan Izyd o r- 
czyk.

Pobyt Prezydenta W ilhe lm a 
Piecka u p łyn ą ł w  serdecznej 
atm osferze p rzy jaźn i i przyczy
n i się n ie w ą tp liw ie  do dalszego

zacieśnienia wszechstronnej 
w spó łp racy i  p rzy jaznych sto
sunków  m iędzy Polską i  N ie 
m iecką R epub liką  Dem okratycz 
ną.

L u d  W arszaw y  
serdecznie żegna  
n ie m ie ck ich  gości

Ok. 10 tys. m ieszkańców sto 
lic y  p rzyb y ło  20 g rudn ia  w  go
dzinach w ieczornych na D w o
rzec G łów ny  w  W arszawie, aby 
pożegnać odjeżdżającego po 
d w ud n io w ym  pobycie w  Polsce 
Prezydenta N iem ieck ie j Repu
b l ik i D em okra tyczne j W ilhe lm a 
Piecka.

Nad g łow am i rozentuzjazm o
wanych mas ludności s to licy  
P o lsk i pow iew a ły  se tk i sztan
darów . M an ifes tanc i noszą 
setk i p o rtre tó w  G enera liss im u
sa S ta lina , P rezydenta B ie ru ta  
i Prezydenta Piecka.

W śród entuzjastycznych, d łu 
go n iem ilknących  ow ac ji p rz y 
byw a na dworzec delegacja n ie 
m iecka z P rezydentem  P ieckiem  
na czele oraz odprowadzający 
ją  przedstaw icie le  rządu p o l
skiego. W  c h w ili gdy dosto jny 
gość narodu polskiego ukazuje 
się na try b u n ie  wybucha spon
tan iczna owacja na jego cześć. 
O k rz y k i: S ta lin  — B ie ru t — 
W ilh e lm  P ieck głośno rozlegają 
się na placu przed dw orcem  
M łodzież ZM P -ow ska skanduje: 
FD J - -  ZM P, FD-T — ZMP.

W  im ien iu  Rządu i Narodu 
Polskiego Prezydenta P iecka o- 
raz p rzedstaw ic ie li N R D — że
gna w iceprem ie r Chełchowski.

P rzem ów ien ie  
w icep rem ie ra  H ila re g o  

Ch e łchow skiego
„Czcigodny Panie Prezydencie!
Szanowni i  drodzy goście!
Drodzy Towarzysze!
W im ien iu  Rządu i narodu poi 

skiego przypada m i zaszczyt po
dziękować W am za Waszą histo  
ryczną w izy tę  w  naszym k ra ju .

Wasz dw ud n io w y  pobyt w  
W arszaw ie zam anifestow ał świa 
tu  uczucia w za jem nej p rzy jaźn i, 
k tó re  jednoczą obecnie w  je d 
nym  obozie pokoju, dem okracji 
i  postępu dw a narody, dw a pań 
stwa, k tó re  od w ieków  ży ły  ze 
sobą we w za jem nej nieufności 
w  stan ie c iąg łe j w o jny . Jedna
kowoż n ierozerw a lne w ięzy in 
te rnac jona lizm u p ro le ta riack ie 
go łą czy ły  od w ie lu , w ie lu  la t 
po lską klasę robotn iczą z n ie 
m iecką klasą robotniczą. W  o- 
sobie W ilhe lm a  Piecka naród 
po lsk i czci n ie  ty lk o  na jwyższe
go dosto jn ika  N iem ieck ie j Repu
b l ik i D em okratycznej, lecz d łu 
goletniego przyw ódcę niem ieckie  
go ruchu  rew olucyjnego, p rz y ja 
ciela Róży Luksem burg  i J u lia 
na M arch lew skiego, w iernego 
ucznia Len ina  i  S talina.

D z is ia j, gdy im p e ria liśc i ame
rykańscy u s iłu ją  rozpętać no
w ą w o jnę  św iatow ą, gdy pozo
s taw ia ją  Koreę w  ru inach  i  z g li
szczach, ociekającą k rw ią , gdy 
cała propaganda am erykańska 
jes t nastaw iona na w yw o łan ie  
w o jenne j h is te r ii, na zastosowa
n ie  bom by atom owej i  wodoro
w e j, gdy im p e ria liśc i am erykan 
scy gorączkowo szyku ją  re m ili-  
ta ryzację  N iem iec Zachodnich 
dla uczynienia z n ich  bazy w y 
padowej przeciw ko k ra jo m  de
m o k ra c ji ludow e j i  Z w iązkow i 
Radzieckiem u, — is tn ien ie  w  cen 
tru m  Europy państwa szczerze 
dem okratycznego, stojącego na 
straży poko ju , jes t jednym  z wa 
żnych czynn ików  pozw ala jącym  
w ierzyć, że p lany im p eria lis tycz  
nych podżegaczy w o jennych , no 
w ych h itle ro w ców  z za oceanu 
i  ich popleczników  w  Europie 
ro z b ija ją  się o niewzruszony 
m u r n iezłom nych s ił obozu poko 
ju , ze Z w iązk iem  Radzieckim  na 
czele.

M am y nadzieję, że Wasz pobyt 
w  naszym k ra ju  po zw o lił Wam 
stw ie rdz ić  na w łasne oczy prag 
nien ie  poko ju  całego naszego na 
rodu, zjednoczonego w okó ł swe
go Rządu i  swego Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta , ja k  rów nież 
o lb rzym ie  pe rspektyw y w spół

pracy gospodarczej i  k u ltu ra ln e j 
stojące dziś o tw orem  przed na
szym i obydwom a narodam i.

Żegnając Pana, Czcigodny Pa
nie  Prezydencie, żegnam w yraz i 
cielą na jszlachetn ie jszych trądy  
c ji rew olucy jnego p ro le ta ria tu  
niem ieckiego, k tórego jesteście 
w ie rn ym  synem, najlepszego 
przedstaw icie la N iem iec postępo 
w ych, dem okra tycznych i pokój 
m iłu jących , dla k tó rych  g ra n i
ca na Odrze i  Nysie jes t i pozo
stanie granicą p rzy jaźn i i poko
ju .

Wasza w izy ta , Panie Prezyden 
cie, jes t ogrom nym  wydarzeniem  
w  naszej sto licy, zw iastu jącym  
lepsze stosunki m iędzy ludźm i 
i m iędzy narodam i. Będzie ona 
bodźcem do jeszcze głębszego 
zacieśnienia naszych stosunków 
dobrosąsiedzkich i  jeszcze w yra  
źnie jszym  ostrzeżeniem pod a- 
dresem podżegaczy w ojennych, 
żeru jących na waśniach m iędzy 
narodam i, a przez to jest ona no 
w ym  cennym  w kładem  do poko
ju  światowego.

Niech ży je  P rezydent W ilh lem  
P ieck!

N iech ży je  N iem iecka R epub li
ka Dem okratyczna!

Niech ży je  przy jaźń m iędzy na 
rodem po lsk im  i  n iem ieckim !

Niech ży je  pokój na całym 
św iec ie !"

W  odpow iedzi na przem ów ie
nie  tow . Chełchowskiego za
b ra ł głos Prezydent Pieck.

P rzem ów ien ie  - 

P rezyden ta  
W ilh e lm a  P iecka

„Szanow ny Panie Prem ierze!
Drodzy P rzy jac ie le  Polacy i  ro  

bo tn icy W arszawy!
Spędziłem w  W arszaw ie dwa 

dn i. B y ły  to dwa dn i w ype łn io  
ne g łębok im i i  n iezapom niany
m i przeżyciam i. Obecnie, opusz
czając Warszawę, chcia łbym  
przede w szystk im  . podziękować 
Waszemu P rezydentow i Bolesła
w o w i B ie ru to w i, Rządowi, w ła 
dzom m. W arszawy i  całemu na 
rodow i po lskiem u za w ie lk ą  go

ścinność, k tó r łj okazano m nie  i  
osobom towarzyszącym  mi. 
G dz ieko lw iek się udawałem , czy 
b y ło  to podczas spotkań z k ie ro  
w n iczym i osobistościam i Wasze 
go Rządu, czy z Waszym s ław 
nym  rob o tn ik iem  budow lanym  
Czajką lu b  z rob o tn ikam i fab ry  
k i tra k to ró w  „U rsus“ , czy przy 
zw iedzaniu m iasta lu b  urządzeń 
ku ltu ra ln y c h  — wszędzie spoty 
kałem  się z przy jęc iem , ow ia 
nym  duchem szczerej p rzy jaź
ni. I  to n ie w ą tp liw ie  je s t n a j
w iększym  przeżyciem tych dwu 
dn i. D latego chcia łbym  pow ie
dzieć ludności W arszawy i całe
m u na rodow i po lskiem u:

Rząd naszej N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okratycznej, je j so
cja lis tyczne masy robotnicze i 
wszystk ie postępowe s iły  będą 
krzew ić  i  um acniać te stosunki 
dobrego sąsiedztwa i przy jaźn i. 
P rzy jaźń niem iecko - polska do 
znała w  w y n ik u  m o je j w izy ty  
dalszego wzm ocnienia i  rozsze
rzenia. To jest nasze n a jp ię k 
niejsze podziękowanie d la  Was 
i  z tym  w span ia łym  przekona
niem  wracam y do Niemiec. Przy 
jaźń niem iecko -  polska służy 
u trzym an iu  i um ocnieniu poko
ju . G ranica na Odrze i  Nysie 
stała się p raw dz iw ą  granicą po
ko ju , k tó ra  łączy ze sobą nasze 
oba narody i przez to służy po
k o jo w i w  całej Europie.

D rug ie  w ie lk ie  przeżycie tych 
dn i związane jes t ze wspania
łym  budow nictw em , k tó re  w re  
na Waszych budowach i w  Wa
szych fabrykach.

M acie praw o być dum n i z Wa 
szych osiągnięć i z Waszych 
przodow ników  pracy. C hc ia ł
bym  z tego m iejsca szczególnie 
serdecznie podziękować Waszym 
przodow nikom  pracy za to, że 
sw oim i um ie ję tnościam i i pracą 
odbudow ują lep ie j i p iękn ie j to 
co zostało zbrodniczo zniszczone 
przez h itle row ców . W aszym i no 
w ym i m etodam i pracy dajecie 
rów nież naszym przodu jącym  ro 
bo tn ikom  w zór i p rzyk ład  Przez 
ścisłą współpracę i w ym ianę  do 
świadczeń Waszych i  naszych 
p rzodow n ików  pracy przy jaźń

m iędzy naszym i narodam i tak  
się wzm ocni, że będzie ona nie
rozerwalna.

Trzecim  w ie lk im  przeżyciem  
tych dw u dn i by ło  poznanie 
w ie lk ie j tro sk i o dobro ludzi pra 
cy prze jaw ia jące j się we wzoro 
wych urządzeniach socja lnych, 
k tó re  są ju ż  zbudowane, lu b  k tó 
re zna jdu ją  się jeszcze w  budo
wie. Byłem  w dwóch Waszych t 
przedszkolach. Widząc zdrowe i  
radosne dzieci na M ariensztacie 
i w  „U rsusie“ , odczułem na jg łę
b ie j, że naszym na jw iększym  i 
na jp iękn ie jszym  zadaniem jest 
zapewnienie tym  dzieciom i ca
łe j naszej m łodzieży pokojow e j 
i szczęśliwej przyszłości.

D la rea lizac ji tego celu pracu
ją  Wasi i nasi przodownicy pra 
cy, w  tym  celu wzm acniam y 
p rzy jaźń  in iędzy naszym i naro
dam i.

Niech ży je  przyjaźń po lsko - 
n iem iecka!

Niech ży je  Polska Ludowa, 
k tó ra  pod przewodnictw em  Pre
zydenta Bolesława B ie ru ta  p ra
cu je  dla pokoju i budu je  Socja
lizm !

Niech żyje w ie lk i św ia tow y 
obóz pokoju i jego genia lny ster 
n ik , nasz w spólny P rzy jac ie l i 
Wódz, G eneralissim us S ta lin !“

W ilh e lm  P ieck kończy prze
m ów ien ie wśród entuzjastycz
nych ok rzykó w  zebranych.

Z piersi tysięcznych tłum ó w  
ludności w y ry w a ją  się słowa bo 
jowego hym nu p ro le ta ria tu  ca
łego św iata. Odprowadzany po
tężnym  śpiewem M iędzynaro
dów k i Prezydent P ieck opu
szcza trybun ę  k ie ru ją c  się na 
dworzec.

O rk iestra  gra hym n NRD. Pre 
zydent W ilhe lm  Pieck w  tow a
rzystw ie  prem iera C y ra n k ie w i
cza przechodzi przed fron tem  
kom pan ii honorow ej WP.

W siadającym  -do wagonu goś
ciom m łodzież wręcza w iązanki 
czerwonych kw ia tów .

Pociąg pow o li rusza Opuszcza
jącego S tolicę Polski Ludow ej 
Prezydenta NRD żegnają dźw ię
k i polskiego hym nu narodowego.
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Uroczyste akademie i zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia rocznicy urodzin

Józefa Stalina
'(f) M asy pracujące całej P o l

sk i pode jm ują w  dalszym ciągu 
poważne zobowiązania p roduk
cy jne  dla  uczczenia 11-e j ro 
cznicy urodzin  w ie lk iego p rzy 
wódcy światowego obozu poko ju  
—  Józefa Stalina. O w ykonan iu  
p lanów  produkcy jnych  m eldowa 
ły  na uroczystych zebraniach 
załogi zakładów  fabrycznych 
Stolicy.

Uroczyste zebranie załogi za
k ładów  „S ch ich ta“  w  W arsza-' 
w ie  poświęcone 71 rocznicy u ro  
dżin Generalissimusa Józefa 
S ta lina połączone by ło  z rado
sną dla  rob o tn ików  chw ilą  — z 
w ykonan iem  rocznego planu 
produkc ji.

Podobne zebrania odby ły  się 
rów nież w  fab ryce im . gen. 
Świerczewskiego, w  św ie tlicy  
ko le ja rzy  w  Szczęśli w icach w 
św ie tlicy  budowniczych M u ra 
nowa w  zakładach L-13 oraz w  
E le k tro w n i W arszaw skie j.

Meldunki o wykonaniu 
zobowiązań

M łodzież w o j. k rakow skiego 
m eldu je  o poważnych zobow ią
zaniach p rodukcy jnych , pod ję
tych dla  uczczenia 71 rocznicy 
urodzin  Generalissim usa S ta li
na. M. in. Z M P -ow cy z zakła
dów w  O św ięcim iu w yko n a li

poza planem  pracy szereg prac 
inw estycy jnych .

Poważne zobow iązania p roduk 
cyjne, przyśpieszające o 24 dn i 
rea lizac ję  p lanów  gospodar
czych, w y k o n a li Z M P -ow cy  z 
zakładów  m echanicznych P K P  
w  T arnow ie , zaoszczędzając 
144.331 zło tych.

M łodzież Z M P -ow ska  z 
PZPW  w  B ia łe j p rze rob iła  1.125 
kg w e łn y  ponad plan.

M łodzież w ie jska  z K lik u s z o 
w e j (pow. N ow y Sącz) w y b u 
dowała nową. skocznię n a rc ia r
ska, a Z M P -ow cy  z L iceum  A d - 
m in . - .  Gosp. w  W ieliczce — 
boisko sportowe.

W ybory  do ra d  terenow ych w  Z S R R

Józef Stalin wybrany jednomyślnie
w Moskwie, Leningradzie, S wierci to w skis 

i innych miastach ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). Z republik radzieckich, w których 

odbyły się dnia 17 bm. wybory do ra d  terenowych delegatów 
ludu pracującego, napływają w dalszym ciągu meldunki 
o przebiegu wyborów.

W  wyborach delegatów do Mo 
skiew skie j Rady Obwodowej 
w zię ło  udzia ł 99,98 proc. ogól
nej liczby zarejestrowanych w y 
borców. We wszystkich 350 o- 
kręgach wyborczych, na kandy 
datów  b loku  kom unistów  i  bez 
p a rty jn ych  głosowało 99,75 proc. 
ogólnej liczby wyborców  b io rą 
cych udzia ł w  głosowaniu. Prze
c iw ko  tym  kandydaturom  gło
sowało 0,25 proc. ogólnej liczby 
w yborców  biorących udz ia ł w  
głosowaniu. K om is ja  wyborcza 
un iew ażn iła  17 kartek. Wszyscy 
w y b ra n i delegaci są kandyda
tam i b loku kom unistów  i  bez
pa rty jnych .

W  w yborach do 63 rad m ie j
skich obwodu m oskiewskiego 
w zię ło  udzia ł 99,98 proc. ogól
ne j liczby zare jestrowanych w y 
borców. Na kandydatów  b loku  
kom un is tów  i  bezparty jnych gło 
sowało łącznie 99,43 proc. łącz
ne j liczby w yborców  biorących 
udz ia ł w  głosowaniu. Przeciwko 
ty m  kandydaturom  głosowało 
0,57 proc. łącznej liczby w yb o r
ców uczestniczących w  głosowa
n iu . Unieważniono —  7 k a rte k  
w yborczych. Do rad m ie jsk ich

obwodu m oskiewskiego w y b ra 
no 6.066 delegatów.

W  głosowaniu, w  26 okręgu 
w yborczym  w  Leningradzie , z 
którego do Len ing radzk ie j Rady 
O bwodowej kandydow a ł Józef 
S ta lin  w z ię ło  udz ia ł —  100 proc. 
w yborców . Ogółem głosowało
29.904 osób. Na S ta lina  padło
29.904 głosy. T ak  w ięc w  w y 
borach w z ię ło  udz ia ł 100 proc. 
w yborców  i  wszyscy odda li swe 
głosy na Józefa S talina .

Jednom yśln ie  w yb ran o  ró w 
nież do L e n ing ra dzk ie j Rady 
O bwodowej i  L e n ing ra dzk ie j 
Rady M ie js k ie j —  M ołotow a, 
M alenkow a, B erię  i  Bu łgan ina.

W  K ijo w ie  w  w yborach  do
K ijo w s k ie j Rady M ie js k ie j de
lega tów  lu d u  pracującego, w z ię 
ło udz ia ł 99,99 proc. ogólnej licz  
by zare jestrow anych wyborców . 
We w szys tk ich  820 okręgach 
w yborczych na kandyda tów  
b loku  kom un is tów  i  b e z p a rty j
nych głosowało 99,87 proc. ogól
nej liczby  w yborców  biorących 
udz ia ł w  głosowaniu. P rzeciw ko 
ty m  kandydatom  głosowało 0,13 
procent.

W  s to licy  B ia ło ru sk ie j SR R —  
M iń sku  w  w yborach  do . rady 
m ie jsk ie j w zię ło  udz ia ł 99,93 
proc. ogólnej liczby  wyborców . 
W e w szystk ich  301 okręgach 
w yborczych na kandyda tów  
b lo ku  kom un is tów  i  b e zp a rty j
nych głosowało 99,79 proc. ogó
łu  w yb orcó w  b iorących udz ia ł w  
głosowaniu. Wszyscy w y b ra n i 
są kandyd a tam i s ta linow skiego 
b loku  kom un is tów  i  be zp a rty j
nych.

*

Prasa radziecka kom entu je  
nadal szeroko przebieg w yb o 
rów , podkreśla jąc, że w yb o ry  
te w p isa ły  nową k a rtę  do h is to 
r i i  państwa socjalistycznego.

Prasa stołeczna podkreśla o- 
g rom ny entuzjazm  w yborców  w  
M oskw ie, Len ingradzie  i  innych  
m iastach, w  k tó rych  kandydo
w a ł Józef S ta lin .

W ie lk i wódz narodu radziec
kiego w yb ra n y  został jednog ło
śnie do M osk iew sk ie j, L e n in 
g radzk ie j, Ś w ie rd łow sk ie j, Sa
ra tow sk ie j, T b il is k ie j i  w ie lu  
innych  rad  m ie jsk ich .

W  m iastach tych  od by ły  się 
masowe wiece na k tó rych  w y 
borcy radzieccy d a li w yraz  swej 
g łębokie j m iłośe i d la  w ie lk iego  
chorążego poko ju  —  S ta lina .

Masy pracujące krajów demokracji ludowej 
jeszcze ściślej skupiają swe szeregi wokół 

ZSRR i Wielkiego Chorążego Pokoju
Józefa Stalina

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“
(f) MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda“  zamieszcza arty- [ b l ik i  D em okra tyczne j O tto  Gro

kuł wstępny, w którym omawia wzrost ruchu w obronie po
koju na świecie.

„Znane słowa M an ifes tu  I I  
Światowego Kongresu: „N a  po
k ó j nie można czekać —  pokój 
trzeba w yw alczyć“  znalazły ży 
w y  oddźw ięk w  sercach setek 
m ilio n ó w  lu d z i —  pisze „P ra w 
da“ .

W raz ze w szystk im i ludźm i 
dobre j w o li masy pracujące k ra  
jó w  dem okracji ludow ej po
św ięcają w szystkie swe w y s iłk i 
walce o u trw a len ie  poko ju  i  bez 
pieczeństwo narodów, walce 
przeciw ko im peria lis tycznym  
podżegaczom wojennym .

M ilio n y  budowniczych socj&li 
zmu w  k ra jach  dem okracji lu 
dowej są pewne zwycięstwa 
w ie lk ie j sprawy pokoju. I I  Swia 
to w y  Kongres Obrońców Poko
ju  dow iód ł raz jeszcze, że s iły  
poko ju  przewyższają znacznie 
s iły  w o jn y  oraz że pokój zw y
cięży wojnę. H istoryczne uchwa 
ły  Kongresu sta ły  się natchnie
n iem  dla o lb rzym ie j a rm ii bo
jo w n ikó w  o pokój. W alka o po
k ó j wzniosła się na wyższy sto
pień. Na nowe know ania  im pe
ria lis tycznych  podżegaczy w o
jennych m iłu jące  pokój narody 
odpow iadają zaostrzeniem czu j
ności, wzm ocnieniem  jedności 
i  wzm ożonym  oporem wobec 
agresorów.

W  obronie pokoju walczy w ie 
lo m ilio n o w y  naród ch iński, z je
dnoczony w  walce przeciwko 
im peria lis tyczne j agresji am ery
kańsk ie j, „N a ród  ch ińsk i — p i
sze dz ienn ik „Dżenm indżibao“ 
—  k tó ry  kocha pokój i  w raz z 
narodem  koreańskim  walczy bo
hatersko o pokój, popiera w  
ca łe j pe łn i M an ifes t i  Orędzie 
uchwalone przez Kongres oraz 
zobowiązuje się walczyć z całą 
stanowczością o osiągnięcie ce
lów , zaw artych w  tych  doku
m entach“ . Każdy dzień p rzyno
si nowe i  nowe wiadomości 
świadczące o tym , że naród 
ch ińsk i przez swą pracę poko
jo w ą  i  w a lkę  przeciwko agreso
rom  am erykańskim  wnosi o l
b rz y m i w k ła d  w  dzieło obrony 
poko ju  na całym  świecie.

Bohatersko i  o fia rn ie  walczy 
o pokój, wolność i  honor swej 
o jczyzny naród koreański. .W 
w o jn ie  wyzwoleńczej przeciwko 
in te rw entom  am erykańskim  na
ród  koreański skup ił się jeszcze 
ściśle j w o kó ł rządu ludow o-de
m okratycznego i P a r t ii Pracy

U chw a ły  I I  Światowego K o n 
gresu O brońców P oko ju  w y w o 
ła ły  nowy, potężny w zrost ru 
chu w  obronie pokoju w  Polsce, 
Czechosłowacji, B u łg a rii, R um u
n ii,  A lb a n ii i na Węgrzech. M a
sowe wieCe i zebrania, pośw ię
cone w y n ik o m  Kongresu, prze
k s z ta łc iły  się w  potężne m an i
festacje mas pracujących k ra 
jó w  de m okra c ji ludow ej, sku-

p ionych w o kó ł swych rządów
oraz p a r t i i kom unistycznych

robotn iczych. Z  każdym  dniem  
wzrasta tw órcza aktyw ność mas 
p racu jących w  walce o przed
te rm inow e  w ykonan ie  p lanów  
gospodarczych i  o zbudowanie 
socjalizm u. D latego też jes t rze 
czą na tu ra lną , że ru ch  ob roń
ców poko ju  spotyka się z ca łko 
w ity m  poparciem  rządów  lu do 
w o-dem okratycznych.

Na W ęgrzech Zgrom adzenie 
Narodowe uch w a liło  jednom yś l
nie „U staw ę o obron ie po ko ju “ , 
opracowaną zgodnie z uchw ała 
m i I I  Św iatowego Kongresu Ob 
rońców  P oko ju . •

U staw y w  obronie pokoju, w y  
rażające żywotne in te resy  na 
rodów, uchwalone zostały ta k 
że w  R u m un ii i  w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej.

W  walce o pokój wzm acnia 
się i  u trw a la  jedność narodów  
Chin, P olski, Czechosłowacji, 
B u łga rii, R um un ii, A lb a n ii, Wę 
g ier i  innych  państw , dem okra
tycznych. W szystkie m iłu jące  
pokój narody skup ia ją  się jesz
cze ściślej w o kó ł w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego —  potęż 
nej ostoi pokoju, dem okrac ji i 
socjalizm u.

Ważną ro lę  w  walce o pokój 
i  bezpieczeństwo narodów  speł 
n ia  prasa dem okratyczna. W y 
jaśn ia ona szerokim  masom lu 
dow ym  całą wagę h is to rycz
nych uchw a ł I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców  Poko ju , 
naśw ie tla  i popiera w a lkę  m i
łu jących  pokój narodów  o rea
lizac ję  tych uchw a ł i dem asku
je  ja k  na jbezw zg lędnie j podże
gaczy w o jennych . W  k ra ja ch  de 
m okra c ji ludow e j wszystkie 
środk i propagandy —  prasa, ra  
dio, k ino, lite ra tu ra  i  sztuka— 
służą spraw ie obrony poko ju  o - 
raz spraw ie w ychow ania  ma3 
pracujących w  duchu w spółp ra 
cy i p rzy jaźn i narodów. .

O lbrzym ie  znaczenie d la  u - 
trw a len ia  poko ju  w  E uropie i 
na ca łym  świecie posiada w a l
ka narodu niem ieckiego o zje
dnoczone, niezależne, dem okra
tyczne i m iłu ją ce  pokój N iem 
cy. K on fe renc ja  m in is tró w  
spraw  zagranicznych ośm iu 
państw  w  Pradze zdemaskowa 
la im peria lis tyczne  p lany re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich 
i opracowała p rogram  jedynego, 
słusznego rozstrzygn ięcia  p ro 
blem u niem ieckiego w  in teresie 
u trw a le n ia  poko ju  i  beapieczeń 
stwa m iędzynarodowego. . Ten 
dem okra tyczny p rogram  roz
strzygnięcia prob lem u niem iec 
kiego znalazł jednom yślne po
parcie m iłu ją cych  pokój na ro 
dów wszystkich k ra jó w . Do te 
go celu zmierza także propozy
cja prem iera N iem ieck ie j Repu

Ostatni dzień pobytu W ilhe lm a Piecka w Warszawie

Załoga „Ursusa4* serdecznie witała Prezydenta MKD
Prezydenci B. Bierut i W. Pieck w Teatrze Polskim — Złożenie wieńców na cmentarzu 

poległych żołnierzy Armii Radzieckiej i u grobu Juliana Marchlewskiego
w ięzy po ko ju  i  p rzy ja źn i roze r-Prezydent NED 

W ilhelm  Pieck złożył 
wieńce na cmentarzu 
żołnierzy radzieckich

(f) D n ia  20 bm. P rezydent 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o
kra tyczne j W ilh e lm  P ieck w  o- 
toczeniu p rzyb y łych  z m m  
przeds taw ic ie li , NR D złozył 
w ien iec u stóp M auzoleum  na 
cm entarzu żo łn ie rzy A rm ii Ra
dzieckie j w  W arszawie.

W  pob liżu  M auzoleum  zgro
m ad z ili się członkow ie  Rady 
P aństwa: w icem arsza łek Sejm u 
Z am brow sk i i  prezes N iK  Jóź- 
w ia k -W ito ld , P rem ier Rządu 
R. P. C yrankiew icz, w icep re 
m ie r Chełchow ski, Podsekretarz 
S tanu w  P rezyd ium  Rady M i
n is tró w  Berm an, Podsekretarz 
S tanu w  M in is te rs tw ie  Spraw  
Zagranicznych d r  Skrzeszew
sk i i  w icem in is te r O brony N a
rodow ej gen. P op ław ski.

O godz. 12-ej p rzyb yw a  P re 
zydent W ilh e lm  Pieck. O rk ie 
stra  gra h ym n  NRD.

Prezydent N R D odbiera ra 
p o rt od w ice m in is tra  O brony 
N arodow ej gen. Popławskiego, 
po czym  przy  dźw iękach h ym 
nu radzieckiego udaje się w raz 
z prem ierem  C yrankiew iczem  
—. w  otoczeniu zebranych —  do 
M auzoleum , gdzie składa w ie 
niec.

Prezydenta W ilh e lm a  Piecka 
opuszczającego cm entarz żegna
ją  dźw ięk i hym n u  polskiego.

Prezydent W ilhelm  Pieck 
u grobu Juliana 
Marchlewskiego

Prezydent W ilh e lm  P ieck w  
tow a rzys tw ie  zebranych uda ł 
się następnie na Cm entarz Po
wązkowski,, gdzie z łoży ł w ie 
niec na grobie Ju lia n a  M a r
chlewskiego.

P rzybyw a jących  oczek iw a li u 
b ram  cm entarza przedstaw ic ie
le K C  PZPR z cz łonkiem  K C  
PZPR, zasłużonym  działaczem  
ruchu  robotniczego Francisz
k iem  F ied le rem  na czele

S kłada jąc w ien iec na grobie 
Ju lian a  M arch lew skiego P re 
zydent NR D w  pe łnych uzna
n ia  słowach z łoży ł ho łd  w ie l
k iem u rew o luc jon iśc ie  po lsk ie 
m u, w sp ó łtw ó rcy  Z w iązku  
Spartakus, tow arzyszow i w a lk  
K a ro la  L iebknech ta  i  Róży L u 
ksem burg.

W  zakładach „Ursus“

tew oh la  w  spraw ie u tw orzen ia  
ogólnon iem ieckie j Rady U sta 
wodawczej.

T ym  większe oburzenie wszy 
s tk ich  m iłu ją cych  pokój na ro 
dów  w y w o łu ją  know an ia  im pe
r ia lis tó w  am erykańskich  i  b ry 
ty jsk ich , k tó rz y  rob ią  wszyst
ko, co w  ich  mocy, by  uczynić 
z N iem iec zachodnich odskocz
n ię  d la  swych aw an tu r w o je n 
nych, a z N iem ców  —  m ięso ar 
m atnie.

Oświadczenie T rum ana zawie 
ra jące groźby pod ad resem 'na
ro d u  chińskiego i  koreańskiego, 
ko m u n ika t o rozm owach T ru 
mana z A ttle e , św iadczy o ich 
zam iarach dalszego rozszerza
n ia  w o jn y  oraz nowe ośw iad
czenie T rum ana o w prow adze
n iu  w  Stanach Zjednoczonych 
„s tanu  pogo tow ia“  — świadczą o 
dalszym  wzm ożeniu h is te r ii w o
jenne j w  USA. W szystkie  te fa k  
ty  dowodzą, że am erykańskie  
ko ła  rządzące dążą nie  do po' 
ko ju , lecz do w o jny .

W skutek agresyw nych pos.u 
n ięć S tanów  Zjednoczonych 
w szystk ie  m iłu ją ce  pokó j na ro 
dy w zm agają jeszcze bardzie j 
swą czujność. N arody Z w iązku  
Radzieckiego i  k ra jó w  demo
k ra c ji lu do w e j poświęcają wszy 
Stkie swe s iły  p racy poko jow e j, 
leez zaostrzają czujność wobec 
know ań podżegaczy w o jennych .

D la  m ilio n ó w  lu d z i p racy k ra  
jó w  de m okra c ji ludow e j w a lka  
o pokó j jest n ieodłącznie zw ią 
zana z w a lką  o socjalizm . W a l
cząc o pokó j, walczą one o so
c ja lizm , , a budu jąc socja lizm  
w zm acnia ją  pokó j i  bezpieczeń
stwo. K ażdy dzień poko jow e j, 
tw órcze j p racy w  k ra ja ch  de
m o k ra c ji lu do w e j zbliża chw ilę  
zwycięstwa socjalizm u. Sukce
sy budow n ic tw a  socja listyczne
go w zm acnia ją  s iły  k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow e j oraz potęgę 
całego obozu a n ty im p e ria lis ty - 
cznego, co s tanow i n a jw a żn ie j
szy w a runek  zachowania poko 
ju  i  bezpieczeństwa narodów.

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i ko 
m un istycznych i  robotn iczych 
masy pracujące k ra jó w  demo
k ra c ji ludow e j ro z w ija ją  jeszcze 
szerzej w spółzaw odnictw o so
cja listyczne, przyspieszają tem  
po budow y socja lizm u i  w y k o 
n u ją  przed te rm inow o p lany  go
spodarcze, p lany budow y pod
staw  socjalizm u.

M asy pracujące k ra jó w  demo
k ra c ji ludow e j wzm agają w a lkę  
o d łu g o trw a ły  pokój, w a lkę  prze 
c iw ko  im p eria lis tyczn ym  podże
gaczom w o jennym . Natchnione 
szlachetnym i idea łam i pokoju, 
dem okrac ji i  socjalizm u, skupia 
ją  one jeszcze ściślej swe szere
gi w o kó ł Z w ią zku  Radzieckie
go, w o kó ł W ie lk iego Chorążego 
pokoju, Wodza i  Nauczycie la 
całej postępowej ludzkości — 
Józefa S ta lina “ .,

D n ia  20 bm. w  godzinach ra n 
nych  P rezydent N R D  W ilh e lm  
P ieck w  otoczeniu p rzyb y łych  
w raz z n im  do P o lsk i przedsta
w ic ie li N iem ie ck ie j R e pu b li
k i  D em okra tyczne j zw iedz ił fa 
brykę . t ra k to ró w ; „U rsus“ . .

Gościom tow a rzyszy li w ice 
p re m ie r Rządu R. P. —• Cheł
chowski, m in is te r P rzem ysłu 
Ciężkiego —  T okarsk i, k ie ro w 
n ik  W ydz ia łu  Rolnego KC  
PZPR —  Pszczółkowski.

Załoga „U rsusa “  n iezw yk le  
serdecznie w ita ła  w ie lo le tn iego 
bo jo w n ika  z faszyzm em  h it le 
row sk im , Prezydenta W ilhe lm a 
•Piecka.

W ysiadających gości o toczył 
t łu m  ro b o tn ikó w  i  m łodzieży. 
W  im ie n iu  załogi „U rsusa“  prze 
m ó w ił znany p rzo do w n ik  p ra 
cy, M a ria n  K w aczyńsk i.

P rezydent W ilh e lm  P ieck w  
odpow iedzi życzył załodze „ U r 
susa“  dalszych w span ia łych su
kcesów w  p racy nad w zm oc
n ien iem  s ił gospodarki P o lsk i 
Ludow ej.

„A m i go hom e" s ta ł się obecnie 
bo jo w ym  hasłem  w szystk ich  
w a rs tw  pracu jących narodu nie 
m ieckiego i  będzie ta k  długo 
rozbrzm iew ał, dopóki pod na 
c isk iem  potężnego fro n tu  poko
ju  am erykańscy podżegacze w o 
je n n i n ie  opuszczą Niem iec, 

Kończąc swe przem ów ien ie i 
życząc załodze na jlepszych suk
cesów p ro du kcy jnych  P rezydent 
s tw ie rdz ił, że polscy p rzodow n i
cy pracy, a w  szczególności gó r
n ic y  stanow ią w zó r i  p rzyk ład  
dla  N iem iec. Na w szystk ich  b u 
dow lach n iem ieckich  p racu je  się 
w ed ług m etod po lskich , a po l
sk i p rzodow n ik  pracy Czajka 
ma tysiące naśladowców w  n ie 
m ieck im  b u d o w ric tw ie  poko jo 
w ym . W  ten sposób zacieśniają 
się gospodarcze i  k u ltu ra ln e  w ię  
zy m iędzy narodem  po lsk im  i 
n iem ieck im . N ie  ma na św iecie 
ta k ie j s iły , k tó ra  m ogłaby te

wac.
P rezydent zakończył przemó

w ien ie  o k rzyka m i na cześć przy 
ja źn i polsko -  n iem ieck ie j, P re 
zydenta B ie ru ta , obozu poko ju  z 
potężnym  Z w iązk iem  Radziec
k im  na czele oraz na cześć Jó
zefa S talina.

W  radosnym  na s tro ju  rob o tn i 
cy w znos ili o k rz y k i na cześć 
p rzy jaźn i lu dó w  polskiego i n ie 
m ieckiego, na cześć N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej i  je j 
P rezydenta oraz przodow ników  
pracy P o lsk i Ludow e j i NRD, 
k tó rzy  tw ó rczym  w y s iłk ie m  bu 
du ją t rw a ły  pokój.

Uroczyste przedstawienie 
w  Teatrze Polskim

D n ia  20 bm. z okaz ji pobytu 
w  W arszaw ie Prezydenta NRD 
—  W ilh e lm a  P iecka w  Teatrze

P o lsk im  odbyło się uroczyste 
przedstaw ienie sz tuk i W ojc ie 
cha Bogusławskiego pt. „ K r a 
kow iacy  i  G órale“ .

W  loży honorow ej za ję li m ie j
sca: P rezydent N R D W ilh e lm  
Pieck, P rezydent R. P. Bolesław  
B ie ru t, P rem ie r Rządu RP Jó
zef C yrank iew icz, w iceprem ie r 
Rządu N R D  H e in rich  Rau, w i
ceprem ier Rządu N R D Hans 
Loch, w iceprem ie r H ila ry  M inc, 
w iceprem ie r H ila ry  C hełchow 
ski, córka Prezydenta N R D p. 
E l l i  W in te r, oraz Szef K ance la 
r i i  C y w iln e j P rezydenta RP i  
K a n c e la r ii Rady Państwa m in . 
M a ria n  R yb ick i.

Ulcazanie się Prezydenta P iec
ka, P rezydenta B ie ru ta  i tow a
rzyszących m u osób w  loży ho
no row e j zebrani p o w ita li d ługo
trw a łą  owacją. O rk ies tra  odegra 
ła  hym n y  narodowe NR D i 
Polski.

Prezydent RP
rewizytował

Prezydenta Niemieckiej
Republiki

Demokratycznej
(f) D n ia  20 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej Polsk ie j & '
les ław  B ie ru t rew izytow a ł 
Pałacu M y ś liw ie ck im  Prezyden 
ta N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem 
kra tyczne j —  W ilhe lm a P iec 

P rezydentow i,. R. P. to w a r« , 
szył Szef K a n ce la rii Cyw il**J 
i  k a n c e la r ii Rady Państwa 
m in . M a rian  R yb ick i.

Przyjęcie wydane 
przez Prezydenta ¡NR  ̂

Wilhelma Piecka
•dent

Warszawscy robotnicy o wizycie 
Wilhelma Piecka

W śród zebranych tłu m ó w  
przed Dw orcem  G łów nym  w  
W arszaw ie w  c h w ili od jazdu Pre 
zydenta N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej, W ilh e lm a  P iec
ka, w idać w ie lu  znanych przodo 
w n ik ó w  p racy w arszaw skich fą  
b ry k  i  budów.

M . in . spo tykam y tow . E dw ar 
da Pytelskiego, m ura rza  z P P B - 
BOR, w ie lokro tnego  p rzodow n i
ka pracy. Zapytany, co sądzi o 
w izyc ie  Prezydenta W ilh e lm a  
Piecka w  W arszaw ie, m ów i:

„W izy ta  Prezydenta NR D w  
Polsce w  c h w ili obecnej ma spe 
c ja lne  znaczenie. W izy ta  ta w y 
kazała, że można i  należy współ 
żyć w  dobrych, sąsiedzkich sto
sunkach z N iem cam i D em okra
tycznym i. Te dobrosąsiedzkie sto 
sunk i są m ożliw e  do zrea lizowa 
nid, ponieważ N iem iecką Repu
b lik ą  D em okratyczną rządzą dziś 
masy ludow e“ .

Tow . H enryka  G awron, zaw i- 
jaczka z fa b ry k i „22 L ip ca “ , 5«- 
k ro tn a  przodow nica pracy, m ó
w i:

„Jakże różn i się w izy ta  P re
zydenta NRD, P iecka od w iz y ty  
A ttle e  w  W aszyngtonie. Tam  ra  
dzono nad p lanam i agresji i  no
w e j w o jny . U  nas, w  W arszaw ie

om awiano spraw y poko ju , spra 
w y  p rzy ja źn i i  w za jem nej porno 
cy narodów, m iłu ją cych  pokój.

Jakże różn i się w izy ta  przed
s taw ic ie la  N R D  od w iz y t, sk ła 
danych przed w o jną  przez faszy 
stow skich dygn ita rzy . Tam te w i 
zy ty  b y ły  to spotkania przedsta 
w ic ie li "garstk i w yzyskiw aczy, 
m ające na celu w spólną w a lkę  
z postępem, z m asam i lu d o w y
m i. Dziś gościm y w  Polsce rze
czyw istego reprezentanta szero
k ic h  mas ludow ych  N iem iec, go 
rącego rzeczn ika p rzy ja źn i są
siedzkie j m iędzy na rodam i po l
sk im  i  n iem ieckim .

Tow . K onstan ty  Łom ysz ro 
b o tn ik  G azowni 'W arszaw skie j 
ośw iadczył:

„W iz y ta  ta  w skazuje na to, 
że narody po lsk i i  n iem ieck i 
będą szły zdecydowanie drogą 
w za jem nej w spó łp racy i  p rzy 
jaźn i, gdyż łączy je  wspólna 
w a lka  o pokó j i  postęp“ .

Techn ik  z f - k i  „D ru c ia n k a "  
Stefan W ięckow ski m ów i:

„P rzy ja zd  Prezydenta P iecka 
do naszego k ra ju  je s t dow o
dem  zw ro tu  w  h is to r ii,  stosun
ków  po lsko-n iem ieckich . Zda
je m y sobie doskonale sprawę z 
tego prze łom u. W ięź m iędzy

klasą robotn iczą P o lsk i Ludo
w e j i  N iem iec Dem okratycznych 
zacieśnia się w  w alce o u trw a 
len ie  pokoju. Żadne know ania  
panów  z zachodu nie  zdoła ją 
rozerwać tego sojuszu“ .

—  „B y ła m  w  h itle ro w s k im  o- 
bozie pracy, pow iedzia ła  sprzą
taczka z C e n tra li M onopolu  
Spirytusow ego M a ria  Szeniw t. 
Poznałam  tam  N iem ców  zbrod
n ia rzy  faszystowskich. A le  rów  
nież poznałam  tych, k tó rych  
p rzedstaw ic ie li w ita m  dziś z ra 
dością w  naszej sto licy. Pozna
łam  tam  N iem ców, towarzyszy 
w ięziennych, o f ia ry  reż im u h i t 
lerowskiego. Jestem  przekona
na, że p rzy jaźń  nasza k tó ra  
tam  się zaczęła, będzie coraz 
m ocnie jsza“ .

E le k tro m on te r A nd rze j Ja 
w o rsk i, p rzo do w n ik  p rący Z a
k ładów  im . 22 L ipca  ośw iadczył:

—  „Nasze p rzy jac ie lsk ie  sto
sunk i z N iem cam i D em okra
tycznym i, klasą robotn iczą są
siedniego k ra ju , stosunki coraz 
bardzie j krzepnące w  budow ie 
poko jow e j obu narodów  niech 
będą w yra źnym  ostrzeżeniem 
dla  podżegaczy w o jennych  dla  
podpalaczy św ia ta “ .

( i) W  dn iu  20 bm . Prezyc 
NRD W ilh e lm  Pieck, wye 
p rzy jęc ie  w  salach redutow i 
T ea tru  Narodowego.

Na p rzy jęc ie  p rzyb y ł Prezr 
dent RP, Bolesław  B ie ru t.

W  p rzy jęc iu  uczestn iczyli czf 
kow ie  Rady Państwa, członK 
w ie  Rządu RP z P rem ierem  
zefem C yrankiew iczem  na cz 
le, członkow ie towarzysza 
P rezydentow i P ieckow i deles 
c ji N iem ieck ie j Republiki_ y  
m okra tycznę j, przedstawić! 
w ładz naczelnych PZPR i <
n ic tw  po litycznych, przedsta 
ciele dyp lom atyczn i: 
C h ińsk ie j R e pu b lik i LudoW > 
R e pu b lik i Czechosłowackiej' 
m uńskie j R e pu b lik i LudoW >< 
B u łga rsk ie j R e pu b lik i LudoW Jj 
W ęgiersk ie j R e p u b lik i LU“  
w e i, A lbańsk ie j R epub lik i
dowej oraz przedstaw icie le ŚM ̂
ta  naukowego, a r ty s ty c z n e j 
ku ltu ra lneg o  stolicy.

W  p rzy jęc iu  uczestniczył n  
nież Szef P o lsk ie j M is j i DyP1
m atycznej w  B e rlin ie , a m b ^ j
dor Jan  Izydo rczyk  oraz

D z ięk i re a liza c ji zobow iązań podjętych d la  uczczenia I I  Światowego K on  gresuPokoju

Przemysł sfocztiicpyy chlubnie wykonał 
tegoroczne zadania produkcyjne
Załoga buły „Pokoi“ zameldowała o wykonaniu planu

(f) W walce o wykonanie zadań pierwszego «roku sześcio
la tki odnieśliśmy bardzo w ielki sukces — o wykonaniu pla
nu zameldował przemysł stoczniowy. Dumne meldunki na
desłały załogi huty „Pokój“ , Kraśnickiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych, Bytomskich Zakładów Przemysłu Węglowego 
i wielu innych zakładów pracy.

12 bm. C e n tra lny  Zarząd Prze P lanu  6-le tn iego  przyczyn iło  się

Przemówienie Prezydenta 
W ilhelma Piecka 

do robotników „Ursusa“
W  jedne j z na jw iększych  ha l 

fa b ry k i odby ł się w iec, na k tó 
ry m  do zebranych p rzem ów ił 
P rezydent NRD.

Prezydent P ieck m ó w ił o bo
ha te rsk im  zw yc ięstw ie  A rm ii 
R adzieckie j nad n iem ieck im  fa 
szyzmem. D z ięk i tem u zw yc ię 
s tw u na rody k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j m og ły  w stąp ić  na d ro 
gę socjalizm u.

M ów iąc o znaczeniu pow sta
n ia  N iem ie ck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j, P rezydent pod
k re ś lił,  że b y ł to p u n k t zw ro tn y  
w  h is to r ii stosunków  pom iędzy 
narodem  po lsk im  i  narodem  n ie 
m ieckim .

J u n k rz y  n iem ieccy w  swej n ie  
poham owanej żądzy zagarn ię
cia coraz w iększych obszarów 
ziem i pch a li naród n iem ieck i 
p rzec iw ko  swemu wschodniem u 
sąsiadowi. W o jn y  te p rzyn io s ły  
na rodow i po lsk iem u bezm iar 
c ierp ień. W  N iem ieck ie j Repu
b lice  D em okratycznej —  pow ie 
dz ia ł z naciskiem  Prezydent 
P ieck —  w yw łaszczy liśm y osta
tecznie ju n k ró w , a ziem ie ich 
odda liśm y chłopom . N igdy  w ię 
cej nie znajdą się ju ż  w  N ie 
m ieck ie j R epublice D e m okra ty 
cznej ju n k rz y , k tó rz y  pod judza
lib y  do w o jn y  p rzec iw ko  na ro 
do w i po lskiem u.

K oncerny n iem ieckie  i  ban
k ie rzy  d w u k ro tn ie  pchpę li p ro 
le ta r ia t n iem ieck i przeciw ko 
W schodowi. Również i  zakłady 
przem ysłowe należą obecnie do 
ludu , a p ro du kc ja  ich  s łuży po
ko jow e j odbudowie. Z ak łady  te 
n igdy w ięce j n ie  będą p roduko 
w a ły  b ro n i d la  celów napaści 
na narody .m iłu jące  pokój.

N iem iecka R epub lika  Demo
kra tyczna  szeroko o tw o rzy ła  
w ro ta  un iw e rsy te tów  i  uczeln i 
przed m łodzieżą robotniczą i 
chłopską —  m ó w ił da le j P re 
zydent Pieck.

M łodzież nasza uczestniczy 
dziś w  m asowym  ruchu  poko jo  
w e j odbudowy i  w a lk i o pokój.

N aw iązu jąc do I I  Światowego 
Kongresu O brońców  Poko ju , 
k tó ry  odby ł się w  W arszawie, 
P rezydent podkreś lił, że K o n 
gres ten znalazł szeroki od
dźw ięk w  Niemczech rów nież 
i  w  zachodniej ich  części. A pe l

m ys łu  O krętowego zam eldował 
M in is te rs tw u  Żeglug i o przed
te rm in o w ym  w yko n a n iu  w a rto 
ściowego p lan u  rocznego.

W ie lk ą  pomocą p rzy  rea liza 
c j i  tegorocznego p lanu  p ro d u k 
c j i  stoczniowej b y ło  współzawod 
n ic tw o  pracy i  rac jon a liza to rs t
w o a przede w szys tk im  zastoso
w anie  w ie lu  radzieck ich  m etod 
p rodukcy jnych , pomoc fachow 
ców radzieck ich  oraz czy te ln ic 
tw o  radz ieck ie j lite ra tu ry  tech
nicznej.

C&
D n ia  18 g rudn ia  załoga h u ty

„P o k ó j“  zrea lizow ała p rzed te r
m inow o p lan w artośc iow y na 
1950 r.

Do przedterm inow ego w y k o 
nan ia  zadań pierwszego roku

w  hucie przede w szystk im  
w spółzaw odn ictw o p racy i  ruch 
rac jona liza to rsk i.

&
(K or. w ł.) Załoga K ra ś n ic k ie j 

F a b ry k i W yrobów  M eta low ych 
zam eldowała o /ykon an iu  p la 
nu rocznego na 24 d n i przed te r
m inem .

Sukces ten jes t ty m  cenn ie j
szy, ponieważ przedterm inow e 
w ykonan ie  p lanu rocznego przez 
fa b ry k ę  um o ż liw iło  p rze d te rm i
nową rea lizac ję  p lanów  in n ym  
zakładom, w  ten sposób p rzy 
sporzyło naszemu przem ysłow i 
p rodukc ję  w artośc i w ie lu  setek 
tys ięcy zł.

N a u roczystym  zebraniu zało
g i zakładów  w  dn iu  16 bm. m i
n is te r p rzem ysłu  ciężkiego tow. 
T oka rsk i dokonał deko rac ji od

znaczeniam i państw ow ym i 29 
na jb a rdz ie j zasłużonych pracow 
n ik ó w  fa b ry k i.

&
D n ia  19 bm. B ytom skie  Z ak ła  

dy P rzem ysłu W ęglowego zamel 
dow a ły  o w yko na n iu  zadań p ro 
du kcy jn ych  pierwszego roku  P la 
nu 6-le tn iego.

#
C e n tra lny  Zarząd P aństw o

w ych  P rzedsięb io rstw  Robót K o  
m u n ika cy jn ych  zam eldow ał M i
n is tro w i K o m u n ika c ji, że dn ia  
9 g ru dn ia  br. w yko na ł swój p lan 
roczny w  104 proc.

e*:
D n ia  4 październ ika  1950 r. 

zespół p racow n ików  „K s ią ż k i i 
W iedzy“  zobow iązał się na 71 
rocznicę u rodz in  towarzysza Jó 
zefa S ta lina  w ykonać p rzed te r
m inow o p lan roczny.

D n ia  20 g ru dn ia  1950 r. zo
bow iązanie to zostało w yko na 
ne. „K s ią żka  i  W iedza“  w yda ła  
w  1950 r. 838 ty tu łó w  o łącznej 
objętości 7.788 arkuszy w yd a w 
niczych w  ilośc i 33 m ilio n y  752 
tys. egzemplarzy.

M is ji D yp lom atyczne j NRD 
W arszaw ie, ambasador Fr* 
d rich  W olf. jjo

P rzy jęc ie  up łynę ło  w  barn 
serdecznej atmosferze.

Związkowcy polscy 
do towarzysza 
Józeła Stalina

Ul”
F K b iV/SW

(f ) Podczas obrad 
CRZZ, jego uczestnicy _ 
ogromnego entuz jazm u i  d< 
n iem ilkną cych  ok lasków  uch 
l i i i  w ys łan ie  depeszy do Jo2 ' 
S ta lina  z o ka z ji 71 rocznicy 
rodz in  Wodza św iatowego °D
zu o pokój. ,,

„ V I  p lenum  CRZZ —  czy1' 
m y m. in. w  depeszy —  obra6 
jące w  W arszaw ie w  przedeo*1 
71 roczn icy Waszych urod2 

TowarzySi

i
przesyła W am  ------------.
S ta lin ie  —  w  im ie n iu  przesz*" 
m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  i  PraC°.; 
n ik ó w  zorganizow anych w  zW 
kach zawodowych najgorę* 
p ro le ta riack ie  pozdrow ienia ' •

•Berlińskie echa w iij'i 
Prezydenta Pieck« 

w Polsce .
B E R L IŃ S K I KORESPOND®*“

„TR Y B U N Y  LU D U  
TELEFO NUJE

■ B e rlin , 20 gru<
de‘

Koreańska armia lodowa wyzwoliła 
na wybrzeżu wschodnim prowincje 

Harneen północny i południowy
(f) P E K IN  (PAP). —  W  ko 

m un ikac ie  z 19 g ru dn ia  br. do
w ództw o naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow e j podaje:

O ddz ia ły  a rm ii ludow e j p ro 
wadzą w  dalszym  ciągu n a ta r
cie na w szystk ich  fron tach.

Na w ybrzeżu w schodnim  
w o jska  ludow a p ro w a d z iły  po
m yślne dz ia łan ia  bojowe, w y 
zw a la jąc dalsze m iasta i  wsie.

Na po łudn ie  od H am hyn i  na 
północ od Wonsan w o jska  lu do 
we w y z w o liły  m iasta Czonp- 
hen, Jonan, Kow on, M unczhon i 
w ie le  in nych  m iejscowości. W  
ten sposób po rozg rom ien iu  i 
w ypędzeniu n iep rzy jac ie la  z w y  
brzeża wschodniego oddzia ły 
a rm ii ludow e j w y z w o liły  ca łko
w ic ie  p ro w in c je  pó łnocny Ham  
gen i  po łu dn iow y  Ham gen o- 
raz północną część p ro w in c ji 
K anw on. Dzia ła jące w  re jon ie  
I la m p h o  oddzia ły  a rm ii ludo 
w e j rozg rom iły  w  ciągu ostat
n ich d n i k ilk a  jednostek n ie 
p rzy jac ie lsk ich  i  w z ię ły  do n ie 
w o li ponad 360 żo łn ie rzy  i  o f i
cerów. W zięto znaczną zdobycz.

Prawdziwe przyczyny 
porażek agresorów w  Korei

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
M im o że większość dz ienn ików  
am erykańskich  u s iłu je  w  d a l
szym ciągu w m ów ić  sw ym  czy
te ln ikom , że przyczyny pora
żek in te rw e n tó w  am erykań
skich w  K o re i należy sobie 
tłum aczyć rzekom o o lb rzym ią  
przewagą liczebną w o jsk  p ó ł
nocno -  koreańskich i  ochotn i
ków  chińskich, —  n iek tó rzy  ko 
m en ta torzy ja k  np. sprawo
zdawca „D a ily  Compass“ , zaczy
na ją przyznawać, że w y jaśn ie 
nie  tak ie  jest niesłuszne, i  że 
w o jska  ludow e zawdzięczają

przede w szy7 
dow ództw u i

swe zw ycięstw a 
s tk im  lepszemu 
lepszej s tra teg ii.

D z ienn ik  „C h ris tia n  Science 
M o n ito r“  dem askuje legendę o 
rzekom ej przewadze liczebnej 
s ił koreańskie j a rm ii ludow e j.

„N ie  wszyscy rozum ie ją  — 
stw ie rdza dz ienn ik  —  że ilość 
w o jsk  zaangażowanych w  K o 
re i pó s tron ie  am erykańsk ie j 
jes t znacznie wyższa n iż  poda
ją  kom u n ika ty . S iły  zbro jne 
pod dow ództw em  M ac A rth u ra  
sk łada ją  się z następujących 
jednostek: 1) V I I I  a rm ia  (4 a- 
m erykańsk ie  d yw iz je  p iechoty i 
jeden p u łk  skoczków spado
chronowych) —  razem okołó 90 
tys ięcy żo łn ie rzy ; 2) K orpus de
santowy, w  skład którego 
wchodzą I  am erykańska d y w i
z ja  p iechoty m orsk ie j, dw ie  
b rygady  angielskie, jedna b ry 
gada turecka i  dw ie  am ery
kańskie  d yw iz je  p iechoty (ra 
zem około 50 tys ięcy żo łn ie rzy); 
3) je dn os tk i a r ty le ry js k ie  —  o- 
ko ło  60 tys ięcy żo łn ie rzy ; 4) 
jednos tk i saperskie —  około 60 
tysięcy żo łn ie rzy ; 5) jednostk i 
a rty le ry js k ie , saperskie, t ra n 
sportowe, łączność i  obsługa

lo tn icza (około 190 tysięcy żo ł
n ierzy). Razem w ięc, n ie  licząc 
w o jsk  po łudn iow o-koreańskich , 
M ac A r th u r  m a pod sw ym i 
rozkazam i około 330 tysięcy 
żo łn ierzy i  o fice rów “ .

Czasopismo amerykańskie 
wzywa do wycofania wojsk 

z Korei

Dzisiejsza n iem iecka prasa 
m okra tyczna przynosi na cZ6*.9 
w ych  m iejscach obszerne re*3 ., 
i sprawozdania z pobytu  Pre L  
denta P iecka w  W arszawie, 
k reś la jąc  serdeczność, z 3 y 
p ierw szy obyw a te l NRD 'v U vo 
b y ł przez rząd i  społeczen- ,, 
polskie. We w szystk ich  §aze. ‘ ry
porannych p o ja w iły  się na P1 .

życiory1sl
szej stron ie  obszerne ■«'-.“ "'¡ej! 
prezydenta B ie ru ta , ja k  rowu « 
podobizny obu prezydentów« * , 
w spó lnym  ty tu łe m ; „P rz e ^ U , 
w ic ie le  dwóch narodów, k to ”  
p rzy jaźń  jest n ie rozerw a l*1 t 
Prasa podaje sprawozdam 6 ^  
państw ow ych uroczystości , 
W arszawie. Szczególnie obs* 
nie opisana jes t w izy ta  Pr ®U-a 
denta P iecka w  Dom u S*6 , 
Polskiego oraz w  red akc ji 
buny L u d u “ , p rzy  czym P1 }e 
podkreśla serdeczne P 
zgotowane P rezydentow i P ^  
ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  
m u Słowa Polskiego.

Cała p ierw sza steonica^ 6 195
tra lnego organu SED

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —  W
w ydaw anym  przez sk ra jn ie  re 
a kcy jn y  koncern prasow y H ear- 
sta czasopiśmie „N e w  Y o rk  
Jou rna l and A m erican “  ukazał 
się a rty k u ł, w zyw a jący  do w y 
cofania w o jsk  am erykańskich  z 
K ore i.

„K am p an ia  koreańska —  p i
sze „N e w  Y ork  Jou rna l and A -  
m erican “  —  nie może być przez 
nas w ygrana, choćbyśm y tam  
w y s ła li całą naszą regu larną 
arm ię. P ow inn iśm y, pók i jeszcze 
czas, ew akuować w szystkie  na
sze d yw iz je  z K ore i. W y co fa j
m y się nie ty lk o  z K ore i, lecz 
rów n ież z O rgan izac ji Narodów 
Zjednoczonych... G dybyśm y
m ie li dobrego prezydenta, 
n ie w ą tp liw ie  postąp iłby  on 
ten sposób.

Zamaskowany departam ent 
uzb ro jen ia  powstał w T r iz o n ii

(f) B E R L IN  (PAP). —  Jak  po
daje agencja AD N , na naradzie 
czołowych p rzedstaw ic ie li cięż
kiego przem ysłu N iem iec za
chodnich, k tó ra  m ia ła  m iejsce 
w  d n iu  18 g rudn ia  w  H a m bu r
gu, została powzięta uchw a ła  u - 
tw orzen ia  „E urope jsk iego K o m i
te tu  Z w iązku  Przem ysłu N ie 
m ieckiego“ , K o m ite t ten będzie

m ia ł za zadanie u ła tw ić  w łącze
nie  zachodnio -  n iem ieck ie j go
spodarki w o jenno -  przem ysło
w e j w  ram y pak tu  a tla n tyck ie 
go. A D N  podkreśla, że nowo
pow sta ły  K o m ite t jes t w  istocie 
„departam entem  uzb ro jen ia “  
N iem iec zachodnich w  pe łn i pod 
rządkow any m onopolom  am ery
kańskim .

Deutschland“  poświęcona z0U jl 
ła  w izyc ie  n iem ieck ie j de lsf?^, 
rządow ej w  W arszaw ie a ^  L ji 
ty k u le  w stępnym  poświęco«-.^ 
uroczystościom  warszaWslY * 
czytam y m. in .: „P rzy jęc ie  > 
kie naród po lsk i zgotował 
m ieck im  gościom było  
szającą dem onstracją  PTja- 
ja źn i, k tó ra  łączy oba 
rody. B y ło  ono pełną
bokiego znaczenia m a n i f e ^ j^
gotowości obu narodów  PrZ..afl\i 
staw ien ia  się w spó lnym i s\  - fr  

a m e r y -w o jennym  p lanom  ame< »■ 
skiego im p e ria lizm u  i  jeS0 ‘„¡e 
chołków... W izyta  w  Warsz 
będzie d la  m ilio n ó w  N ieT,po' 

dicem  do w a lk i ° E  tj 
zacieśnienia  0
mie.dzy Niemcami.

now ym  t 
kó j, do 
p rzy jaźn i ¡0

Polską, do podw ojenia
w  walce z re m iï ita ry z a c ^ ^ -e

nie dem okratycznego  i  P°fi'°Lo ' 1 

łu jącego państwa n iem iec ' j  „

Pismo niem iecki^0 
związku ofiar

doF IAPP M
(f) Jak podaje S e k r e t a r ia t ^  

dzynarodow ej Federacji o. g.g, 
n iów  P o litycznych , któreg 
dziba zna jdu je  się w  4Yar aekl” '  
w  odpow iedzi na w s p ó ln i o 
rac ję  Z w iązków  BojowniL, eji, 
W olność i  D em okrac ję  * l ec i^ 
P o lsk i i  CzechoslowacJ1 P 
ko re m ilita ry z a c ji N ¿y 
zw iązk i te o trzym a ły  oc\  7 „,ja" 
Naczelnej W N iN łe m ie c k i z- do 
zek o fia r  faszyzmu, n,ale '• s0 0 ' 
F IA P P ) pismo, w  k t ó r y m ^  
da ją  serdeczne podzięk 
za tę dekla rac ję , będącą, ^  
s tw ierdza ją, aktem  w ie lk i«  ^  
g i i  wyrazem  b ra te rsk ie j 
darności m iędzynarodowej*

i
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9. W. Stalin  na V I I I  N adzw ycza jnym  Zjeżdzie Rad (w 1936 r j  
wygłasza re fe ra t o now e j k o n s ty tu c ji ZSRR

Aleksy Surkow

IM IĘ JEGO
-SZTANDAREM

¡STALIN?
STALIN!

STALIN!
STALIN?

Głośniej i  mocniej
i wciąż na nowo, 

ze wszystkich stron świata
czy tu, czy najdalej

słychać to wielkie
promienne słowo.

Robotnik w Chinach,
żołnierz w yietnam i^

górnik we Francji,
Murzyn w Alabamie,

I  chłop we Włoszech
wszyscy jednakowo

niosą jak pochodnią
jak sztandar

to słowo!

Przebyłem już w żydu
szmat ziemi niemały,

Iran, Skandynawię
i Anglię widziałem —»

I  wszędzie na świecie
gdzie nędza i  głód

8o walki z uciskiem
jednoczył się lud —*

B na ustach wszystkich 
s gdy ręce sprzęgali

początkiem jednośri
było słowo

STALIN!

Mali tkacze Irańscy
u schyłku żywota

Jego imię szeptali
w noce cierpień i trwóg 

gdy im resztki płuc wątłych
przeżarły suchoty

a gorączka waliła z nóg.

.W kraju szybów naftowych
gdzie pieśń dźwięczy jak łkanie

robotnicy to słowo
jak ostatnie wyzwanie 

mordercom rzucali w twarz.

.W szkockim Glasgow górnicy
w głębi kopalń sztygarom

powtarzali to słowo
z uwielbieniem i wiarą.

Londyńczycy zebrani
w blasku świateł na sali 

gdy zabrzmiało to słowo
z entuzjazmem wstawali.

W Budapeszcie,
w Warszawie,

i w Constanzy
i wszędzie

gdzie wśród mas pracujących
kwitnie radość i szczęście

ponad morzem głów ludzkich
nad pochodów szpalery

płyną pieśni, sztandary
transparentów litery 

dźwiękiem głuszy orkiestrę,
serca żarem rozpali

Eljen Stalin!
Niech żyje Stalin!

Traiasca Stalin!

Wiemy — na świecie znów niespokojnie, 
handlarze śmierci

marzą o wojnie, 
lecz coraz szerszy

wyrasta krąg
obrońców pokoju,

roboczych rąk.
Świat wie co znaczy to słowo:

STALIN — to wolnośp,
STALIN — to pokój

STALIN — to wspólny cel: 
socjalizm.

Dlatego słyszymy
i wciąż, i na nowo,

had Wisłą,
Gangesem,

i tu, i najdalej 
We wszystkich językach

potężne to słowo,
promienne słowo —

STALIN!

prze łoży ł

Stanisław Srednicki

NAUCZYCIEL, PRZYJACIEL, NATCHNIENIE
G dzieko lw iek na świecie to 

czy się w a lka  o spraw y n a jw ię 
ksze — o wolność i życie, o po 
k ó j i  postęp — w a lka  ta związa 
na jes t z im ien iem  Stalina. 
G dzieko lw iek rodzi się szczę
ście lu dz i pracy w  w ys iłku  
zm ierza jącym  do socjalistyczne 
go przeobrażenia życia — zwią 
zane ono jes t z im ien iem  S ta li
na. G dz ieko lw iek we wszystkich 
czterech stronach św iata n u rtu  
ją  ludzi szlachetne dążenia i po 
ry w y , gdz ieko lw iek ludzie p ra 
cy pa ła ją  tw órczym  entuzjaz
mem budowy nowego św iata 
czy szlachetną nienaw iścią do 
w yzysku i ucisku — ich na
tchn ien iem , ich sum ieniem , ich 
m yślą jes t S ta lin .

S ta lin  — to w  dobie obecnej 
ucieleśnienie gen ia lne j m yśli 
na uk i m arks izm u -  len in izm u i 
na jba rdz ie j szlachetnych dążeń 
klasy robotn icze j do zniesienia 
w yzysku i ucisku, do lik w id a 
c ji bicza ludzkości — wojen, do 
zbudowania bezklasowego spo
łeczeństwa, społeczeństwa n ie 
ustannego postępu, ro z k w itu  i 
dobrobytu.

S ta lin  — to dziś sztandar nie 
ty lk o  bo jo w n ików  kom unizm u, 
n ie  ty lk o  k lasy robotn icze j, n ie  
ty lk o  narodów  uciskanych i u - 
ja rzm ionych  przez am erykań 
skich „pa nó w  św ia ta “  pon iew ie 
ranych i  gnębionych przez g n i
jący  im peria lizm . S ta lin  to dziś 
sztandar w szystkich , k tó rzy  za
chow a li dum ną treść pojęcia: 
człow iek, w szystkich , k tó rzy  pra 
gną życia, k tó rzy  pragną zaże
gnania najw iększego i ogólno
ludzkiego nieszczęścia — w o j
ny.

D la  nas, ludz i Polski L u do 
w e j, im ię  S ta lina  jest sztanda
rem  w ie lk iego naszego budow 
n ic tw a , w ie lk iego naszego pory 
w u w  im ię  lik w id a c ji odwlecz-, 
nego zacofania, w  im ię  zbudo
w ania  u s tro ju  powszechnego do
brobytu .

Naszą dum ą je s t N ow a H u ta  
i  Żerań, m etro  w  W arszaw ie i 
wyższa uczeln ia w  O lsztynie, 
Trasa W — Z i  fa b ryka  samocho 
dów w  L u b lin ie  i  m iasto— ogród 
na Śląsku. Naszą dum ą są dzie
s ią tk i i  se tk i w ie lk ic h  budow li, o 
ja k ic h  m arzyć n ie  m ogła Polska, 
zanim  nie  stała się ludową, zmie 
rzająca do socjalizm u. I  du 
mą naszą jest, że natchnien iem  
naszych w ie lk ic h  budowniczych, 
— setek tysięcy robo tn ików , 
ch łopów  walczących o zniesie
nie  w yzysku na w s i i tw o rzą 
cych spółdzie ln ie p rodukcyjne , 
tys ięcy inżyn ie rów  i  na ukow 
ców, d la  k tó rych  najśm ielsze 
daw n ie j i  u to p ijne  — zdawało 
się p lany budownicze dziś oka

żują się za skrom ne, za małe 
— naszą dum ą jest, że natchn ie  
n iem  i  busolą tych bu do w n i
czych socja lizm u i szczęścia w 
Polsce jest S ta lin .

*
N u r t w ie lk ie j naszej rze k i p ły  

n ie  m iędzy dwom a brzegami. 
Jednym  z n ich je s t przy jaźń , po 
moc i p rzyk ład  Z S R R --to  ja k o 
ściowo nowe stosunki w za jem 
ne pomiędzy narodem  i pań
stwem  po lsk im  a narodem  i  
państwem  radzieckim . D rug im  
brzegiem  wyznaczającym  nam 
bieg życia jes t p rzew ró t w  sto
sunkach społecznych, p rzew ró t 
zapoczątkowany dn ia 22 lipea 
1944 roku.

Nowe jakościowo stosunki łą 
czące nas z ZSRR i przem iany 
społeczne zachodzące u nas są 
n ierozerw a ln ie  ze sobą zw iąza
ne i stanow ią epokowy przełom  
w  dzie jach naszego narodu.

P raw da w ydarzeń h is to rycz
nych w ygląda tak , że zagrożeni 
by liśm y  jako  naród biologiczną 
zagładą. P rzekreślenie szaleń
czych i  zbrodniczych zam iarów  
h itle ro w sk ich  okupantów  zw ią 
zane jes t n ierozdzie ln ie z tym  
w ie lk im  z jaw isk iem  h is to rycz 
nym , k tó rem u na im ię : S ta lin . 
Reakcja polska i je j im p e r ia li
styczni p ro tek to rzy  chcie li, by 
w  w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow ej nastąp iła  u nas ty lk o  
„zm iana w a rty “ : z przedm iotu 
p o lity k i genera ł-guberna torów  
m ie liśm y się stać przedm iotem  
p o lity k i ad m in is tra to rów  a tla n 
tyck ich  i ich andersowskich lo~- 
ka jów . Jeśli wolność nasza stała 
się rzeczyw iście wolnością, a 
niepodległość — p raw dziw ą nie 
podległością — stało się tak  dzię 
k i tem u, że masy ludow e P o l
ski, dokonując pod przewodem  
PPR przew ro tu  socja listyczne
go, znalazły w  ZSRR i osobiście 
w  S ta lin ie  potężne oparcie i po 
moc.

Z w ią zkow i Radzieckiem u i 
towarzyszow i S ta lin o w i zawdzię 
czarny nie ty lk o  fizyczne is tn ie 
nie, narodową niepodległość i 
postępową treść naszej rzeczy
wistości.

N ieoceniona pomoc ZSRR i 
towarzysza S ta lina  d la  ludu  poi 
skiego w  prze łom owych dniach 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j pole
ga ła, na tym , że z h is to ryczne j 
ro zg ryw k i o drogę rozw ojow ą 
P o lsk i pom iędzy reakc ją  a obo
zem socja lizm u w  Polsce w ye li 
m inow ana została zbro jna  siła 
m iędzynarodowego im p e ria liz 
mu, że odcięta została d y w i
z jom  in te rw e n c y jn y m  Stanów 
Zjednoczonych droga do Polski.

N ieoceniona pomoc ZSRR i

towarzysza S ta lina  d la  lu d u  p c l 
skiego polegała na tym , że do 
m aksim um  zredukowane zosta
ły  sku tk i niszczycie lskie j w o j
ny, że chociaż b y liśm y  k ra je m  
strasz liw ie  zniszczonym, n ie  
m ie liśm y po w o jn ie  an i głodu, 
ani chaosu gospodarczego, an i 
a rm ii bezrobotnych, an i k o m i
nów  zastyg łych w sku tek  b raku  
surowców. Zniszczenia w o jenne 
nie  w yd a ły  nas — ja k  bu rżua - 
zy jną F ranc ję  — ’ na łu p  M a r
sha llów  i T rum anów , n ie  rz u c i
ły  nas — ja k  burżuazy jną  ń n - 
g lię  — na ko lana przed d y k ta 
to ram i s ta li, baw ełny, n a fty  i 
do larów.

Od pierwszego d n ia  w yzw olę  
n ia  k ra ju  s ta liśm y mocno na 
w łasnych nogach —  dz ięk i po
mocy ZSRR, dz ięk i niezapom 
n ianej i  serdecznej życzliwości 
S ta lina . W  najcięższych dniach 
zagrożonych głodem  — je d liś 
m y chleb, k tó ry m  d z ie lił się z 
nam i naród radzieck i, k ła d liś 
m y do pieców hu tn iczych  rudę 
radziecką, k ła d liś m y  cegły do
m ów  — na cemencie radziec
k im . K ła d liśm y  po dw a liny  n ie 
zaw isłości —  na p rzy ja źn i ra 
dzieckie j.

*
N ie docen ilibyśm y h is to rycz

nej ro l i towarzysza S ta lina  dla 
dz ie jów  P o lsk i w  ca łe j pe łn i, 
gdybyśm y nie  pozna li jego w ie l
k ie j pracy nad kszta łtow an iem  
się aw angardy k lasy ro b o tn i
czej Polski, nad w ychow aniem  
rew o lu cy jn ym  te j s iły , k tó ra  
później p rzy  pomocy ZSRR 
u fo rm ow a ła  i u trw a liła  w  P o l
sce w ładzę lu du  i  rea lizu je  b u 
dow n ic tw o socjalizm u. A  ro la  
towarzysza S ta lina  w  dziejach 
kszta łtow an ia  się świadomości 
m arks is tow sko -  len inow sk ie j 
szeregów i działaczy K o m u n i
stycznej P a r t ii P o lsk i i Po lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej je s t o lb rzy 
m ia, wszechstronna i  nieoce
niona.

„P o lsk i ruch  robotn iczy  —  
pisze tow . B. B ie ru t — k tó re 
m u przew odziła  K om un is tycz
na P a rtia  P olski, a w  czasie 
w o jn y  — PPR, w ie le  zaw dzię
cza g łębokim , tro s k liw y m  ra 
dom i  pomocy towarzysza  
S ta lina . W  procesie swego d o j
rzew an ia ideologicznego i  orga
nizacyjnego KPP, k ie ru ją c  bo
haterską w a lką  polskiego p ro 
le ta ria tu , nie un ikn ę ła  poważ
nych kryzysów  w  w y n ik u  od
chyleń w  k ie ro w n ic tw ie  p a r ty j
nym  od l in i i  po lityczn e j M ię 
dzynarodów ki K om unistyczne j. 
Towarzysz S ta lin  b ra ł k ilk a 
k ro tn ie  osobiście udzia ł w  ko 
m is ji po lsk ie j pow o łane j przez

Towarzysz J. S ta lin  w  swoim  gabinecie R ys. B . K a rp o w a

egzekutywę M K  d la  rozw iąza
n ia  pow sta łych prob lem ów . Je
go uw ag i nos iły  zw yk le  cha
ra k te r zasadniczych rozważań 
teoretycznych lub  o rgan izacy j
nych, b y ły  one zastosowaniem  
nauk m arks izm u-le n in izm u  do 
konkre tnych  spraw , ja k ie  w y 
suwało życie. Tego rodza ju  po
moc m ia ła  w ie lk ie  znaczenie 
d la  rozw o ju  p a r t i i ip organiza
cję bo jow ą nowego typu , taką, 
ja ką  by ła  W KP(b), w  o rgan i
zację w ie rną  n iezłom nie  t do 
końca zasadom m arks izm u- 
len in izm u .“

K om unistyczna P a rtia  P o lsk i 
reprezentow ała najlepsze rew o
lu c y jn e  tra d yc je  polskiego ru 
chu robotniczego. P row adziła  
ona zdecydowaną w a lkę  o w ła 
dzę. B y ła  awangardą i o rgan i
zatorem k lasy robotn icze j w  je j 
w a lkach  z w yzyskiem  k a p ita li
zmu, z uwstecznieniem  Polski, 
z panoszeniem się po lsk ich  i ob
cych im p e ria lis tó w . B y ła  kon 
tynua to rem  chlubnych tra d y c ji 
p rzy jaźn i z rew o lu cy jn ą  Rosją 
— tra d y c ji W ale riana Ł u ka s iń 
skiego, Jarosława D ąbrow skie
go, L u d w ik a  W aryńskiego, Fe
liksa  Dzierżyńskiego, Ju liana  
M arch lew skiego, tra d y c ji g ro
m ady „G rudz iąż “  w  la tach w ie l
k ie j em ig rac ji, „C ze rw onych“  w  
pow stan iu na rodow ym  1863 ro 
ku, tra d y c ji P ierwszego P ro le ta 
r ia tu  i S D K P iL . Jedną z n a j-  
ch lubn ie jszych k a r t  polskiego 
ruchu  robotniczego jes t ka rta  
g łębokie j m iłośc i kom un is tów  
po lsk ich  do pierwszego k ra ju  
socja lizm u — do Z w iązku  Ra
dzieckiego, k tó ry  K P P  tra k to 
w a ła  zawsze ja ko  ojczyznę m ię 
dzynarodowego p ro le ta ria tu .

A le  K P P  m ia ła  —  ja k  w ia 
domo —  do przezwyciężenia 
w ie le  b łędów  u trud n ia ją cych  
je j w ykonan ie  h is to ryczne j ro l i 
aw angardy i  organ izatora rew o
lu c ji socja listycznej.

C iążyła na K P P  m. in. b łęd 
na luksem burg is tow ska  teoria  
autom atycznego krachu  k a p ita 
lizm u  — i  pochodna te j te o rii — 
niedocenianie ro l i  p a r t i i k lasy 
robotn icze j, ja ko  organ izatora 
re w o lu c ji socja listycznej. C ią
ż y ły  na K P P  błędne teorie 
i  koncepcje w  k w e s tii ch łop
skie j, w  k w e s tii narodowościo
w e j —  teo rie  prowadzące do 
osam otnienia k lasy  robotn icze j 
w  je j w a lce o socjalistyczne 
przeobrażenie Polski.

Jeśli P a rtia  nasza odegrała z 
powodzeniem  ro lę  aw angardy 
k lasy robotn icze j w  decydu ją 
cych chw ilach  dz ie jów  P olski, 
je ś li p a rtia  nasza zdolna by ła  
stanąć na czele fro n tu  narodo

w i I .  Le n in  i  J. W. S ta lin

wego w  w alce z okupantem , je 
ś li p a rtia  nasza zdolna by ła  
poprowadzić masy ludow e do 
rozgrom ienia bu rżuaz ji, obszar
n ikó w  i ich band, je ś li zdolna 
jest przewodzić narodow i p o l
skiem u w  walce o zbudowanie 
ustro ju  socjalistycznego, — za
wdzięczam y to  w ie lk ie j ro l i to 
warzysza S ta lina  ja ko  w ycho
w aw cy m iędzynarodowego ru 
chu robotniczego w  ogóle, a po l
skiego ruchu  robotniczego w  
szczególności.

B io rąc n ieustann ie a k ty w n y  
udzia ł w  pracach M iędzynaro
dów k i Kom unistyczne j, tow a
rzysz S ta lin  dopomógł także 
K P P  przezwyciężać błędy, p rzy 
swajać doświadczenia W KP(b), 
rea lizować w  prak tyczne j dz ia
ła lności m a rks izm -len in izm .

Jeśli w  E uropie w yros ła  po
tężna arm ia  uzbro jonych ideo
logicznie, zahartow anych, śm ia
łych , o fia rn ych  kom unistów , 
k tó rzy  we F ra n c ji, Włoszech, 
B e lg ii, Polsce p rzew odz ili m a
som pracu jącym  w  walce z fa 
szyzmem, k tó rz y  d a li p rzyk ła d y  
niezrównanego m ęstwa w  w a l
ce z h itle ryzm em  i o k ry l i chw a
łą p a rtie  kom unistyczne — to 
w yro s ła  ona z nauk  S ta lina , ze 
sta linow skiego natchnien ia.

S ta lin  w ych ow yw a ł szeregi 
kom un is tów  w  duchu bezwzględ 
nej w iernośc i len in izm ow i, w  
duchu bezkom prom isowej w a l
k i z wszelką próbą zejścia z le 
n inow sk ie j drog i, w  duchu n ie 
ustanne j czujności wobec pene
tra c ji ideo log icznej wroga.

Bolszew icka czujność — to 
potężny oręż obozu postę
pu i  socja lizm u w  walce 
z w y ra fin o w a n y m i i  pod
stępnym i m etodam i p ro w o kac ji 
po lityczne j im p e ria lizm u . B o l
szewicka czujność W K P (b) do
pomogła k las ie  robotn icze j i pa r 
tiom  kom un is tycznym  zdemas
kow ać faszystowską agenturę t i  
towszczyzny. D z ięk i tem u pa r
tia  nasza zdoła ła w  porę zde - 
m askować praw icow ą grupę go- 
m u łkow có w  i  pójść drogą bo l- 
Łzewizacji sw ych szeregów.

S ta lin  w ych ow yw a ł szeregi 
kom un is tów  w  duchu bezwzględ 
ne j w ierności len inow sk ie j s tra 
teg ii rew o lu cy jn e j, s tra teg ii tw o 
rzenia potężnego fro n tu  an ty - 
im peria lis tycznego obejm ujące - 
go w szystk ich  uciskanych i u - 
ja rzm ionych  przez im peria lizm . 
Len inow ska strateg ia, rozw in ię 
ta i  pogłębiona przez tow a rzy  - 
sza S talina , m ob ilizu je  dziś set
k i m ilio n ó w  lu dz i całego św iata 
do w a lk i o pokó j, do w a lk i z

Rys. P. WasHjewa

podżegaczami i  zbrodn ia rzam i 
w o jennym i.

S ta lin  w ych ow yw a ł szeregi ko  
m un is tów  w  duchu bezwzględ -  
nej len inow sk ie j w a lk i z socja l 
demokrat.yzmem — ja k o  g łó w 
ną agenturą bu rżuaz ji w  ruch u  
robotniczym . K lasa robotn icza 
P olsk i zawdzięcza naukom  L e 
nina -  S ta lina  zjednoczenie 
swych szeregów na bazie l ik w i
da c ji socja ldem okratyzm u. na 
bazie rew o lucy jnego  m arks iz 
m u -  len in izm u.

*
W  nie lega lnych organ izacjach 

K P P  w  fab rykach , w  ko p a l
niach, w  fo lw arka ch  i  wsiach, 
w  w ięzieniach i  obozach kon -  
cen tracy jnych  sanacji i h it le ry z 
mu, w  la tach pa rtyzanck ich  '  —  
wszędzie kom uniśc i polscy n ie 
ustannie czerpali z w ie lk ie j ska r 
bn icy  s ta linow sk ich  nauk. Na 
naukach tych w ych ow a ł się le 
gion boha te rsk ich b o jo w n ik ó w  
poleg łych na polach w a lk i k la 
sowej i w yzw oleńczej. W  du -  
chu sta linowskiego, głębokiego, 
pro le ta riack iego  pa trio tyzm u  w y  
cho w yw a li si' ’— -»uniści po i -  
scy wówczas, k ie d y  w a lczy li z 
sanacyjnyn i g rabarzam i n ie
podległości, z k a p ita lis tyczn ym i 
i obszarn iczym i w yzysk i w acza -  
m i, z h itle ro w s k im i okupan tam i 
i z agentam i am e rykań sk itgo  i  
angielskiego im peria lizm u .

Na naukach sta linow sk ich  w y  
chowało się pokolenie dz is ie j -  
szych budow niczych socja lizm u 
w  Polsce.

Dziś na naukach S ta lina  w y 
chow u je  się i  h a rtu je , czerpie 
z n ich  n ieustann ie w iedzę o p ra 
wach rozw o ju  społeczeństwa bu 
dującego socja lizm  pokolenie, 
k tó rem u przypad ło w udzia le 
zaszczytne zadanie lik w id a c ji za 
cofania Polski, odesłania do m u 
zeum h is to r ii akcesoriów prze
szłości — wyzysku, c ;em iio tir, 
zacofania — i zbudowanie spo
łeczeństwa socjalistycznego '  —  
św iatłego i  szczęśliwego.

Na s ta linow sk ich  p ięe io la t -  
kach uczym y się budować Nowe 
H u ty  i nowe m iasta. Na s ta li -  
now skich planach u ja rzm ie n ia  
p rzyrody  — uczym y się śm iałoś 
ci. Na s ta linow sk ie j nauce prze 
budow y w si — uczym y s-ę sztu 
k i w a lk i o lik w id a c ję  w yzysku , 
o szczęście lu dz i pracy.

Natchnien iem , nauczycielem , 
wychowawcą, p rzy jac ie lem  p o 
ko len ia  naszych budow niczych 
— i  gw aranc ją  zw ycięstw a —  
jest w ie lk ie  im ię : S T A L IN .

R. JtTRYS

P io tr Paw lenko

”  S Z C Z Ę Ś C I E
(Fragment powieści)

Min ę li w artę . P rzew odnik 
za trzym ał się. W raz z n im  
za trzym ał się W oropajew. 

P rzew odnik spo jrza ł na niego 
zmieszany i  lekko wskazał m u 
w zrok iem  w  bok, a jednocześnie 
W oropajew  usłyszał głos, k tó re 
go n ie  można by ło  n ie  poznać. 

W oropa jew  zobaczył S ta lina. 
W  jasnym , w iosennym  m un

durze i  w  jasne j czapce, S ta lin  
stał obok staruszka-ogrodn ika 
przed krzak iem  w in n e j la to roś li, 
uczepionej w ysok ie j k ra ty  przy 
ścianie. Patrząc na W oropajewa, 
tłum aczy ł jeszcze og rodn ikow i 
coś, co ich obydw u w idocznie po 
ważnie interesowało.

— S próbu jc ie  te j metody, nie 
bó jcie się — m ów ił S ta lin  — 
sam ją  wypróbow ałem , i  n>e za~ 
wiedzie.

O grodn ik  zaś, ze zmieszaniem 
i jednocześnie z dziecinnym  za
chw ytem  spoglądał na swego roz 
mówcę i rozk łada ł ręce.

— P rzeciw ko nauce — strach 
jakoś, Józefie W issarionowiczu. 
Przy cesarzu m ie liśm y ty lu  spe
c ja lis tów , a jednak w s trzym y
w a li się.

— Od czego się oni nie wstrzy 
m yw a li — sprzeciw ia ł się S talin. 
— Przy cesarzu i ludzie  ź li rośli, 
cóż z tego — m y nie m usim y się 
z tym  liczyć. Śm ie le j ekspery
m entu jc ie ! W inna la to roś l i cy
try n y  nie ty lk o  w  waszych stro
nach są nam potrzebne.

— K lim a t, Józefie W issariono
wiczu, staw ia nam zaporę nie 
do przebycia. Jakież to d e lik a t
ne, gdzież je  na m róz! — w ska
zał ręką na w inną  latorośl.

— Przyzwyczajc ie je  do suro
wych w arunków , nie bó jc ie  się! 
M y obaj też jesteśmy po łudn iow  
cy, a też nieźle czujem y się na 
północy — dokończył S ta lin  i

z ro b ił k ilk a  k ro k ó w  w  k ie ru n ku  
W oropajewa.

—  Ach, Boże ty  m ó j! —  szep
nął ogrodnik.

— Jak rob ić  g łupstw a, to jest 
pierwszy, ale ja k  odpowiadać za 
nie, to go z m iejsca nie rusz — 
pow iedział S ta lin  i W oropajew  
z przerażeniem  zobaczył., że idzie 
ku niem u, wyciąga jąc rękę i u - 
śm iechając się. — Opowiadano 
m i, że wy tu ta j kołchozy do ata
ku prowadzicie: Bardzo ciekawe, 
choć niezupełn ie słuszne, m oim  
zdaniem.

S ta lin  p rz y w ita ł się i  n ie  w y 
puszczając ręk i W oropajewa ze 
swojej, poprow adził go do s to li
ka  i w yp la tanych  krzeseł. W  je 
dnym  z nich siedział W iaczesław 
M ich a iło w ie / M ototow  Co c h w i
la podchodzili do niego pracow 
n icy dyp lom atyczn i i m e ldow a li 
coś na ucho, on zaś odp'owiadał 
im  półgłosem. W  rękach m ia ł 
papiery. W zruszył ram ionam i, 
przepraszając, że jes t zajęty.

S ta lin  by l n iezw yk le  spokojny. 
Zdaw ało się, że ze w szystkich 
zagadnień św iata na jbardz ie j in 
teresuje go w  te j c h w ili los W o
ropajewa, a może jeszcze b lado- 
n iebieskie niebo, ciepło p rom ie
n iu jące  od morza, na które, ła 
godnie m rużąc oczy, spoglądał 
od czasu db czasu.

W oropajew  m ia ł wrażenie, że 
S ta lin  nie postarzał się od tego 
czasu, k iedy w idz ia ł go ostatn i 
raz na de filadzie  V listopada 1941 
roku , lecz zm ien ił się bardzo 
pod innym  względem.

T w arz jego, wciąż ta sama, 
znajo ińa do na jm n ie jsze j 
zmarszczki, o trzym ała  nowe r y 
sy, rysy  tr iu m fu  i  W oropajew  u- 
cieszył się zauważywszy je.

Tw arz S ta lina nie mogła nie 
zm ienić się, ponieważ naród pa
trz y ł na n ią  ja k  w  lu s tro  i  w i

dz ia ł w  n ie j siebie, naród zaś 
zm ie n ił się: s ta ł się jeszcze b a r
dzie j dostojny.

W iaczesław M ich a jło w icz  po
m ógł przemóc zmieszanie p ie rw 
szych m in u t i  rozm owa stała się 
ogólna.

— O pow iadano m i o was i
m oim  zdaniem, postąpiliśc ie s łu 
sznie — pow iedz ia ł od razu S ta
lin  — że w yb ra liśc ie  sobie dz ia
ła lność re jonow ą. N iestety, m a
m y jeszcze w ie lu  tak ich  ludzi, 
k tó rzy  w o lą  być u rzędn ikam i w  
M oskw ie, n iż  gospodarzami na 
peryfe riach.

S po jrza ł na MolotoW a, k tó ry  
uśm iechnął się, ja k b y  w ie 
dz ia ł kogo m ają  dotyczyć te sło
wa.

— Są jeszcze tacy ludzie  — 
ciągnął S ta lin  — ale w kró tce  
skończy się ich czas... O pow iedz
cie, ja k ie  potrzeby, waszym 
zdaniem, są na jp iln ie jsze? N ie 
k ręp u jc ie  się, m ów cie — S ta lin  
w ygodn ie j usiad ł w  fo te lu  i w y 
ciągnął rękę do pudełka z pa
pierosam i. F a jk i a ku ra t nie m ia ł 
p rzy sobie.

— Ludz ie  — odrzekł W oropa
jew . — I  to, m ądrzy ludzie, to 
warzyszu S ta lin ie !

S ta lin  zaśm iał się cicho, spo
g lądając na M ołotow a, k tó ry  
rów nież uśm iechnął się.

— M ądrzy ludzie  wszędzie są 
potrzebn i — pow iedzia ł W iacze
sław  M icha jłow icz .

— Trzeba tw orzyć  m ądrych 
ludzi, towarzyszu p u łk o w n ik u  — 
prędko i ja k b y  rozkazując, po
w iedz ia ł S ta lin  — tw orzyć  sa
mem u na m ie jscu, n ie  czekając, 
aż spadną w am  sami na głowę 
z M oskw y. Jakże to? N igdzie 
n ie  jes t powiedziane, że dobrzy 
pracow nicy rodzą się ty lk o  w 
M oskw ie.

—  Rosną oczyw iście i  tu ta j, 
ale pow o li, a potrzeba ich  b a r
dzo, b ra k  ich  wszędzie — odpo
w iedz ia ł W oropajew , czując, że 
w  te j k w e s tii n ie  znajdzie po
parc ia  S ta lina .

—  A  jakże w y  żyjecie, nie 
ła tw o? —  spojrzawszy spod oka, 
pow iedzia ł S ta lin , ja k b y  nie  ty 
le  chcąc dowiedzieć się tego, co 
by ło  m u ju ż  dobrze znane, ile  
posłyszeć ton  odpowiedzi.

—  N ie  ła tw o .
—  No dobrze, że po w ie dz ie li

ście w prost. Czasami spytasz — 
ja k  żyjesz? Doskonale, pow iada, 
żyję, a napraw dę okazuje się, 
że n ie  co dzień je  obiad... T a k .' 
ży jem y na razie źle, ale powiedz 
cie ko łchoźnikom , że w kró tce  
wszystko stanowczo zm ieni się 
na lepsze. Zagadnienie żyw no
ściowe k ra ju  pa rtia  będzie roz
strzygać z taką  samą energią, 
ja k  w  swoim  czasie rozstrzyga
ła kw estię  uprzem ysłow ienia 
Z rob im y  wszystko, aby ludzie  
zaczęli dobrze żyć. Lep ie j, niż 
przed w ojną. Opowiedzcie o lu 
dziach: k im  są, co rob ią .

W oropajew  zam yś lił się na 
chw ilę , w yb ie ra jąc  od kogo by 
zacząć. S ta lin o w i w yda ło  się, że 
W oropajew  szuka ogó ln ików  i 
z niezadowoleniem  s k rz y w ił się

— N ie szukajcie ogóln ików , 
da jcie żywe kon tu ry . M y sami 
ju tro  to s fo rm u łu je m y jakoś.

I  W oropajew  ze wzruszeniem  
zaczął opow iadać o wszystkich, 
k tó rzy  b y li mu b liscy — o W ik 
torze O garnow ie, Pansowie, Cym 
bale, o M a rii Bogdanównie z je j 
sanatorium  dla dzieci, o A n i 
S tup ine j, o m ałżonkach Podnie- 
bieskich, Gorodcowie, o wszyst
k ic h  tych, z k tó ry m i m arzy ł o 
przyszłości.

— A  m ów iliśc ie , że w am  lu 
dzi potrzeba! — ze zdziw ien iem  
pow iedzia ł W iaczesław M ic h a j
łow icz. — M acie przecież całą 
szkółkę. M y  sami zaczniemy 
w kró tce  brać od was ludzi.

S ta lin  długo m ilcza ł, zapala
jąc  papierosa.

— G dyby tak im , ja k  P odnie- 
biescy dać siłę — cicho, ja k b y  
do siebie, pow iedzia ł — dać siłę

—  z rob ilib yśm y w ie lk i krok... 
L u b  ta  dziewczyna, S tup ina, na 
samej n ienaw iśc i do N iem ców 
budu je  życie. Oczywiście, jeże li 
tę siłę p ra w id ło w o  skierować. 
A  C ym bała strzeżcie, nie da jcie 
m u k rz y w d y  zrobić. Tacy n ie 
spoko jn i staruszkow ie są potrze
bn i, m łodzież ich  ceni... No, k to  
jes t jeszcze?

U staw iczn ie w y p y ty w a ł, za
m yś la ł się nagle, ja k b y  po rów 
nu jąc to, co teraz usłyszał z tym , 
co usłyszał przedtem  i  badając, 
gdzie jest praw da i  znowu oży
w ia ł się, ciesząc się każdym  no
w ym  nazw iskiem .

Usłyszawszy od W oropajew a, 
ja k  G orodcow tęskn i do zboża, 
ja k  w id z i we śnie pola pszenicy 
ciągnące się do horyzon tu , w s ta ł 
i przeszedł się rozm yślając.

W oropa jew  podniósł się ró w 
nież, n ie  wiedząc, czy ma iść za 
n im , czy też pozostać przy stole, 
lecz M o ło tow  pow iedzia ł:

— Siedź, Józef W issarionow icz 
lu b i pochodzić, pomyśleć.

W róciw szy do stołu, S ta lin  
rze k ł:

— Tęsknota do zboża — to  do
brze. To tęsknota do na jw ażn ie j 
szego. A le  w inogrona, f ig i, ja b ł-  
ka— też są potrzebne. Pow iedz
cie mu, tem u Gorodcow i, to w o j
skowy, zrozum ie, że w y tu  je 
steście czymś w  rodzaju d ru g ie 
go eszelonu, rezerwy. — Roz
strzygn iem y kw estię  Chleba, 
weźm iem y się do was. —  O ży
w i ł się, wspom niawszy sw oją roz 
mowę z ogrodnik iem .

— O to og rodn ik — czterdzieści 
pięć la t pracuje, i wciąż bo i się 
nauki. To, powiada, nie uda się. 
tam to, powiada, nie uda się. Z a 
czasów Puszkina kabaczki p rzy 
wożono do Odessy z G re c ji ja ko  
rzadkość, a przed p ię tnastu la ty  
zaczęliśmy hodować pom idory  w  
M urm ańsku . C hcie liśm y i udało 
się. W inogrona, c y tryn y , f ig i 
rów nież trzeba przepychać na 
północ. M ów iono nam, że baw e ł
na nie  uda się na K ub an iu  i  na 
U kra in ie , a tymczasem udała się. 
W szystko polega na tym , żeby 
chcieć i osiągnąć. T ak  mu w ła 
śnie powiedzcie — po w tó rzy ł je 

szcze raz S ta lin . —  Jak on to  
pow iedzia ł, ten G orodcow : w i
dzę, m ów ił, we śnie zboże.

— Tak. W idzę, pow iada we 
śnie, ja k  zbieram  pszenicę. B u 
dzę się — ram iona bolą od ro 
boty, a w  poko ju  pachnie św ie
żym  ziarnem.

— A  może takiego Gorodcowa 
rzucić w  stepowe re jo n y  do psze 
nicy? —  zaproponował nagłe 
S ta lin . — Rosjan in , to ro ln ik . 
Pomyślcie. Pom ówcie z waszym  
k ie row n ic tw em . No, o k im  jesz
cze opowiecie?

O grom nie w zburzony tą  roz 
pa la jącą duszę rozm ową, W oro
pa jew  sięgnął ręką do kieszeni 
płaszcza i  w raz z chustką, w y 
ciągnął i upuścił na ziem ię b u 
k ie c ik  porannych p ie rw iosnków .

P rzew odn ik  s to jący opodal 
podniósł je  i W oropa jew  znowu 
w ło ży ł k w ia ty  do kieszeni.

S ta lin  p a trz y ł z zaciekaw ie
niem .

— Kieszenie, o ile  w iem , n ie  
są przeznaczone na k w ia ty  —  
ppw iedzia ł z przekonaniem . —  
D a jc ie  wasze k w ia ty . T ak  zro
b im y  — i p rzy łączy ł je  do ogrom  
nego bu k ie tu  stojącego na stole
w  szerokim , n isk im  wazonie. __
Czy może przeznaczyliście je  d la  
kogoś?

W oropa jew  opow iedzia ł o m a
łe j Tw orożenkow e j, o tym , ja k  
m arzy ła , aby o fia row ać te k w ia 
ty  S ta lino w i i ja k  n ieoczekiw a
nie  spe łn iły  się je j m arzenia.

S ta lin  zatroszczył się, czym  b y  
się je j zrewanżować i  zaw o ław 
szy kogoś poprosił o p rzyn ies ie 
nie  k ilk u  ciastek w  spec ja lnym  
koszyczku.

G dy koszyczek przyn iesiono, 
W oropajew  poprosił o pozwole
nie odejścia.

— Zuch jesteście, że ta k  po
stąp iliście, zuch — pow iedzia ł na 
pożegnanie S ta lin . — N ie s łu 
cha jc ie  nikogo, k to  będzie w am  
w ym yśla ł. U rzędn ików  i ta k  
m am y bardzo w ie lu . Zuch, zuch!

I  spo jrza ł mu prosto w  oczy. 
Tw arz jego rozjaśn iła  się, ja k  
by po n ie j przem kną ł promień 
słońca.
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l\a*ód chiński jest zdecydowany wyzwolić Taiwan i  położyć kres wszelkim 
bezpośrednim czy pośrednim aktom agresji rządn USA przeciw Chinom

rzemówienie W u Hsiti-cziiana niewygłoszone w ONZ wskutek przeszkód bloku amerykańskiego
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p. ze mówienia, które przedstawiciel rządu Chińskiej Republi- 
k1 Ludowej Vv u Hsiu-czuan miał wygłosić na posiedzeniu Ko- 
nusji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo 
nych, aby poprzeć skargę Związku Radzieckiego z powodu 
agresji amerykańskiej przeciwko Chinom. Wa Hsiu-czuan 
przemówienia tego dotychczas nie mógł wygłosić wskutek 
przeszkód, jakie blok amerykański czyni, aby utrudnić rozpa 
trzeme tej sprawy w ONZ. Tekst swego niewygłoszonego 
przemówienia Wu Hsiu-czuan wręczył przedstawicielom 
prasy na konferencji odbytej w Nowym Jorku w dniu 16 bm.

Dnia 27 listopada br. —  czy
tam y w  przem ów ieniu Wu H s iu - 
czuana — wysłucha łem  prze
m ów ienia przedstaw icie la Zw iąż 
k u  Radzieckiego p. W yszyń
skiego, oskarżającego "s tan y  
Zjednoczone o agresję przeciw ko 
Chinom. W  im ien iu  Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j popieram  n i
nie jszym  w  całej rozciągłości 
przem ówienie przedstaw icie la 
Zw iązku Radzieckiego p. W y
szyńskiego, zaw ierające oskar
żenie Stanów Zjednoczonych o 
agresję przeciw ko Chinom.

W  ciągu całej swej h is to rii 
Zw iązek Radziecki zawsze by ł 
w ie lk im  przyjacie lem  narodu 
chińskiego. W krótce po zw y
cięstw ie W ie lk ie j Socja listycz
nej^ R ew olucji Październikowej, 
Związek Radziecki zrezygnował

z n ierów nych uk ładów , k tó re  
Rosja carska zaw arła  z C h ina
m i i zaCżął prow adzić wobec 
Chin p o lity k ę  praw dziw ego ró w  
noupraw nien ia . Po u tw o rzen iu  
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow e j, 
Zw iązek Radziecki zawar^ z 
C h inam i p raw dz iw ie  p rz y ja c ie l
ski uk ład  o p rzy jaźn i, sojuszu 
i pomocy wza jem nej, k tó ry  u - 
g ru n tow a ł w  fo rm ie  uk ła d u  głę
boką p rzy jaźń  m iędzy narodem 
ch ińsk im  i narodam i Z w iązku  
Radzieckiego. P rzem ów ienie p. 
W yszyńskiego raz jeszcze dowo
dzi, że Zw iązek Radziecki jest 
na jpew n ie jszym  przy jac ie lem  
i sojusznik iem  narodu ch ińsk ie 
go, p rzeciw staw ia jącego się a- 
g res ji im p e ria lis tyczne j i bu 
dującego C h iny Ludowe.

c iw ko  T a iw anow i, aby pozyskać 
w spółuczestn ików  in w a z ji na 
Taiw an. Pragnę je dn ak  pow ie
dzieć p. A u s tin o w i: w szystkie  
bezprawne rezo lucje  ONZ u - 
chwalone w  w y n ik u  m an ip u la c ji 
USA nie  m a ją  ja k ie jk o lw ie k  m o
cy w iążącej d la  narodu ch ińsk ie

go. Naród ch ińsk i je s t zdecydo
w a ny  n ie  ty lk o  rozgrom ić g łó w 
nych agresorów z k tó ry m i C h i
n y  m a ją  obecnie do czynienia, 
lecz jes t rów nież zdecydowany 
rozgrom ić w szystk ich  agresórów, 
k tó rzy  ośm ielą się w ta rgnąć na 
te ry to r iu m  Chin.

,O skarżam  rzą d  USA o in te rw enc ję , agresję  
i  w rogość wobec C h in “

Im p e r ia liś c i am erykańscy zawsze b y l i 
agresoram i wobec n a ro d u  ch ińsk iego

Wszyscy agresorzy im p e ria li
styczni, a zwłaszcza im p e ria li
styczni agresorzy Stanów Z je d 
noczonych. boją się jedności na
rodów  Chin i  Zw iązku Radziec
kiego. Boją się oni ch ińsko -ra - 
azieckiego uk ładu  o p rzy jaźn i, 
sojuszu i  ̂ pomocy wzajem nej, 
k tó ry  w ym ierzony jest przeciw  
ko agresji im peria lis tyczne j i 
b ron i  ̂ wzajem nych interesów 
Chin i Zw iązku Radzieckiego. 
Ponieważ C h iny i Zw iązek Ra
dziecki są jednom yślne, im pe
r ia lis tom  trudno  jest realizować 
swe agresywne spiski. S iła ści
słe zjednoczonych 700 m ilionów  
ludz i — narodów  Chin i Z w iąz
ku  Radzieckiego — stanow i n ie 
zw yk le  poważną przeszkodę na 
drodze im peria lis tyczne j agre
sji. Dlatego też zdesperowani a- 
gresorzy im peria lis tyczn i w y 
na jd u ją  różne sposoby, us iłu jąc  
w b ić  k l in  m iędzy dwóch w ie l
k ich  sojuszników  — C h iny  i 
Zw iązek Radziecki. Muszę je d 
nak powiedzieć tym  im p e ria li
stycznym  agresorom: „W spa- 
n ia ła  jedność Chin i  Zw iązku 
Radzieciciego jest niewzruszona. 
"Wszystkie wasze spiski, mające 
na celu w b ic ie  k lina , są bez
owocne; są one skazane na nie
powodzenie i  ju ż  poniosły f ia s 
k o “ .

W tym  samym dn iu , gdy prze 
m a w ia ł p. W yszyński, w ys łucha
łem  rów nież odpowiedzi przed
staw icie la  S tan ów  Zjednoczo
nych p. Dulłesa. Jednakże od
powiedź p. Dułlesa, oświadcze
nie  p. A ustina  w  te j samej spra 
w ie  i  jego odpowiedź na m oje 
przem ówienie w  Radzie Bezpie
czeństwa, ja k  rów nież a rgu
m en ty  przytoczone przez przed
staw icie la A n g lii p. Jebba, k tó 
ry  poparł przedstaw icie la S ta
nów Zjednoczonych — wszyst
k ie  te przem ówienia, odpowiedzi 
i  _ argum enty są zniekształce
niem  fa k tó w  i wypaczeniem 
p raw dy i  nie mogą w ytrzym ać 
ja k ie jk o lw ie k  bądź próby. 
Wszyscy oni w ie le  m ó w ili, ale 
niezależnie od tego o czym m ó
w i l i  — czy była  to  h is to ria , f i 
lozofia, po lityka , czy też ekono
m ia n igdy nie  p o tra f ili uczy
ni? swych argum entów przeko
nu jącym i. W ytłum aczyć to 
należy okolicznością, że są oni 
zdecydowani poprzeć bez resz
ty  agresję i  w ystępują w  obro
nie  agresji.

P rzyb iera jąc pozę serdeczne
go człowieka, p. Dulles rozpo
czął przem ówienie od w zm ian
k i o p rzy jaźn i m iędzy narodem

C hin  i  narodem  Stanów  Z je d 
noczonych. W  zw iązku z tym  
p ragną łbym  poruszyć sprawę 
p rzy jaźn i m iędzy narodem  ch iń 
skim  i narodem  am erykańskim . 
Czy is tn ie je  głęboka przy jaźń 
m iędzy narodem  ch ińsk im  i na
rodem  am erykańskim ? Tak. G łę 
boka p rzy jaźń  m iędzy narodem  
ch ińsk im  i  narodem  am erykań
skim  nie ty lk o  is tn ia ła  w  p rze
szłości, n ie  ty lk o  is tn ie je  obec
nie, lecz trw a ć  będzie rów nież 
w  przyszłości. Jednakże p rzy 
jaźń m iędzy narodem  ch ińsk im  
i narodem  am erykańsk im  nie 
ma n ic  wspólnego z tzw . p rz y 
jaźnią, o k tó re j m ów ią  pp. D u l-  
lesowie, A us tin ow ie , Achesono- 
w ie  i T rum anow ie , z p rzy jaźn ią  
m iędzy im p e ria lis tyczn ym i agre
soram i am erykańsk im i a na ro 
dem ch ińsk im , c ie rp iącym  na 
sku tek ta k ie j agresji.

N a ród  ch ińsk i n ig d y  nie  da
rz y ł p rzy jaźn ią  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  i  am erykańskich  
kó ł rządzących. N a ród  ch ińsk i 
ż y w ił do n ich  ty lk o  n ienawiść. 
N ienaw iść ta jest n ieuchronnym  
następstwem  am erykańsk ie j im 
pe ria lis tyczne j p o lity k i agresji 
p rzec iw ko  Chinom . Ponieważ 
am erykańska im peria lis tyczna  
p o lity k a  ag res ji osiągnęła ju ż  
s tad ium  zb ro jn e j ag res ji prze
c iw ko  Chinom , p rzy jaźń  m iędzy 
narodem  ch ińsk im  i  am erykań
sk im  rzeczyw iście może uc ie r
pieć.

C hc ia łbym  jednak  łaskaw em u 
panu D u llesow i zadać następu
jące pytan ie : k to  naraża na 
szwank p rzy jazne stosunki m ię 
dzy narodem  ch ińsk im  i  na ro 
dem am erykańskim ? N ik t  in ny  
ja k  rząd USA, am erykańskie  
ko ła  rządzące, im p e ria lis tyczn i 
agresorzy am erykańscy, p o lity k a  
i  zb ro jne dz ia łan ia  agresywne 
rządu U S A  przeciw ko Chinom . 
To im p e ria liśc i am erykańscy w y  
s ła li m łodzież U S A  do cieśniny 
T a jw ań sk ie j i  na obszar po
w ie trz n y  C h in  do w a lk i prze
c iw ko  na rod ow i chińskiem u. 
Czyż można powiedzieć, że f lo 
ta  chińska sk ie row a ła  się do w y  
brzeży S tanów  Zjednoczonych 
p rzygo tow u jąc  się do w a lk i prze 
c iw ko  na rodow i am erykańsk ie 
mu? Czyż można powiedzieć, że 
sam olo ty ch ińsk ie  po gw a łc iły  
granice pow ie trzne  USA, by 
bom bardow ać kob ie ty  i  dzieci a- 
m erykańskie? Czyż to  n ie  p re 
zydent U S A  T rum an  ośw iad
czył, że rozważa sprawę użycia 
zbrodn iczej b ro n i —  bom by a- 
tom ow ej, aby un icestw ić  naród 
ch ińsk i i  na ród koreański?

N a ró d  ch iń sk i jest zdecydow any w yd rzeć  
T a iw a n  ze szponów agresorów  a m e ry k a ń s k ic h

Im peria lis tyczna  agresja U SA 
przeciw ko ■■ Chinom, k tó ra  w  
przeszłości m ia ła  form ę zama
skowanej i  pośredniej, obecnie 
P rzyję ła fo rm ę agresji bezpośre 
dn ie j i  ja w ne j. T a iw an jest bez
spornie nieodłączną częścią te ry 
to r iu m  Chin. W yzwolenie T a i- 
w anu przez C entra lny  Rząd L u 
dowy C h ińskie j R e pu b lik i L u 
dowej jest rea lizac ją  jego suwe
rennego praw a na jego w łasnym  
te ry to rium . Jest to sprawa czy 
sto wewnętrzna, k tó ra  nie do
puszcza żadnej inge renc ji ze stro 
nv  jak iegoko lw iek  obcego m ocar 
Stwa.

N iem n ie j jednak prezydent 
T rum an  otw arc ie  w ys ła ł am ery
kańskie  s iły  zbro jne na T a i - 
wan, aby przeszkodzić ch ińsk ie j 
a rm ii ludow e j w  w yzw oleniu 
Ta iw anu. Jest to  bezpośrednia, 
ja w na  agresja przeciw ko te ry 
to r iu m  ch ińsk iem u ze strony im  
p e ria lis tów  USA. Przedstaw icie 
le  St. Zjednoczonych i ich po -  
płecznicy ośw iadczyli, że „T a i
w an jes t jednym  z te ry to rió w , 
k tó re  daw n ie j na leżały do Ja - 
pon ii i sprawa jego przyszłości 
podobnie ja k  i  przyszłość innych 
te ry to r ió w , k tó re  na leżały do 
Japon ii, wciąż jeszcze wymaga 
m iędzynarodow ej decyzji“ . 
P rzedstaw icie le  b loku  anglo-a - 
m e ry  kańskiego zapom nieli je d 
nak, że Ta iw an w  ciągu dzie jów  
b y ł zawsze nieodłączną częścią 
te ry to r iu m  Chin. M ieszkańcy 
T a iw anu  są C h ińczykam i i pod
lega ją  ju ry s d y k c ji rządu ch iń  - 
skiego. Wyspa ta została ty lk o  
ukradziona przez Japonię w  r. 
1895 S ta tu t T a iw anu  został nie 
ty lk o  okreś lony w  d e k la rac ji 
k a irs k ie j i w  de k la ra c ji pocz
dam skie j. lecz w  ciągu pięciu 
la t, k tó re  up łynę ły  od c h w ili za

kończenia w o jny , decyzje te b y 
ły  rea lizow ane w  praktyce.

P rzedstaw ic ie l St. Z jednoczo
nych p. A u s tin  u trzym yw a ł, że 
inw az ja  St. Z jednoczonych na 
Ta iw an dokonana została w  ce
lu  „m il ita rn e j n e u tra liz a c ji“  te j 
wyspy. Jednakże zgodnie z K a r  
tą N arodów  Z jednoczonych i  z 
prawem  m iędzynarodow ym  nie 
ma żadnego w ytłum aczen ia , k tó  
re można by  b y ło  przytoczyć na 
usp raw ied liw ien ie  in ge renc ji w 
wewnętrzne spraw y innych  k ra  
jó w  i agresji p rzeciw ko te ry  - 
to r iu m  innych  k ra jó w . T w ie r -  
dzenie, że w ta rgn ięc ie  am ery - 
kańskich  s ił zbro jnych  na T a i
wan dokonane zostało w  celu 
m ilita rne go  zneutra lizow an ia  
Ta iw anu jes t m im o w o lnym  przy 
znaniem  agresji U S A  przec iw 
ko Ta iw anow i.

Pan A u s tin  ze swej s trony u - 
c ie k ł się do innego chw ytu . Nie 
negował on fak tu , że siódma fio  
ta  am erykańska w ta rgnę ła  do 
cieśniny ta iw ań sk ie j, lecz us iło 
w a ł negować bezsporny fa k t  o- 
raz m iędzynarodow e porozum ie
nia  ustalające, że T a iw an  jes t 
te ry to r iu m  Chin. M ia ł on czel
ność zapytać C entra lny  Rząd L u  
dowy C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo 
w e j o zam iary w  stosunku do 
Taiw anu. Naród ch ińsk i zdecy
dowany je s t wydrzeć T a iw an  ze 
szponów bezwstydnycn agreso - 
rów  am erykańskich. Jesteśmy 
zdecydowani tego dokonać i  dy 
sponujem y niezbędną w  ty rń  ce
lu  siłą. Rząd USA m usi ponieść 
pełną odpowiedzialność za 
wszystkie w yp ływ a jące  z tego 
następstwa.

Pan A us tin  us iłow a ł posłużyć 
się im ien iem  O rgan izacji N aro
dów Zjednoczonych, aby zalega
lizow ać a k t agresji U S A  prze-

Pragnę obecnie przedstaw ić 
K o m is ji fa k ty , na podstaw ie k tó  
rych  oskarżam  izą d  U S A  o in 
terw encję, agresję i  w ro g i sto
sunek do Chin.

I Rząd U S A  a k tyw n ie  po
p ie ra ł i nada l popiera n ie 
d o b itk i rea kcy jn e j k l ik i  

Czang K a i-szeka na Taiw an ie, 
pom agając je j w  prow adzen iu 
desperackie j w a lk i. P o lec ił on 
Czang K a i-szekow i zorganizo
wać b lokadę wybrzeża ch ińsk ie 
go i bom bardować m iasta c h iń 
skie. Rząd U SA bez p rze rw y  w y  
syła na T a iw an  am unicję , u - 
zbro jen ie  i inne m a te ria ły  w o 
jenne. Wg. n iekom ple tnych  da
nych, od stycznia do październ i
ka br. rządy U S A  i K anady po
s ła ły  n iedob itkom  rea kcy jn e j k i i  
k i Czang Kai-szeka k ilk a s e t sa
m o lo tów  i przeszło 700 czołgów. 
Jednocześnie o fice row ie  am ery
kańscy szko lili w o jska  Czang 
Kai-szeka, przygo tow u jąc je  do 
w a lk i p rzeciw ko na rodow i c h iń 
skiem u. A m eryka ńsk i podżegacz 
w o jenny  C la ire  C hennau lt — 
b y ły  dowódca 14 am erykańs
k ie j fo rm a c ji lo tn icze j ośw iad
czył pub liczn ie : „B lo kad a  jest 
konieczna, aby zam orzyć kom u
n is tów  głodem “ .

Jest rzeczą powszechnie zna
ną, że n ie d o b itk i rea kcy jn e j k l i 
k i  Czang K a i-szeka posługują 
się sam olo tam i am erykańsk im i, 
aby bom bardow ać nadbrzeżne 
m iasta chińskie . 6. I I .  br. Czang 
K a i-szek  uży ł sam olo tów  am e
rykańsk ich , aby w  ba rba rzyńsk i 
sposób bom bardow ać Szanghaj. 
W  w y n ik u  tego na lo tu  zginęło 
lub  odniosło ra n y  ponad 1000 
ob yw a te li ch ińsk ich , oraz zburzo 
no w ie le  domów. N aród  c h iń 
sk i n igdy  tego nie  zapomni.

Poza ja w n y m  i  a k ty w n y m  po
p ie ran iem  n ied ob itkó w  re a k c y j
ne j k l ik i  Czang K a i-szeka w  ich 
desperackie j walce, rząd U SA 
u s iłu je  rów n ież osłabić Chińską 
R epub likę  Ludow ą od w ew nątrz. 
O rgana w y w ia d u  am erykańsk ie 
go w raz z organam i w yw ia d u  
kuom in tangow skiego k ie ru ją  ta j 
n y m i agentam i i  bandytam i, k tó  
rz y  up ra w ia ją  różnorodną dzia
ła lność dyw ersy jną .

2 Rząd U SA posługuje się 
w sze lk im i środkam i, aby 
przeszkodzić udz ia łow i 

p rzeds taw ic ie li Centralnego Rzą 
du Ludowego C h ińsk ie j Repu
b l ik i  Ludo w e j w  O NZ i  w  So
jusznicze j Radzie d la  Japon ii, 
dom agając się jednocześnie, aby 
m ie jsce C h in  uzu rpo w a li przed 
s taw ic ie le  jaw nego w roga na ro 
du chińskiego —  re a kcy jn e j k i i  
k i kuo m in ta ngo w sk ie j na Ta iw a 
nie. Od 15 listopada 1949 r , nasz 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Czou E n-la i, n ie je dn okro tn ie  do 
m agał się, aby ONZ w ypędziła  
bezpraw nych p rzedstaw ic ie li 
n ied ob itkó w  rea kcy jn e j k l ik i  
kuom in tangow skie j.

’ P rzedstaw ic ie le  Z w iązku  Ra
dzieckiego, In d ii i innych  k ra 
jó w  rów n ież  n ie je dn okro tn ie  
w ysu w a li analogiczne propozy
cje  na sesji Zgrom adzenia O gól
nego i w  Radzie Bezpieczeństwa. 
Jednakże S tany Zjednoczone i 
ich sate lic i o d rzu c ili w szystk ie  
te słuszne żądania i propozycje. 
T ak  w ięc rząd U S A  n ie  ty lk o  u - 
trz y m u je  dotychczas przedsta
w ic ie li n ied ob itkó w  rea kcy jn e j 
k l i k i  K u o m in ta ng u  w  ONZ, lecz 
rów n ież po lec ił im  kw estiono
wać słuszne oskarżenie w ys im ię

te przez lega lnych p rzedstaw i
c ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o 
w e j.

3 Rząd U S A  a k tyw n ie  u - 
zb ra ja  s iły  faszystow skie 
w  Japon ii. Japońskie s iły  

faszystow skie odradzają się. Lek 
ceważąc pro testy  i  ostrzeżenia 
naszego rządu, gen. M ac A r th u r  
bezprawnie z w o ln ił w ie lu  japoń 
skich zbrodn ia rzy  w o jennych, 
k tó rz y  w ta rg n ę li w  swoim  cza
sie do Chin. W ładze am erykań 
skie w  Japon ii wskrzeszają pod 
płaszczykiem  „p o lic j i rezerw o
w e j“  a rm ię  japońską. P o lic ja  ja  
pońska liczy  ju ż  125 tys. osób. 
Odradza się rów n ież japońska 
m aryn a rka  wojenna. Tzw. „u -  
rząd ochrony m o rsk ie j“  w  Japo 
n ii ma ju ż  pod swoim  dow ództ
w em  300 okrę tów . Rząd U S A  
zam ierza zawrzeć separatystycz 
ny tra k ta t poko jow y z Japonią 
bez udz ia łu  Z w ią zku  Radzieckie 
go i  Chin, aby rozciągnąć swe 
wyłączne panow anie nad Ja
ponią. N iedaw ne m em orandum  
D epartam entu  S tanu U S A  prze 
słane K o m is ji D a lekow schodnie j 
zaw iera ło  naw et w yraźną  propo 
zycję, aby s ta tu t te ry to r iu m  
chińskiego — T a iw anu  — ok re 
ślony został w  drodze wspólnych 
kon su lta c ji U SA, Zjednoczonego 
K ró les tw a , Ch in i  ZSRR. Na te j 
podstaw ie można w nioskować, o 
ja k im  tra k ta c ie  po ko jow ym  z 
Jaoon ią m y ś li rząd USA.

Pro-wadząc tego rodza ju  p o li
ty k ę  wobec Japon ii, rząd U S A  
dąży bezwzględnie do przekszta ł 
cenią Japon ii w  bazę w ojenną 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
d la  w o jn y  agresyw nej w  A z ji.  
W  rzeczyw istości rząd am ery
kańsk i w yko rzys ta ł ju ż  tę bazę 
w o jenną —  Japonię i  faszystów  
skich m ilita ry s tó w  japońsk ich  
—  dla zb ro jne j agresji p rzec iw 
ko te ry to r iu m  C h in  —  T a iw an o
w i i p rzec iw ko  sąsiadom Chin 
—  K ore i.

4 Rząd S tanów  Z jednoczo
nych  s tw o rzy ł szeroką sieć 
baz w o jennych  na Ocea

nie  Spoko jnym . Sieć ta  roz
ciąga się od am erykańsk ie j 
bazy w o jenne j na Alasce, 
poprzez w yspy A leuck ie , Ja
ponię, w yspy R iuk iu , Koreę, 
T a iw an , F il ip in y  i  V ie tnam  do 
Syjam u. K ażdy w idz i, że ten 
łańcuch baz 's tw arza  okrążenie 
w o kó ł now ych C hin. G enerał 
M ac A r th u r  p rzyzna ł o tw a rc ie  
że ten  łańcuch baz sk ie row any 
jest p rzec iw ko  C hinom  i  Z w ią 
zko w i R adzieckiem u ja k o  ob ie
k tó w  dla  okrążen ia i  celów  na 
paści.

Jednoczesna agresja zbro jna 
p rzec iw ko  te ry to r iu m  C h in  —  
T a iw an ow i i  sąsiadowi C h in  —  
K o re i je s t'n ie  ty lk o  n ie u n ik n io 
n ym  rezu lta tem  nieustannej 
am erykańsk ie j ag res ji im p e ria 
lis tyczne j p rzec iw  Chinom , lecz 
jest z gó ry  obm yślanym  k ro 
k iem  po d ję tym  w  celu dalszej 
to ta ln e j napaści na Ch ińską Re
p u b likę  Ludow ą. Cel rządu Sta 
nów  Z jednoczonych w  jego 
agresji p rzec iw ko  T a iw an ow i 
polega na tym , aby przekszta ł
cić T a iw an  w  odskocznię im pe
r ia lis tó w  am erykańsk ich  dla 
napaści na C h iny  ko n tyn e n ta l
ne. T ak  samo zbro jna  agresja 
p rzec iw ko  K o re i zm ierza do 
przekszta łcenia K o re i w  drugą 
odskocznię im p e ria lis tó w  ame
ryka ń sk ich  d la  napaści na C h i
n y  kon tynen ta lne .

O cho tn icy  ch ińscy  w  K o re i s p e łn ia ją  
zaszczytne zada n ie  o b ro n y  o jczyzn y

Od samego początku agresja 
rządu am erykańskiego p rze c iw 
ko K o re i zagrażała bezpieczeń
s tw u C hin. Rząd Stanów  Z jedno 
czonych z igno row a ł n ie jedno
k ro tn e  ostrzeżenie rządu C h in  
i  w y d a ł sw ym  agresyw nym  si
łom  zb ro jn ym  w  K o re i rozkaz, 
aby bez p rze rw y  rozszerzały 
p łom ień w o jn y  do pó łnocno- 
wschodnie j g ra n icy  Chin. Po
stępując w  ten sposób rząd 
am erykańsk i n ie  może m ieć 
żadnego innego celu prócz re 
a liza c ji dalszej agresji p rzeciw  
Chinom  po dokonan iu  oku pa c ji 
K o re i. H is to r ia  dowodzi, że ko 
niec jedne j agresji s tanow i po
czątek now e j agresji. W  istocie 
am erykańscy agresorzy im pe
r ia lis ty c z n i i  ich m a rio n e tk i do
ko n a li swego następnego k ro k u  
jeszcze przed zrea lizow aniem  
c a łko w ite j o ku pa c ji K o re i. W  
1949 ro ku  L i  S yn-m an przed
s ta w ił rządow i S tanów  Z jedno
czonych p ro je k t „ko reańsko - 
am erykańskiego uk ład u  o so ju 
szu“ . W  a rty k u le  7 tego p ro 
je k tu  u k ład u  s tw ie rdza się: 
„O b ie  w ysokie  uk łada jące  się 
s trony  uznają i  rozum ie ją , że w  
W ypadku je ś li w o jna  w yzw o
leńcza (tzn. w o jna  agresywna 
S tanów  Z jednoczonych) będzie 
m usia ła  być kon tynuow ana  na 
te ry to r iu m  M a n d żu rii w  odpo
w iedz i na napaść ch ińsk ie j 
p a r t i i kom unis tyczne j na Koreę, 
prezydent S tanów  Z jednoczo
nych pomoże prezyden tow i Re
p u b lik i K oreańsk ie j w  doprowa 
dzeniu w o jn y  wyzw oleńczej do 
zwycięstwa. P rezydent R epub li
k i  K oreańsk ie j ze swej s trony  
prócz odbudow y K o re i Północ
nej, co je s t specja ln ie  ważne 
dla  R e pu b lik i K o reańsk ie j —  
zobow iązuje się przekazać eks
p loa tac ję  bogactw  na tu ra lnych  
M an d żu rii i  innych  części Ch in 
W schodnich pod w spó lny za
rząd Stanów  Zjednoczonych 
i  K o re i."

A m erykańscy  podżegacze w o 
je n n i n ieustann ie  dom agali się, 
aby am erykańskie  s ity  zb ro jne 
przeszły przez gran icę pó łnoc- 
no -koreańską i  w ta rg n ę ły  do 
pó łnocno -  w schodnich Chin. 
Z nany tyg o d n ik  am erykańsk i 
„U n ite d  States News and 
W o rld  R epo rt“  z 13 paźdz ie rn i
ka  zam ieścił mapę dzia łań  bom  
bow ców  am erykańskich  w  K o 
re i, na k tó re j m iasta pó łnocno- 
w schodnich C h in  są w yraźn ie  
oznaczone ja k o  o b ie k ty  bom 
bardowań.

W szystko to  dowodzi, że agre
sywne s iły  zb ro jne  S tanów  
Z jednoczonych w  K o re i syste
m atycznie obm yśla ją  w ta rg n ię 
cie do pó łnocno-wschodniego 
obszaru Chin.

Dążenie rządu S tanów  Z je d 
noczonych do rozszerzenia 
w o jn y  agresyw nej w  K o re i 
zna jd u je  jeszcze ba rdz ie j ja 
sk ra w y  w yra z  w  dzia łan iach 
ag resyw nyc li s ił zb ro jnych  S ta
nów  Z jednoczonych w  K ore i. 
27 s ie rpn ia  sam olo ty i  o k rę ty  
w o jenne agresyw nych s ił z b ro j
nych S tanów  Z jednoczonych w  
K o re i rozpoczęły n ieusta jące 
p row okac je  p rzec iw ko  Chinom . 
Od 27 s ie rpn ia  do 25 lis topada 
agresywne lo tn ic tw o  S tanów  
Z jednoczonych w  K o re i pogw a ł
c iło  gran ice pow ie trzne  Chin 
przeszło 200 razy i  p rzen iknę ło  
w  g łąb te ry to r iu m  Chin, aby 
bom bardować, ostrze liw ać i 
przeprowadzać lo ty  zw iadow 
cze. Spowodowało to  śm ierć w ie  
lu  osób spośród ch ińsk ie j ludno  
ści c y w iln e j i  s tra ty  m a te ria l
ne. Ponadto o k rę ty  w o jenne 
agresyw nych s ił zb ro jnych  S ta
nów  Z jednoczonych dz ia ła ją 
cych p rzec iw ko  T a iw a n o w i i 
K o re i bezpraw nie przeprow a
d z iły  rew iz je  ch ińsk ich  ok rę tów  
hand low ych na pe łnym  m orzu.

D ług i łańcuch agresyw nych 
ak tów  Stanów  Z jednoczonych

dowodzi, że rząd S tanów  Z je d 
noczonych zdecydowany jes t 
rozszerzyć agresję na C h iny i  te 
agresywne dzia łan ia  wo jenne 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
p rzec iw ko  C h ińsk ie j Republice 
Ludo w e j ju ż  się rozpoczęły.

W  ta k ic h  n ie  do zniesienia o- 
kolicznościach, C h ińczycy p ra 
gnąc obron ić swą ojczyznę, u - 
da ją  się dobrow o ln ie  w  w ie l
k ie j liczb ie  no pomoc narodow i 
koreańskiem u staw ia jącem u o- 
pór im p e ria lis to m  am erykań
skim . Są to  ca łkow ic ie  zrozu
m ia łe, uzasadnione i  zaszczytne 
poczynania. N ie  ma w  ty m  n ic 
takiego co m ogłoby usp raw ie 
d liw ić  strach podżegaczy w o 
jennych.

Zgodnie z uprzednio obm y
ślonym  planem  am erykańskie  
ko ła  rządzące rozkaza ły swej 
m arionetce — L i  S yn-m anow i 
napaść na Koreańską R epublikę 
Ludow o -  D em okratyczną i w 
ten Sposób rozpętać w o jnę  do
m ową w  K ore i. Następnie pod 
pre tekstem  wm ieszania się do 
w o jn y  dom ow ej w  K ore i, • ko ła  
rządzące Stanów  Z jednoczo
nych dokonały jednocześnie a- 
g re s ji p rzec iw ko  T a iw a n o w i i 
K ore i.

N arody całego św iata s taw ia 
ją  ko łom  rządzącym  Stanów 
Zjednoczonych następujące p y 
tan ie : Jak  m ógł naród koreań
sk i dokonać agresji przeciw ko 
na rodow i koreańskiem u? D la 
czego s iły  zbro jne S tanów  Z je d 
noczonych w ysłano do K ore i, 
oddalonej o 5 tys. m il od A m e
ry k i,  d la  napaści na naród ko 
reański, k tó ry  n igd y  nie  doko
na ł żadnej agresji p rzeciw ko 
Stanom  Zjednoczonym ? Jest to 
pytan ie  ca łkow ic ie  w łaściwe. 
N aród koreański n ie  m ógł doko
nać agresji p rzec iw ko  narodo
w i koreańskiem u, ta k  samo ja k  
naród am erykańsk i n ie  m ógł 
dokonać agresji p rzec iw ko  na
rod ow i am erykańskiem u. N a
ród koreański n igdy  nie  doko
n y w a ł agresji p rzec iw ko  S ta
nom  Z jednoczonym  i  na rodow i 
am erykańskiem u.

Przeciwnie, ko la  rządzące 
Stanów  Zjednoczonych w m ie 
szały się do spraw  w e w nę trz 
nych K o re i i  dokona ły  agresji 
zb ro jne j p rzec iw  K ore i.

Następnie W u H siu  -  czuan 
ro z p ra w ił się z tw ie rdzen iem  
k ó ł rządzących St. Z jednoczo
nych, ja ko b y  O NZ usankcjono
w a ła  agresję am erykańską na 
K ore i. W u H siu -czuan  p rzy 
pom nia ł, że bezprawne uch w a ły  
Rady Bezpieczeństwa, w  k tó 
re j n ie  zasiadali p rzedstaw ic ie
le ZSRR i  C h in  Ludow ych  z 25 
i 27 czerwca oraz 7 lipca, zale
cające członkom  O NZ udzie le
nie pom ocy lisynm anow com  w  
ich w a lce p rzec iw ko  K oreań
sk ie j R epublice Ludow o-D em o
k ra tyczne j, zosta ły p rzy ję te  w  
w y n ik u  naruszenia s ta tu tu  ONZ 
ta k  pod względem  fo rm y  ja k  i 
treści. Poza tym  rezo luc je  te 
b y ły  p rzy ję te  po decyz ji rządu 
USA in te rw e n c ji zb ro jne j w  
K ore i.

A u s tin  n ie je dn okro tn ie  tw ie r 
dz ił, że tzw . w o jnę  z agresją w  
K o re i prowadzą w o jska  N a ro 
dów  Z jednoczonych. Lecz któż 
da się oszukać taką a rgum enta
cją? C i k tó rz y  wa lczą obecnie z 
narodem  koreańsk im  n ie  są żol 
n ie rzam i ONZ. Są to przede 
w szystk im  w o jska am erykań
skie oraz nieznaczna ilość w o jsk  
innych  k ra jó w , popiera jących

Stany Zjednoczone. D z ia łan iam i 
w o jen nym i w  K o re i k ie ru je  nie 
g łównodowodzący w o jskam i 
ONZ lecz g łównodowodzący s i
łam i z b ro jn ym i S tanów  Z jedno
czonych na D a lek im  Wschodzie 
gen. M ac A r th u r,  do którego 
narody A z ji żyw ią  głęboką n ie 
nawiść. Ceł w o jsk  walczących 
z narodem  koreańskim  nie  po
lega na p rzec iw staw ien iu  się 
agresji, gdyż naród koreański 
n ie  może dokonywać agresji 
p rzec iw  narodow i koreańskie
mu. Celem tych w o jsk  nie jest 
zapewnienie niezależności i jed 
ności K o re i, gdyż by łob y  absur
dalne uważać, że niezależność i 
jedność k ra ju , można osiągnąć z 
pomocą s ił zb ro jnych  obcego 
m ocarstwa.

Celem w o jsk  S tanów  Z jedno
czonych walczących z narodem 
koreańskim  jest zagarnięcie ca
łe j K ore i, w yko rzys tan ie  je j te 
ry to r iu m  jako  odskoczni dla a- 
taku  na kon tynen t Chin. Jak 
ju ż  s tw ie rdz iłem , a tak na kon 
tyne n t Ch in ju ż  się zaczął.

W ojska Stanów  Z jednoczo
nych i w o jska  lisynm anow skie, 
k tó re  prowadzą w a lkę  z na ro 
dem koreańskim , naruszyły 
w sze lk ie  no rm y m iędzynarodo
we i precedensy historyczne 
D okonu ją  one masowego w y n i
szczenia n iew innych , spoko j
nych m ieszkańców  K ore i, w  te j 
liczb ie  kob ie t i dzieci. Niszczą 
one w  ba rba rzyńsk i sposób spo
ko jne m iasta i wsie K ore i. Ich 
ba rba rzyństw o i nieludzkość 
zdystansow ały naw et ok ruc ień 
stw o w o jsk  h itle ro w sk ich  w  E u
ropie. To barbarzyńskie , o k ru t
ne i  n ie ludzk ie  postępowanie 
w y w o łu je  g łębok i gn iew  na ro 
du koreańskiego i  chińskiego, 
ja k  też w szystk ich  narodów 
św iata m iłu ją cych  wolność.

Muszę podkreślić  w  ty m  m ie j
scu, że od 5 s ie rpn ia  do 27 l i 
stopada, m in is te r spraw  zagra
nicznych K oreańsk ie j D em okra
tyczne j R e p u b lik i Ludow e j Pak 
H en-en nieraz ju ż  pro testow a ł 
wobec ONZ, żądając położenia 
kresu n ie lu d zk im  okru c ie ń 
stwom  w o jsk  am erykańskich  i 
lisynm anow skich .

M im o  to, O NZ św iadom ie ig 
norow ała  te p ro testy  i  św iado
m ie u k ry w a ła  w iadom ości o 
k rw a w y c h  okrucieństw ach . M i
mo, że koreańska a rm ia  ludow a 
w ie lkoduszn ie  obchodziła się z 
jeńcam i, k tó rz y  dobrow o ln ie  się 
podda li i  ja k  w iadom o narodo
w i am erykańskiem u —  z w o ln i
ła  znaczną ilość tych jeńców, 
ko ła  rządzące Stanów Z jedno
czonych rozm yśln ie  rozpo
wszechnia ją tendencyjne w ia 
domości o zab itych nie  na po lu 
b itw y  żołnierzach am erykań - 
skich, aby okłam ać naród ame
ryka ń sk i, wzbudzić w  n im  uczu
cie zemsty oraz m ieć nowe p re 
teks ty  d la  coraz ba rdz ie j maso
w ych  m ordów  i  zniszczeń, do
konyw anych  przez w o jska  ame
rykań sk ie  i  lisynm anow skie .

Jest to  hańba, p rzec iw ko  k tó  
re j w yrażam y pro test pełen obu 
rżenia.

O drzucam y re a kcy jn y  pogląd, 
k tó ry  głosi, że ty lk o  życie A n  
glosasów jes t drogie, na tom iast 
życie m ieszkańców A z ji n ie  ma 
żadnej w artośc i.

Naród ch ińsk i zdecydowanie 
będzie walczył,, n ie  szczędząc o 
f ia r  z ta k im i ba rba rzyńsk i 
m i i  n ie lu d z k im i okruc ieńs tw am i 
w o jsk  am erykańskich  i  lis yn  
m anow skich  n iesp o tykan ym i w  
h is to r ii.

m ia ru  dokonać agresji przeciw  
północno -  wschodniem u te ry - 
to r iu r  Chin. M ów ią  nawet, że 
większość cz łonków  Rady Bez
pieczeństwa gotowa jes t w łą 
czyć do rezo lu c ji tak ie  zapew
nienie. M n iem ają  oni, że naród 
Chiński może od te j c h w ili być 
spokojny. Znaczy to, uważać 
C h ińczyków  za id io tów . Należy 
podkreślić, że w łaśnie te kra je , 
k tó re  tw ierdzą, że siódma flo ta  
S tanów  Zjednoczonych w inna 
pozostać w  zatoce T a iw ańsk ie j 
i w  dalszym  ciągu prowadzić 
swą agresję p rzec iw  Chinom, 
us iłu ją  nas zapewnić o tym , że 
w o jska U SA w  K ore i nie n a ru 
szą p ra w  Chin. Przypuśćcie, że 
oddzia ły w o jsk  k ra ju  wrogiego 
Stanom Z jednoczonym  zajęty 
w  spy H aw a jsk ie , a inne oddzia 
ty  tego samego k ra ju  zaatakowa 
ły  sąsiada S tanów  Z jednoczo
ny  — M eksyk. A  po tym  napa

s tn ik  zaczyna zapewniać naród 
am erykański:^ „N ie  macie się 
czego obawiać. Nasze w o jska w  
M eksyku nie  dokonają żadnej 
agresji przeciw  Stanom  Z jedno
czonym “ .

Czy można sobie wyobrazić, 
ażeby naród am erykańsk i u -  
w ie rz y ł zapewnieniom  tego na
pastn ika oraz jego w spó ln ików ?

Rząd S tanów  Z jednoczonych 
w ta rg ną ł na te ry to r iu m  Chin — 
Ta iw an, w  tym  sam ym  czasie, 
gdy jego zbro jne s iły  grożą g ra 
nicom  Chin z in ne j s trony. Je
dnakowoż rząd S tanów  Z jedno
czonych i jego w spó ln icy  żądają 
ażeby naród ch ińsk i u w ie rz y ł za 
pewnien iom  o tym , że s iły  zb ró j 
ne, zbliżające się do gran ic  C h in, 
n ie  w ta rgną  na te ry to r iu m  ch iń 
skie. Naród ch ińsk i w  walce zdo 
b y ł zbyt w ie le  doświadczenia, 

j ażeby p rzyw ią zyw a ł n a jm n ie j
sza wagę do tych pustych słów.

W im ię  o b ron y  p o ko ju  i  bezpieczeństica św ia ta  
obo w iązk iem  O N Z  jest na łożen ie  s a n k c ji 

na  rzą d  USA za jego zb rodn iczą  d z ia ła ln o ś ć

A g re s ja  p rzec iicko  K o re i i  T a iw a n o w i jest 
częścią ogó lnego p la n u  a ta k u  na  C h in y

Is to ta  prob lem u koreańskiego 
polega na tym , że rząd U SA do 
konał zbro jnego na jazdu na K o 
reę, w yc ina jąc  w  p ień Ińdność 
K ore i. Celem Stanów  Zjednoczo 
nych jes t zagarnięcie całej K o 
re i i  dokonanie agresji na kon 
tyne n t Chin.

W  im ie n iu  Centra lnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j wnoszą n in ie jszym  na 
G enera lnym  Zgrom adzeniu ONZ 
skargę p rzec iw  rządow i S tanów 
Z jednoczonych o bezprawne, 
zbrodnicze i  agresywne ak ty  
zb ro jne j in te rw e n c ji w  K ore i, o 
zagładę ludności ko reańskie j, o 
rozszerzenie w o jn y  w  K o re i i 
przeniesienie je j na kon tynen t 
ch iński.

Z b ro jn a  agresja rządu U S A  
przeciw  w ysp ie Ta iw an, jes t na j 
zupe łn ie j bezpodstawną, bezpo
średnią i  niezam askowaną agre 
sją. Z b ro jna  agresja U S A  prze
c iw  K o re i jes t w  istocie rzeczy 
W ró w n ym  stopniu bezpodstaw 
na i  n iewybacza lna. F ak t, że 
S tany Zjednoczone wszczęty ró 
wnocześnie zb ro jną  agresję prze 
c iw  w ysp ie T a iw an  i  przeciw  
K o re i, jes t w  rzeczyw istości re 
a lizow an iem  przew idzianego pla 
nu agresji na szeroką skalę.

Toteż agresja ta, zagrażająca 
równocześnie na rodow i ch ińsk ie  
m u i  na rodow i koreańskiem u, 
jes t bezwstydną agresją.

P rezydent T rum an , sekretarz 
stanu Acheson i  p rzedstaw ic ie l 
S tanów  Z jednoczonych w  ONZ 
A u s tin  uporczyw ie tw ie rdzą , że 
agresja USA na w ysp ie T a iw an 
by ła  konieczną w  zw iązku  z in 
te rw enc ją  zbro jną  S tanów  Z je 
dnoczonych w  K ore i. Bebler, 
przewodniczący Rady Bezpie
czeństwa w  listopadzie, także u - 
c ieka ł się do ta k ie j argum enta
c ji. B eb łe r tw ie rd z ił, że sprawa 
agresji rządu am erykańskiego 
p rzeciw  w ysp ie T a iw an  ma je 
dyn ie  drugorzędne znaczenie. Tą 
argum entacją  pop ie ra ł on tych, 
k tó rzy  tw ie rd z ili,  że skarg i w y 
sun ię te j przez rząd ch ińsk i w  
zw iązku z agresją zb ro jną  Sta
nów  Zjednoczonych p rzeciw  w y  
spie T a iw an  w  ogóle n ie  należy 
postaw ić na porządku dziennym , 
lu b  też u trzym yw a ł, że rozstrzy
gnięcie spraw y zb ro jn e j agresji 
S tanów Zjednoczonych przeciw  
w ysp ie T a iw an  w in n o  nastąpić

po rozstrzygn ięc iu  spraw y K o 
rei. C hc ia łbym  podkreślić, że 
w szystk ie  te a rgum enty są poz
baw ione sensu i  św iadczą o po
pa rc iu  agresji S tanów  Z jedno
czonych. S ta tu t O NZ w yraźn ie  
przew idu je , że żadne argum en
ty  n ie  mogą usp ra w ie d liw ić  a- 
gresji.

J a k im  sposobem zbro jna  in 
te rw enc ja  rządu am erykańsk ie 
go w  K o re i może u sp ra w ie d li
w iać zb ro jną  agresję przeciw  
wyspie Taiw an? Próba przedsta 
w ic ie la  S tanów  Zjednoczonych 
usp raw ied liw ien ia  zb ro jn e j a- 
g re s ji S tanów  ' Z jednoczonych 
p rzeciw  w ysp ie  T a iw an  in te r 
w encją  zbro jną S tanów  Z jedno 
czonych p rzec iw  K ore i, je s t,w a r 
ta śmiechu. N ie  może ono n ik o 
go oszukać i nie w y trz y m u je  ża
dnej k ry ty k i.  W  rzeczyw istości 
is tn ie je  ścisły zw iązek m iędzy 
agresją S tanów  Zjednoczonych 
p rzeciw  w ysp ie  Ta iw an, a -agre
sją na K ore i. A le  zw iązek ten 
nie  polega na tym , że zbro jna 
in te rw e nc ja  rządu U S A  w  K o 
re i może być w yko rzystana  dla 
uspraw ied liw ień :' i ag res ji USA 
na wyspę Ta iw an. W  rzeczyw i
stości zw iązek ten polega na 
tym , że ówno agresja rządu 
S tanów  Z jednoczonych przeciw  
wyspie Ta iw an, ja k  i agresja 
jego p rzeciw  K o re i jest częścią 
ogólnego p lanu zaatakow ania 
kon tynen tu  Chin.

D la  narodu chińskiego w szy
scy ci, k tó rzy  prowadzą agre
sywną w o jnę  p r-e c iw ko  narodo 
w i koreańskiem u w  K orc i, są ty 
m i sam ym i napastn ikam i, k tó 
rzy  dokonu ją  agresji przeciw  
w ysp ie Taiw an. Ponieważ rząd 
S tanów  Zjednoczonych rozpętał 
ró mocześnie agresję przeciw  
te ry .o r iu m  Chin — przeciw  w y 
spie T a iw an  i przeciw  ich n a j
bliższem u sąsiadowi — K ore i, 
nie is tn ie ją  żadne przyczyny, z 
powodu k tó rych  naród ch ińsk i 
n ie  m ia łby  przy  pomocy ochot
n ików  popierać narodu koreań
skiego w  jego walce ze zbro jną 
agresją S tanów  Zjednoczonych 
w  Kore i, s taw ia jąc równocześ
nie opór agresji zb ro jne j USA 
przeciw  wyspie Taiw an.

Słyszałem na Radzie Bezpie
czeństwa w ie le  pustej gadani
ny  o tym , że w o jska walczące 
obecnie w  K o re i n ie  m a ją  za-

V I I  flo ta  am erykańska w ta r 
gnęła do za tok i T a iw ańsk ie j, a 
agresywne sity pow ie trzne Sta
nów  Zjednoczonych w  K o re i na 
rusza ły pow ie trzne granice chiń 
skie ponad 200 razy. F ak ty  te 
dem entu ją  wszelkie, zapewnie
nia, ja k ie  mogą dawać A u s tin  
lu b  Jebb. Naród ch ińsk i ca łkow i 
cie i słusznie rozum ie znaczenie 
c iąg łych p ro w o kac ji w ym ie rzo 
nych przec iw  Chinom  ze strony 
am erykańskich s ił zbro jnych, 
k tó re  jednocześnie dokonu ją  a- 
gres ji przeciw  w ysp ie T a iw an i 
p rzeciw  K ore i.

Napastn ik, k tó ry  w ta rg n ą ł do 
K ore i, jes t tym że samym napa
s tn ik iem , k tó ry  w ta rg n ą ł na T a i
wan. Naród ch ińsk i rozum ie, że 
k ie dy  napastn ik  zakończy w  Ko 
re i swoją agresję, — następnym  
jego k ro k ie m  będzie w  sposób 
n ieu n ikn io ny , dalsźa agresja 
p rzeciw  kon tyn e n to w i Chin. Chi 
ny  są je dyn ym  państwem , k tó re  
posiada granicę z Koreą o d łu 
gości 500 km . Naród ch ińsk i 
naród koreański na przestrzeni 
całej swej h is to r ii pop ie ra ły  się 
nawzajem . N apastn ik , k tó ry  
dziś w ta rg n ą ł do K o re i, n iechyb 
nie  w ta rg n ie  ju tro  do Chin. T ak 
postąpiła im peria lis tyczna  Japo 
n ią  55 la t tem u. T ak w łaśnie po 
stępują dz is ia j im p e ria liśc i ame 
rykańscy, dz ia ła jąc jednak zna
cznie szybciej n iż im p e ria liśc i ja  
pońscy. D latego naród ch ińsk i 
w  swoim  oporze przec iw  agre 
s ji am erykańsk ie j na T a iw an  u - 
dzie la ochotniczej pomocy na ro 
do w i koreańskiem u, staw iające 
m u opór agresyw nym  dz ia ła 
niom. S tanów  Z jednoczonych. Ta 
k ie  postaw ienie spraw y nie  m o
że w yw o łać  zarzutów , gdyż jest 
ono ca łkow ic ie  u sp ra w ie d liw io 
ne. T ak ie  postępowanie oznaczą 
nie  ty lk o  udzie lan ie  pom ocy są 
s iadow i, lecz także ochronę w ła  
snej ojczyzny. N ik t  in n y  ja k  w ła  
śnie im p e ria lis tyczn i napastn icy 
am erykańscy oraz ich  popleczni 
cy, dokonu ją  zb ro jn e j agresji 
p rzec iw  w ysp ie  T a iw an  i  K o re i 
Postępowanie narodu ch ińsk ie 
go, k tó ry  udzie la ochotniczej po 
mocy na rodow i koreańskiem u w  
jego oporze p rzeciw  agresji ame 
ry k a ń s k ie j‘ je s t sprawą słuszną, 
w ym ierzoną p rzeciw  in te rw e n c ji 
i  agresji. Jak d ługo trw a ć  będzie 
zbrodnicza in te rw e n c ja  i  agre
sja ze strony napastn ików  ame
rykańsk ich  oraz ich  popleczni
ków , tak  d ługo słuszna w a lka  
narodu chińskiego, i  koreańskie
go z in te rw e n c ją  i agresją nie 
zostanie przerw ana w b rew  
w sze lk im  w ys iłko m  agresorów 
am erykańskich  oraz ich  pople
czn ików , k tó rz y  zn iekszta łca ją  
praw dę p rzy  pomocy fa łszerstw  
i  oszustw. Im p e ria liśc i am ery
kańscy p rze p łynę li Ocean Spo
ko jn y , ażeby w ta rgnąć do K o 
re i i  na Taiw an.

Tw ierdzen ie , że naród ch ińsk i 
n ie  pow in ien  udzie lać ja k ie jk o l 
w ie k  ochotniczej pomocy na ro 
dow i koreańskiem u, staw ić opór 
in te rw e n c ji i  ag res ji im p e ria lis 
tów  am erykańskich  p rzeciw  Chi 
nom  i  K o re i -r- je s t absurdalne 
i m ija  się z celem. Ostrze ame
ryka ń sk ie j ag res ji sięgnęło zbyt 
daleko. W b iło  się ono poprzez 
Ocean S pokojny, poprzez 5 tys. 
m il w  te ry to r iu m  Chin i Kore i. 
Naród ch ińsk i i koreański zde
cydow anie żądają, ażeby napast 
n icy  S tanów Zjednoczonych o- 
raz ich poplecznicy, co fnę li swo 
je  d ług ie, agresywne ostrze na
tychm iast, usuwając swe s iły  
zb ro jne z Ta iw anu i K ore i. Po 
krachu  niedaw nej o fensyw y „w  
celu zakończenia w o jn y “  rozpo
czętej przez am erykańskiego 
gen. M ac A rth u ra , prezydent 
S tanów  Zjednoczonych — T ru 
man, sekretarz stanu — Ache - 
son i  p rzedstaw ic ie l S tanów 
Zjednoczonych w  O NZ — A u 
stin  zaczęli krzyczeć o ta k  zwa
ne j „n o w e j ag res ji“  czy też „ in 
te rw e n c ji“  C h in  przeciw  Kore i. 
Grożą oni znowu, że w yk o rz y 
sta ją  bezprawnie ONZ dla roz
szerzenia w o jn y  na kon tynen t 
C h in  i n ie  będą się naw et w a
h a li rozpętać trzec ie j w o jny  
św ia tow e j. Jest to barbarzyńska 
groźba. Naród ch ińsk i i koreań
sk i są zdecydowane przeciwsta 
w ić  się agresji am erykańsk ie j i  
n igdy  nie schylą g łow y  przed 
żadną groźbą.

Muszę równocześnie uprzedzić 
p rzeds taw ic ie li k ra jó w , k tó re  go 
towe są pomóc Stanom Z jedno
czonym w  ich m achinacjach. Je 
ś li w  ten sposób postąpicie, o - 
znaczać będzie, że pode jm uje  - 
cie dalsze k ro k i popiera jąc agre 
sję am erykańską. Oznaczać to 
będzie, że stajecie się w rogam i 
475-m ilionowego narodu ch iń  - 
skiego oraz narodów  całego świa 
ta, m iłu ją cych  pokó j i p rzec iw 
staw ia jących się w o jn ie . Naród 
ch ińsk i i  na rody św ia ta  n ie  w y

baczą wam  tego. Będziecie m u -  
s ie li ponosić ca łkow itą  odpow ie 
dzialność za nieuchronne konse
kw encje  waszego postępowania.

P rezydent S tanów Z jednoczo
nych — T rum an  i sekretarz sta
nu Acheson, stale pow o łu ją  się 
na „k ry z y s “  obecnej sy tua c ji 
m iędzynarodow ej. A le  n iech 
nam  w o lno będzie zapytać: Skąd 
się w z ią ł ten „k ry z y s “ ? „K ry z y s  
ten jes t w y n ik ie m  agresyw nej i  
m ilita rn e j p o lity k i im p e ria lis  -  
tów  am erykańskich. G arstka im  
pe ria lis tycznych  agresorów a - 
m erykańskich , dążąca do ro/.sze 
rżenia agresji, domaga się w o j -  
n y  św ia tow e j w yw o łu ją c  ty m  
sam ym  tzw . „k ry z y s “  w  obec
nej sy tua c ji m iędzynarodow ej.

N arody całego św iata w y s tę 
pu ją  przeciw  w o jn ie . A le  po
kó j n ie  może zostać w yw alczo
ny ustępstwam i na rzecz agre -  
sorów! Jedyną drogą do u n ik 
nięcia tzw . „k ryzysu  w o jem  e -  
go“  oraz wzm ocnienia obecnej 
sy tua c ji m iędzynarodow ej je s t 
wzmożenie oporu p rzeciw  ame
ryka ń sk ie j agresji im p e r ia li
stycznej, wzmożenie w a lk i w  
celu położenia kresu am erykań -  
sk ie j ag resji im peria lis tyczne j.

Pan A u s tin  zniekszta łcając 
ca łkow ic ie  fa k ty  tw ie rd z ił, że 
sprawa poko ju  św iatowego lu b  
w o jn y , w inna  zostać rozstrzyg
n ię ta  przez naród ch ińsk i, ja k  
gdyby naród ch ińsk i chc ia ł bom  
bardować A m erykę , zrzucić 
bombę atom ową na Stany Z jed 
noczone. N ie, panie A u s tin ! N ie  
uda się Panu w prow adzić w  
b łąd całego św iata. Sytuacja, 
w  ja k ie j obecnie zna jdu je  się 
ca ły św ia t jest taka, że garstka  
am erykańskich  agresorów im 
peria lis tycznych , postanow iła  
w b rew  w o li narodu am erykań
skiego oraz narodów  całego 
św iata — rozszerzyć agresję i 
żądać w o jn y , grożąc nawet uży
ciem bom by atom owej. N aród 
ch ińsk i nauczony go rzk im  do
św iadczeniem  w  d łu g o trw a łe j 
walce w ie, że jedyn ie  staw ia jąc 
opór agresji rządu am erykań
skiego — bez na jm n ie jszych u - 
stępstw  — można un iknąć w o j
ny św ia tow e j i zachować pokój 
w ca łym  świecie. Naród ch ińsk i 
jest ja k  na jbardz ie j zdecydowa
ny dokonać tego. Na n ic  sie n ie  
zdadzą groźby i oszczerstwa.

Naród ch ińsk i jes t zdecydo
w any w yzw o lić  T a iw an z rą k  
agresorów am erykańskich  i po
łożyć kres wsze lk im  bezpośred
n im , czy pośrednim  dz ia łan iom  
agresyw nym  rządu am erykań
skiego przeciw  C h ińsk ie j Re
pub lice  Ludow ej.

Jednakże w  celu obrony po
k o ju  i bezpieczeństwa św iata, 
ochrony św iętości K a r ty  NZ, 
zasadniczym obow iązkiem  ONZ 
jes t nałożenie sankc ji na rząd 
U SA za jego zbrodniczą dz ia ła l
ność, k tó ra  znalazła w yraz w  
zbro jne j agresji przeciw  te ry to 
r iu m  C h in  —  przeciw  w ysp ie  
T a iw an  oraz w  zb ro jne j in te r
w e nc ji w  K o re i, sąsiadującej z 
C hinam i.

D latego proszę w  im ie n iu  
Centra lnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo w e j 
Zgrom adzenie Ogólne o p rz y ję 
cie następującej rezo luc ji:

Ogólne Zgrom adzenie 0,'NZ 
uznając, że w ta rgn ięc ie  na w y 
spę T a iw an i je j okupacja przez 
zbro jne s iły  S tanów  Z jednoczo 
nych stanow i bezpośredni ■ i ja 
w ny a k t agresji przeciw  ¡te ry 
to r iu m  Chin uznając, że ag resja  
zbro jna przeciw  te ry to r iu m  
C h in  i in te rw e nc ja  zb ro jn a  w  
K ore i ze s trony s ił zbco jnych  
Stanów  Z jednoczonych stano
w ią  naruszenie pokoju! i bez
pieczeństwa w  A z ji o raz po
gw ałcenie s ta tu tu  O NZ i  um ów  
m iędzynarodow ych — p rosi Ra
dę Bezpieczeństwa:

I  Potępić rząd S ta n d w  Z je d -
* noczonych i powzitąć kon 

kre tne  środ.ri w  celu ^nałożenia 
nań. sąrowych sankc ji za jego 
zbrodnicze a k ty  z b ro jn e j agre
s ji przeciw  tę ry to riu rm  Chin — 
T a iw an i zb ro jne j in te rw e n c ji 
w  Kore i. j
9  Powziąć natych .m iast sku

teczne k ro k i d l i  i  ca łkow ite 
go w yco fania a m e ry k a ń s k ic h  s ił 
zb ro jnych  z w yspy T a iw an i d la  
zapewnienia pokc >ju i bezpie
czeństwa w  s tre fie ; Oceanu Spo
kojnego i w  A z ji. j,

‘i  Powziąć n a ty c h m ia s t sku -
* teczne k ro k i n  dla w yco fan ia  

am erykańskich sisił zb ro jnych  o- 
raz  ̂w o jsk  wszy /s tk ieb  innych  
k ra jó w  z K o re i, i pozostaw iając 
narodow i K ore i x  północnej i po
łu dn io w e j spravlyę uregu low an ia  
swych w e w n ę ltrzn ych  p rob le 
mów, tak, ażekiiy kw estia  koreań 
ska została rr »zw iązana na d ro 
dze poko jow t ęj.
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Osiągnięcia załogi huty „Pokój66 
nv oszczędnej gospodarce węgłem

(f) Załoga h u ty  „P o k ó j“  p ro 
w adzi system atyczną i in te n 
sywną w a lkę  o podniesienie po
ziom u oszczędnościowej gospo
d a rk i węglem. W ys iłk iem  całej 
załogi ilość węgla zużywanego 
p rzy  p ro d u kc ji jedne j tony sta
l i  obn iży ła  się w  br. o 172 kg 
w  stosunku do 1948 roku.

Poważną ro lę  w  zrac jona lizo
w a n iu  gospodarki węglem  ode
gra ło  wprow adzenie w  poszcze
gólnych oddziałach h u ty  odpo
w iedn ich  zm ian w  zakresie sto
sowania w łaśc iw ie  dobranych 
asortym entów  węgla.

Duże ilości węgla zaoszczę
dzono przez uruchom ien ie  przy 
piecach odpow iednich urządzeń 
kon tro lu jących . P rzy wszyst
k ich  w ie lk ic h  piecach oraz przy 
agregatach c iep lnych ' innych 
w yd z ia łów  h u ty  zastosowano a- 
pa ra tu rę  kon tro lno-pom ia row ą , 
um ożliw ia jącą  systematyczne a- 
na lizow anie  przebiegu gospo
d a rk i energetycznej.

Postanow iono rów nież zasto-

Dodalkowy rejs 
na zaoszczędzonym 
paliwie wykonała 

załoga M|S „Bałtyk“
(f) Palacz na M -S  „B a łty k “  

ob. Jan G udeła jtis , w  w yn iku  
system atycznej i  rac jona lne j 
pracy poczynił tak  poważne o- 
szczędności pa liw a, że pozwoliło  
to  załodze M -S  „B a łty k “  w y  -  
konać doda tkow y re js  z P o łud
n iow e j A m e ry k i na zaoszczę - 
dzonym  pa liw ie .

Jest to  p ierwszy tego rodzaju 
sukces w  Polsk ie j M arynarce 
H and low ej.

Promocja oficerów 
w Centralnej Szkole 

Pożarnictwa
(f) (Koresp. w ł.) W d n iu  wczo

ra jszym  w  C entra lne j O fice r
sk ie j Szkole Pożarnictw a w  
W arszaw ie odbyła się prom ocja 
35 strażaków na oficerów .

Nowóprom ow ani o fice row ie 
pożarn ic tw a to synowie rob o tn i
kó w  i chłopów. Większość z 
n ich  re k ru tu je  się z pracow n i
ków  zakładowych i fabrycznych 
straży pożarnych oraz ze straży 
zawodowych, (g)

sować w  tych wszystk ich p ie 
cach, k tó re  dotychczas opalane 
są węglem  —  opalanie gazem, 
co przyczyn i się do uzyskania 
dalszych oszczędności w  zużyciu

węgla. Pow ażnym  usp raw n ie 
niem  w  gospodarce c iep lne j bę
dzie pełne w yko rzystan ie  gazu 
w ielkopiecow ego do celów opa
łow ych.

Zespół „Bieriozka“ odjechał 
do Moskwy

(f) W  dn iu  20 bm. od jecha ł do 
M oskw y po k ilku tygo dn iow ych , 
uw ieńczonych o lb rzym im  sukce 
sem występach w  naszym k ra ju , 
znakom ity  radzieck i zespół ta - 
neczny „B ie rio zka “ .

Jednocześnie opuścili W arsza
wę w y b itn i radzieccy h is to rycy 
sztuk i pro f. pro f. W. K em ienow  
i  J. Hubow, uczestnicy O gólno
po lsk ie j K on fe re n c ji N aukow ej 
w  Spraw ie Badań nad Sztuką.

O djeżdżających żegnali: w ice
m in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i tow . 
W. Sokorski, d y re k to r G abinetu 
M in is tra  K u ltu ry  i  S ztuk i A. 
K u lik ,  przedstaw ic ie l K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za
granicą dyr. W e lke r oraz w ice
przewodniczący ZG T P P E  tow. 
S. M atuszewski. Obecny b y ł 
rów nież przedstaw ic ie l W OKS 
w  Polsce J. S afirow .

W ojewództwo rzeszowskie 
pierwsze w kraju wykonało plan 

doslaw zboża
(f) Dn ia 18 bm. w o jew ództw o 

rzeszowskie w ykona ło  p lan do
staw zboża na ro k  gospodarczy 
1950-1951.

Sukces ten jes t w yn ik ie m  
św iadom ej postawy rzeszow -  
skich mało i  średn io ro lnych  chło 
pów, k tó rzy  w  ostre j walce z ku 
lakam i p rze łam a li ich opór, zo
bow iązując do oddawania pań - 
s tw u nadw yżek zboża. Do

przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu p rzyczyn iło  się rów nież 
rea lizow anie przez grom ady i 
gm iny zobowiązań, podjętych 
dla uczczenia 33 roczn icy Rewo 
iu c ji P aździe rn ikow e j oraz I I  
Św iatow ego Kongresu O b ro ń 
ców Poko ju .

W  te rm in ow e j dostaw ie zboża 
w yró żn ia ją  się liczne spółdziel -  
nie produkcy jne .

Ze sportu

Nowy re k o rd  świata 
ustanow ił c ięźkoatie ta  z Len ingradu
d S S  ire? n feh°D ouganow  I ^ !e5t
7. L e n in g ra d u , u s ta n o w ił n o w y  re -  °  1 lep szy  od  p o p rz e d n ie g o  r e 
k o rd  ś w ia ta  w  p od n o szen iu  c ię ż a ró w  | k o rd u  ś w ia ta .

Porażka Isakowej na 500 m
Zwycięstwo w tej konkurencji odniosła Norkina

gu  d ru g ie ' m ie js c e  z • czasem  53.8 
sęk.

N a ty m  sa m y m  d ys ta n s ie  w  k o n 
k u r e n c j i  m ę s k ie j z w y c ię ż y ł S e rg ie - 
je w  (M o s k w a ) z d o s k o n a ły m  w y n i
k ie m  ja k  na począ tek  sezonu 45,8 
sek. B ie g  na 1500 m  w y g ra ła  Is a k o w a  
w  czasie 12,9 sek. D ru g ie  m ie js c e  za 
ję ła  K a re lin a . B ie g  n a  3 ty s . m e 
t r ó w  w  k o n k u r e n c ji  m ę s k ie j w y g ra ł 
P ro sz im  w  czasie 5,20 m in .

W  39 domach objętych 
planem na rok przyszły 

rozpoczęto remonty
M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o 

R em ontowo-Budow lane po za
kończeniu rem ontów  dom ów 
m ieszkalnych objętych, planem  
rem ontów  na rok  bieżący p rz y 
s tąp iło  ju ż  do rem ontów  zap la
nowanych na ro k  przyszły. 
Dzięki spraw nej o rgan izacji 
M ie jsk iego P rzedsiębiorstw a In 
spekcji In w e s tyc ji, zlecenio
dawcy tych robót, ju ż  od p ie rw 
szych dn i g rudn ia  odbyw a się 
w prow adzanie M PRB na ob iek
ty  przeznaczone do rem ontu  
w  roku  przyszły ip .

W  dn iu  w czora jszym  w p ro 
wadzono M P R B  na 23 ob iekty. 
Łącznie w ięc przedsięb iorstw o 
weszło ju ż  na 39 ob iektów . D la  
ob iektów  tych  sporządzana jes t 
na tychm iast szczegółowa doku 
m entacja  techniczna. Równo
cześnie w ykonaw ca zagospoda
ro w u je  teren, zfcożąc m a te ria 
ły  budowlane.

Szybkie i p rzedterm inow e 
rozpoczęcie robó t rem ontow ych 
da je gw arancję, że w szystk ie  
376 dom ów ob ję tych  planem  re 
m ontów  w  ro ku  p rzyszłym  zo
stanie w yrem ontow ane przed 
term inem .

W arto  rów n ież podkreślić, 
że M P II  w yko rzys tu ją c  do
świadczenia z la t  poprzednich 
sporządziło ju ż  d o k ła d n y . p lan 
zaopatrzenia m ateria łowego. 
Część m a te ria łó w  jes t p rzygo
towana a pochodzi ona z rem a
nentów  tegorocznych a część z 
rozb iórek, (i)

Pierwszą w Warszawie zakładową 
agencję PKO otwarto wczoraj w ZW UT

na Grochówie
Wczoraj uruchomiono w Zakładach Wytwórczych Urzą - 

dzeń Telefonicznych pierwszą w Warszawie zakładową agen
cję PKO. Jest to druga w Polsce placówka tego rodzaju. 
Dziś uruchomiona zostanie w Polskich Zakładach Optycz - 
nych trzecia. W najbliższych dniach Oddział Giówny PKO 
uruchomi dalsze w Zakładach im. Dymitrowa, w Państwo
wej Fabryce Czekolady „Fuchs“  i w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu.

W  Zakładach W ytw órczych  U -  
rządzeń Te le fon icznych ju ż  prze 
szło 10 proc. załogi posiada lis ią  
żeczki oszczędnościowe PKO . Na 
w czorajszym  uroczystym  o tw a r
c iu  agencji w  zakładzie, d a l
szych 14 robo tn ików , przodowni 
ków  pracy zawodowej i społecz
nej, o trzym a ło  książeczki osz - 
czędnościowe. Są to specjalne 
książeczki 'prem iowe.

Zakładow a Kasa P K O  spełnia

wszystkie us ług i pocztowych kas 
PKO . R obotn icy regu lu jący w 
n ie j należności za gaz, św ia tło  
itp ., mogą, w ype łn ia jąc  odpo - 
w iedn i b lank ie t, polecić placów 
ce PKO  spisanie z książeczki o- 
szczędnościowej należnej sumy 
na korzyść odpow iedn ie j in s ty 
tu c ji. Kosztów się w  ty m  w ypad 
ku nie  ponosi.

W  zakładzie, w  k tó ry m  u ru 
chom iono agencję PKO , is tn ie je

ZMP-owski zaciąg pokoju 
woj. krakowskim

M O S K W A . — W  za w o d a ch  ły ż 
w ia rs k ic h  w  M o s k w ie , p o św ię co n ym  
w y b o ro m  do  Had te re n o w y c h  ZS R R , 
s ta r to w a ło  200 c z o ło w y c h  z a w o d n i
k ó w  i z a w o d n icze k . N ie s p o d z ia n ką  
za w o d ó w  b y ła  p rz e g ra n a  M a r i i  Isa - 
k o w e j,  t r z y k r o tn e j m is t r z y n i ś w ia ta  
w  b ie g u  na  500 m . B ie g  te n  w y g ra 
ła  z a w o d n ic z k a  N o rk in a  z czasem  
52,7 sek. Is a k o w a  z a ję ła  w  ty m  b ie -

Brukselska konferencja agresorów 
opracowała plan odbudowy Wehrmachtu

USA d jk lu ją  swym satelitom politykę nędzy i
(f) LO N D Y N  (PAP). — Dzien

n ik i opub likow a ły  kom u n ika t o- 
f ic ja ln y  o w yn ikach  kon fe ren 
c ji m in is tró w  spraw  zagranicz
nych  państw, uczestniczących w  
agresyw nym  pakcie a t la n ty 
ckim .

K o m u n ika t stw ierdza, że opra
cowano p raktyczn ie  środki, m a
jące na celu utworzen ie w  E uro 
pie tzw . „zjednoczonej a rm ii“  
pod dowództwem  scentra lizowa 
nym . Naczelnym  dowódcą w o jsk 
pak tu  a tlan tyck iego będzie ge
ne ra ł Eisenhower.

K o m u n ika t podaje, że utworzo 
no b iu ro  dla spraw p ro du kc ji 
w o jenne j. Kom petencje tego biu  
ra  będą szersze n iż  kom petencje 
is tn ie jące j dotąd rady dla  spraw 
p ro d u k c ji zbro jen iow ej.

Jak w yn ika  z kom un ika tu , se
k re ta rz  stanu Acheson uzyskał 
zgodę pozostałych uczestników 
pak tu  a tlan tyck iego na w łącze
n ie  zachodnio-niem ieckich je d 
nostek w o jskow ych do „a rm ii 
paktu  a tlan tyck iego“ . K om u n i
k a t stw ierdza w  te j spraw ie, że 
„na  kon fe ren c ji stw ierdzono 
zbieżność poglądów w  spraw ie 
w k ła d u  N iem iec w  obronę E u
ro p y “ .

W iadom ości o przebiegu kon 
fe re n c ji b rukse lsk ie j, k tó re  prze 
n ik n ę ły  do prasy, świadczą, że 
Acheson w  sposób kategoryczny 
p rzedstaw ił pozostałym uczest

n ikom  kon fe ren c ji stanow isko 
am erykańskie  w  spraw ie wzm o
żenia zbro jeń, re m ilita ry z a c ji 
N iem iec, odbudowy a rm ii n ie 
m ieck ie j i  w łączenia je j do sil 
zb ro jnych agresywnego paktu  a- 
tlan tyck iego . Acheson w  szcze 
gólności dom agał się od swych 
europejskich sa te litów  wzmoże
nia  w yd a tków  na zbro jen ia , ob
niżenia stopy życ iow ej, og ran i
czenia p ro d u kc ji poko jow e j i 
jeszcze bardzie j energicznego 
zwalczania ruchu  robotniczego

Acheson w  szczególności za
żądał, aby k ra je  Europy zachod
n ie j oddały do dyspozycji E isen
howera kon tygen ty  wojskowe. 
Żądanie to  p rz y ją ł na tychm iast 
z w łaściw ą sobie służalczością 
wobec W aszyngtonu francusk i 
m in is te r obrony Moch, k tó ry  o - 
św iadczył, że F ranc ja  ju ż  „p rz y 
stępuje do rzeczy“  i  oddaje do 
dyspozycji E isenhowera swe 
trz y  dyw iz je , ja k ie  zna jd u ją  się 
w  Niemczech zachodnich. In n i 
uczestnicy kon fe ren c ji p rzyrze
k l i  zadośćuczynić żądaniom  
USA.

KP Francji wzywa naród 
do w alki przeciw 

zbrodniczym planom
K o m ite t C en tra lny  F rancu 

sk ie j P a r t ii Kom unistycznej o-

wojny
g łos ił odezwę za tytu łow aną 
„N iecha j wszyscy Francuz 
zi jednoczą się i wspóln ie  dzia
ła ją  dla ocalenia p o ko ju “ .

Odezwa stw ierdza, że decyzje 
kon fe ren c ji b ru kse lsk ie j m ają 
na celu przyspieszenie przygoto
wań do agresji an tyradz ieck ie j, 
do trzec ie j w o jn y  św ia tow e j, 
k tó ra  zam ien iłaby F ranc ję  i 
Europę w  stos gruzów.

Decyzje te zm ierzają do z lik 
w idow an ia  resztek n iezawisłości 
F ra n c ji. A rm ia  francuska i  go
spodarka francuska ju ż  teraz o- 
panowana przez im p e ria lizm  a- 
m erykański, przechodzi o f ic ja l
n ie  pod jego władzę, podczas 
gdy u naszych g ran ic  odbudowu 
je  się a rm ia  niem iecka.

W ten sposób rządowa p o li
ty k a  ru in y  i nędzy m usia łaby 
się jeszcze spotęgować. Jeśii 
wszyscy nie dokonam y ostatecz
nego nieodzownego w y s iłk u  dla 
ocalenia poko ju  —  w ybuchn ie  
w ojna.

Francuska pa rtia  kom unistycz 
na wzyw a cały naród do jedno
ści i a k c ji przeciw  te j zbrodni.

F rancuzi i F rancuzk i, bez 
względu na różnicę waszych po
glądów^ i w ierzeń, pro testu jc ie  
w spó ln ie  p rzeciw  zbro jeniom  
n iem ieck im  i dom agajcie się 
p rzyw rócen ia  n iezawisłości na 
rodow ej w  im ię  in teresów  poko 
ju !

Zakład L-IL wykonał 
plan roczny

(Kor. w ł.). Z ak łady  W y tw ó r
cze La ih p  E lek trycznych  L - l l  w  
W arszaw ie w yko na ły  w  dn iu  14 
bm. czy li na 16 dn i przed te r 
m inem  roczny p lan  p rodukey j -  
ny.

W ykonanie p lanu  rocznego 
zawdzięcza zakład o fia rne j p ra 
cy załogi, k tó ra  bierze p raw ie  
w  całości udzia ł we współzawod 
n ic tw ie  pracy. Pow ażnym  w k ła 
dem do przyśpieszenia w yko na 
n ia  p lanu  rocznego b y ły  liczne 
zobowiązania in dyw idu a ln e  i  ze 
społowe podjęte d la  uczczenia 
św ięta 1 m aja, 22 lipca oraz za
ciągnięte d la  uczczenia I I  Ś w ia 
towego Kongresu O brońców Po
ko ju .

Plan roczny 
na 20 dni 

przed terminem
(Koresp. w ł.) Załogą W ago- 

now n i W arszawa —  Szczęśliw i- 
ce w ykona ła  w  dn iu  12 b m , to 
jest na 20 dn i przed term inem  
roczny p lan re w iz ji okresowej 
wagonów. Sukces ten n ie w ą tp li 
w ie zachęci i zm ob ilizu je  zało
gę W agońowni do jeszcze więk
szych osiągnięć w  d rug im , roku 
P lanu 6-letn iego.

W

(f) W  fab rykach , szkołach i 
gm inach w o j. krakow sk iego zor 
ganizowano ogółem 138 zebrań 
o tw a rtych  ZM P, na k tó rych  m ło 
dzi robo tn icy , ch łop i i  uczn io
w ie, om aw ia jąc w ie lk ie  zadania 
rea lizac ji P lanu 6-le tn iego oraz 
uchw a ły  I I  Św iatowego Kongre 
su O brońców Poko ju , postanow i 
l i  masowo w stąp ić do ZMP.

M. in. w  N ow ej Hucie w s tąp i
ło  w  szeregi Z M P  260 ro b o tn i
ków  budow lanych, pragnąc jesz 
cze a k ty w n ie j wa lczyć o pokój.

Ogółem w  w o j. k rako w sk im  
p rzy ję to  w  osta tn im  okresie do 
o rgan izacji Z M P  900 nowych 
członków.

M łodzież ZM P -ow ska Państw. 
Szkoły Przem ysłowej w  K ra k o 
w ie, z o ka z ji ZM P -ow skiego „za 
ciągu po ko ju “  pragnąc uzyskać 
ja k  najlepsze w y n ik i w  nauce, 
prow adzi specja lną akcję  pod na 
zwą: „M ies iąc S zturm ow ej .N a 
u k i“ . W  a k c ji te j bierze udzia ł 
800 uczniów  szkoły.

kom ite t w spó łdz ia łan ia  z PKO. 
K o m u n iku je  on O ddzia łow i 
G łów nem u PKO  w szystkie ży - 
czenia i potrzeby p racow ników  
zakładu, korzysta jących z usług 
agencji.

P racow nicy ZW U T dum ni by 
li,  że u n ich założono pierwszą 
w W arszaw ie zakładową agen
cję PKO. Z radością p o w ita li 
jeszcze jedno udogodnienie dla 
ludz i pracy. (Sz.)

Na choinkę 
noworoczną 

dla dzieci z TPD
P racow n icy W ydzia łu  O brotu 

Towarowego Zw iązku Spółdziel 
n i Spożywców w W arszawie 
przekazują sumę 150 zł — na 
cho inkę noworoczną dla dzieci 
TPD.

P racow n icy WOT. w zyw ają  
rów nież p racow n ików  B iu ra  
Technicznego i B iu ra  Społeczno 
Samorządowego do podobnej ak 
c ji.

Polacy z Mandżurii powrócili 
do kraju na MJS „W arla“

(f) Na pokładzie  polskiego 
s ta tku  M -S  „W a rta “ , k tó ry  
w ró c ił ze swej p ierwsze j po
dróży do Ch in Ludow ych, p rzy 
jechała d o : k ra ju  14 -  osobowa 
grupa Po laków  z M andżu rii.

N ie k tó rzy  z n ich  nie w id z ie li 
jeszcze Polski, gdyż u ro d z ili się 
w  M a n d żu rii; in n i zna jdow a li 
się poza k ra je m  przez dz ies ią tk i 
la t. P om im o-to , wszyscy Pola

cy znają dobrze język  o jczysty. 
W śród reem ig ran tów  zna jdu je  
się dwóch in żyn ie rów  oraz ko
b ie ta  lekarz-dentysta .

Polacy z M an dżu rii, po zapo
znaniu się z w a run kam i życia 
w  Polsce Ludow e j, osiedlą się 
w  w yb ranych  przez siebie 
m iejscowościach i  rozpoczną 
pracę.

Dyplomy i książeczki PKO  
dla marynarzy z $|S „Śląsk“

(f) Załoga S-S „Ś lą sk “  swym  
osta tn im  rejsem  zakończyła w y 
konan ie rocznego p lanu eksplo
atacyjnego. W ysunęła się ona 
na jedno z czołowych m ie jsc w  
ruchu  w spółzaw odn ictw a p rą 
cy pom iędzy jednostkam i

PM H . Osiągający najlepsze, w y 
n ik i we współzaw odnictw ie , 
m arynarze o trzym a li dyp lom y 
przodow n ików  p racy Polskie j 
M a ry n a rk i H and low e j oraz ks ią 
żeczki oszczędnościowe e  w k ła 
dem pien iężnym .

Koła rządzące USA obawiają się dyskusji 
nad sprawą agresji amerykańskiej 

przeciw Oiieom Ludowym
Obrady Komisji Politycznej ONZ

(f) NOWY JORK (PAP). 18 grudnia odbyio się posiedzenie 
Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ, na któ
rym miała być omawiana prowokacyjna skarga przeciwko 
rzekomej „interwencji rządu Chińskiej Republiki Ludowej 
W Korei“ .

Jak  w iadom o, obrady nad tą 
P row okacyjną skargą zostały 
Przerwane w  zw iązku z tym , 
że pod naciskiem  b loku am ery
kańskiego na p lenum  Zgrom a
dzenia Ogólnego zapadia -uchwa 
ła o u tw orzen iu  trzyosobowej 
grupy, w  skład k tó re j wchodzi 
rów nież przewodniczący Z gro 
madzenia. Zadaniem  te j g rupy 
m ia ło  być „ustanow ien ie  zasad, 
ba ja k ich  może być osiągnięte 
Porozumienie w spraw ie p rze r
wania dzia łań w o jennych w  K o 
re i“ .

Na posiedzeniu 18 g rudn ia  
Pearson członek g rupy trzech 
ośw iadczył, że grupa skom un i
kow ała się ze sztabem Mac 
A rth u ra  i om aw ia ła  z n im  w a
ru n k i zaprzestania ognia w  Ko-

K o m is ji P o lityczne j do c h w ili 
złożenia sprawozdania przez 
„grupę trzech“ .

Następnie zabra ł głos delegat 
radziecki J. M a lik , k tó ry  sprze
c iw ił się tem u w nioskow i. M a
l ik  p rzypom n ia ł, że oprócz spra
w y om ów ionej przez Pearsona 
K om is ja  Polityczna ma jeszcze 
do rozpatrzenia dw ie  sprawy, 
w ysunięte przez delegację ra 
dziecką, a m ianow ic ie : „p ro tes t 
Zw iązku Radzieckiego p rzec iw 
ko agresji S tanów Z jednoczo
nych wobec C h in “  i „p ro tes t 
Z w iązku  Radzieckiego p rzeciw 
ko pogwałceniu przez lo tn ic tw o  
am erykańskie  granic Chin i bom 
ba rdow an iu  te ry to r iu m  ch iń 
skiego“ .

Delegat radziecki zaznaczył, że
rei. Zwrócono się także te legra - j  dyskusja nad sprawą agresji a- 
ficzn ie  do rządu C h ińsk ie j Re- m ervkańsk ip i n r,« i-™ ltn  C h ino m ' 
P ub lik i Ludow ej z zapytaniem , 
hą ja k ich  w arunkach rząd ten
żgodzi się zaprzestać ognia w  
Kore i. Pearson zw ró c ił się do 
K o m is ji P o lityczne j z prośbą 
odroczenia dyskus ji do c h w ili, 
gdy grupa będzie mogia złożyć 
..pełne i wyczerpujące spraw o
w a n ie “ .

Przedstaw icie] Szwecji w ysu 
ną ł wniosek zawieszenia obrad

m erykańsk ie j przeciwko Chinom  
jest system atycznie odraczana 
pod presją de iegacji Stanów Z je  
dnoczonych. N ie ulega w ą tp li
wości, że am erykańskie  kola rzą 
dzące obaw ia ją  się dyskus ji nad 
tą sprawą, bo ją się praw dy i 
boją się uczciwego rozpatrzenia 
skarg i w ysun ię te j przeciw ko 
n im  przez C entra lny  Rząd C h iń 

s k ie j R epub lik i Ludow e j i  przez 
delegację ZSRR.

J. M a lik  zw ró c ił następnie u 
wagę K o m is ji P o lityczne j na nie 
słychane bestia lstw a, ja k ic h  do 
puszczają się w  K o re i wobec lu  
dności c y w iln e j w o jska  M ac A r  
th u ra  i p rzytoczył oświadczenie 
m in is tra  spraw zagranicznych 
K oreańsk ie j R e pu b lik i Lu dow o- 
D em okratycznej z 12 g rudn ia  
br., k tó re  cy tu je  liczne fa k ty  
masowego m ordow ania ludności 
koreańskie j przez cofające się 
bandy lisynm anow skie  i amery 
kańskie  w o jska in te rw ency jne . 
Bestia ls tw a te są dokonywane 
pod szyldem O rgan izac ji N a ro
dów Zjednoczonych przez Mac 
A rth u ra , k jó ry  nie liczy  się z n i
k im  i z niczym . Delegat radziec
k i zażądał, by O rganizacja Na
rodów Z jednoczonych położyła 
kres bestia ls tw om  w o jsk  Mac 
A rth u ra  w  Kore i.

W niosek delegata radzieckiego 
popa rł przedstaw ic ie l po lski, J. 
Suchy.

Po przem ów ieniach delegatów 
W ie lk ie j B ry tan ii* i S y r ii w n io 
sek przedstaw icie la Szwecji zo
stał poddany pod głosowanie.

Pod presją de iegacji am ery
kańsk ie j K om is ja  P olityczna po
stanow iła  50 głosam i przeciwko 
5 (ZSRR. Polska, Czechosłowa
cja, R epublika U kra ińska i Re
pub lika  B ia ło ruska) i przy 4 de
legatach w strzym ujących się od 
głosu przerwać obrady do c h w ili 
złożenia sprawozdania przez 
„g rupę  trzech“ .

Bogata biblioteka 
sportowa

w świetlicy ZS Ogniwo
Przed paru dn iam i staraniem  

Rady O kręgowej Zrzeszenia 
Sportowego „O g n iw o " o tw a rta  
została w  W arszaw ie p rzy  ul. 
P u ław sk ie j 12a św ie tlica  tego 
stowarzyszenia.

Na podkreślen ie zasługuje 
wyposażenie b ib lio te k i te j 
św ie tlicy . Zaw ie ra  ona bowiem  
wszelkie dostępne podręczniki 
i rozp raw y z różnych dziedzin 
sportu.

B ib lio teka  ta stanie się n ie
w ą tp liw ie  w ie lką  pomocą w  
szkoleniu teore tycznym  naszych 
sportowców.

Ponadto osobny dz ia ł b ib lio 
tek i zaw iera le k tu rę  do szkole
nia ideologicznego. (i)

Nowe kadry referentów 
socjalnych

(f) W  P aństw ow ym  O środku 
Szkolenia P racow n ików  S ocja l
nych w  Łodz i zakończył się 3- 
m iesięczny ku rs  szkolen iowy dla 
re fe ren tów  socjalnych.

K u rs  ukończyło  3,14 kob ie t i  
mężczyzn, delegowanych przez 
zakłady pracy z całego k ra ju .

W iększość absolwentów  kursu, 
to p racow n icy fizyczni.

Wycieczka Polaków 
z Westfalii bawiła 

w Katowicach
(f) W  odpow iedzi na zapro-. 

szenie K o m ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą przy 
CRZZ p rzyb y ła  do P o lsk i 11-oso 
bowa wycieczka P o laków  z 
W estfa lii.

19 bm. wycieczka ta zw iedz i
ła hutę „P o k ó j“ , osiedle ro b o t
nicze Koszutka, żywo in te re 
sując się osiągnięciam i g ó rn i
ków.

Goście z W es tfa lii zw iedz ili 
rów nież w ystaw ę górniczą i 
spo tka li się z gó rn ikam i kop. 
im . W ieczorka, żywo in teresu jąc 
się metodam i pracy śląskich 
górników .

Student SGGW zaprojektował 
nowy typ siewnika

(f) Do G łów ne j K o m is ji Ra
c jona lizac ji i U spraw n ień przy 
M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i  Re
fo rm  R olnych zgłoszony został 
ostatn io c iekaw y p ro je k t no
wego typu  siewnika. Z ap ro 
je k to w a ny  s iew n ik  będzie od
znacza! się 'm a łym  ciężarem i 
praktyczną budową.

P ro je k t opracow ał student

drugiego roku  Szkoły G łów ne j 
Gospodarstwa W ie jsk iego — 
Tadeusz Janiszewski, k tó ry  jest 
synem m ałorolnego chłopa ze 
wsi R a d z iw iłłó w  w  pow. sk ie r
n iew ick im . P ro je k t Janiszew
skiego został ' zatw ierdzony 
przez B iu ro  Postępu Technicz
nego i przekazany do rea liza 
cji.

Pierwsze automaty 
telefoniczne 
już działają

Pierwsze autom aty te le fon icz
ne założone w  gmachu poczto -  
w ym  przy  ul. N ow ogrodzkie j 45 
ju ż  zostały uruchom ione. In s ta 
low an ie  dalszych autom atów  
trw a . Łącznie do stycznia 1951 
roku  w  W arszaw ie będzie ju ż  
czynnych 100 autom atów  te le fo
nicznych, rozmieszczonych w  
urzędach pocztowych, kinach, 
teatrach, dworcach ko le jow ych 
oraz p rzy  g łów nych punktach 
kom u n ika c ji m ie jsk ie j. Rok 1951 
przyn ies ie  s to licy  dalsze k ilk a 
set au tom atów  telefonicznych.

(st)

Spółdzielnia „Foton“ 
produkuje przezroeza

W W arszaw ie pow sta ła  nauko 
w o -  a rtystyczna spółdzie ln ia 
p racy „F o to n “ , k tó ra  opracow u
je  i  w y tw a rza  przezrocza na ta 
śmie i szkle d la  celów nauko - 
w ych, ośw iatow ych i  propagan
dowych. P rzy opracowaniu po
szczególnych serii w spó łp racu ją  
fachow cy z poszczególnych dzie 
dż in  nauk i i techn ik i. Spółdzie l
n ia  organ izu je  codziennie poka
zy w yp rodukow anych  serii prze 
zroczy w  lo ka lu  w łasnym  przy 
u l. O leandrów  6.

115 tysięcy izb mieszkalnych 
wyremontowano na Śląsku

(f) Do końca lis topada br. 
w yrem ontow ano w  okręgu ś lą 
sk im  w  dzie ln icach ro b o tn i
czych m iast i osied li ponad 115 
tysięcy izb m ieszkalnych. W  K a 
tow icach w yrem ontow ano 254 
bu dyn k i, liczące ponad 10.650 
izb m ieszkalnych i ponad 870

izb użytkow ych. W  G liw icach  
dokonano rem ontu  ponad 8.000 
izb.

W  powiecie ka to w ic k im  od
dano do uży tku  rob o tn ików  po
nad 21.000 w yrem ontow anych 
izb, w  D ąbrow ie  G órn icze j — 
3.670 izb.

A  ta b lic  
n ie  zm ien iono.,.

Od czasu w yboru  P rezyd ium  
Rady N arodow ej m. st. W arsza
w y up łynę ło  ju ż  k ilk a  miesięcy. 
Przez te k ilk a  m iesięcy zdoła
no zm ienić stare p ieczątki by łe 
go Zarządu M ie jsk iego na no
we.

Zm ien iono naw et napisy na 
samochodach agend tego zarzą
du. N iestety zapom niano w i
docznie o tablicach na w ie lu  do 
mach mieszczących W ydzia ły  
P rezyd ium  Stołecznej Rady Na 
rodow ej.

Bo oto tuż  obok siedziby P re 
zyd ium  przy ul. N ow y Ś w ia t 18 
w iszą dw ie  pokaźnych rozm ia
ró w  tab lice  z napisam i: „Z a 
rząd M ie js k i m. st. W arsza
w y “ . K ilk a  podobnych tab lic  
nieco m niejszych rozm iarów  o- 
zdabia dom przy u l. Bagatela.

Czy 8 m iesięcy to  naprawdę 
za m ało czasu do zm iany tych 
tab lic?

Nowe metody pracy
przyspieszają

produkcję
O ddzia ł TP-3 zakładów  w y 

twórczych urządzeń te le fon icz
nych przeszedł w  dn iu 13 bjn. 
na system pracy taśm owej.

Już pierwsze dni pracy n o 
w ym  systemem w ykaza ły w ie le 
jego dodatnich stron.

Poprzednio 49 pracow n ików  
w yra b ia ło  85 jednostek produk 
c ji, obecnie 26 pracow n ików  w y  
rab;a 60 jednostek.

R obotn icy oddzia łu TP-3 
s tw ie rd za ją .. iż dzięki zm ianie 
systemu i organ izacji pracy, bę 
dą m ogli zw iększyć procent w y 
rab iane j norm y. System pracy 
taśm ow ej zapewni oprócz wzro 
stu wydajności pracy, dok ład
ność w ykonan ia  i obniżenie kosz 
tów  w łasnych p rodukc ji.

R A D I O
P IĄ T E K  22 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o  
23.10, S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia 
dom ośc i 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  po
g o d y , 6.05 M u z y k a , 6.45 P o lska  p ieśń  
m asow a. 7.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
3.05 M u z y k a , 8.55 A u d . d la * k l .  V— 
V I I ,  9.15 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo 
n ic z n a , 9.50 „D w a  liś c ie  i  p ą k "  — 
fra g m . p ow . M u lk  R a j A n a n d a , 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10 30 Ra 
d z ie c k ie  p ie ś n i lu d o w e , 10.50 In fo r 
m a c je  10.55 A u d . d la  k l .  I —I I .  11.15 
K o n c e r t  s o lis tó w , 11.50 G łos m a ją  k o  
b ie ty ,  12.15 O rk ie s tra  K o s te lan e tza ,
12.30 A u d  d la  w s i, 12.55 M e lo d ie  Ju 
dow e, 13.25 P rz e rw a  15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 M u z y k a , 
15.20 P ogadanka  d la  k u rs ó w  pa i  t y j  
n y c h  I-g o  s to p n ia  w  m ieśc ie  z c y 
k lu :  „B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ia li-  
z m u " , 15.35 K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  
— W ła d y s ła w  Ż e le ń s k i i R om an  
S ta tk o w s k i, 17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro 
s y js k ie g o ; 17.15 P ie ś n i r a d z ic 
k ie ;  17.20 Z  k r a ju  i ze ś w ia 
ta , 18.00 „ J a k  h a r to w a ła  się s ta l* ' — 
ode. p o w  O s tro w s k ie g o , 38.20 M u 
z y k a  lu d o w a ; 18.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
19.00 M o z a ik a  m u zyczn a , 19.30 Re
ze rw a , 19.40 Au.d- d la  m ło d z ie ż y ,
20.30 K o n c e r t L a u re a tó w  K o n k u rs u  
B a c h o w s k ie g o  w  P o zn an iu . 21.35 
P o lska  p ieśń  m asow a, ¿1.40 W szeen- 
n ica  R a d io w a , 22.00 S tan  pogody, 
22.02 P ie ś n i lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro *  
d ów , 22.20 R eze rw a, 22.30 Tubiieu*- 
szo w y k o n c e r t  A le k s a n d ra  W ie lh o r  
sk ieg o , 23.35 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  357 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55 S y g n a ł cazsu, 5.13 W ia do m o śc i 
5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.'00 i.0.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.05.
. 5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po
g o d y , 6.15 K o n c e r t , 6.50 M u z y k a ,
7.20 W szechn ica  R ad io w a , 7.40 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 8.05 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l .  I —I I ,  13 50 M u z y 
k a  czeska, 14.20 P o g ad a nka  > c y k lu :  
„P o z n a je m y  m o rze  i  w y b rz e ż e “ ,
14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  14.55 K o n  
c e r t p od  d y r .  W a s ia ka , 15 30 A u d . 
o ś w ia tp w a , 15.30 A u d . d ia  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 15.50 K o n c e r t  s o lis tó w ,
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16 35 M u  
z y k a , 16.55 Ż y c ie  k u ltu r a ln e  W arsza 
w y , 17.15 K o n c e r t  m a n d o lin is tć w , 
17.45 „ K u k u łk a “  — fra g m . o po w  T i  
ch on o w a , 18.00 M u z y n a , 18.20 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  18.35 M u z y k a  ro z ry w  
k o w a , 19.00 W szechn ica  R ad io w a ,
19.20 M u z y k a  lu d o w a , 19.40 L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 1P.55 P ieśn i ra 
d z ie c k ie , 20.30 K o n c e r t m a sow y,
21.15 A u d . o ś w ia to w a , 21.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 , N a  sz lakach  
d z ie jó w “  — re p o rta ż  z B u łg a r i i,
22.15 K o n c e r t , 23.10 R e c ita l fó r te p ia  
n o w y , 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U

W y d a w ca  K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic ż e i 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  RSW  „P ra s a “  
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

„D o m u  S łow a  P o ls k ie g o “

B-133931

Narada
racjonalizalorów 
i przodowników 

budownictwa
z

z Dolnego Śląska
(f) We W roc ław iu  odbyła się 

wojew ódzka narada k ilku se t 
p rzodow ników  pracy i rac jona
liza to ró w  budow n ic tw a z D o l
nego Śląska z udzia łem  naukow 
ców P o lite ch n ik i W rocław skie j 

p rzedstaw ic ie li polskiego 
Z w iązku  T echn ików  i  Inżyn ie 
rów .

N A K Ł A D E M  W Y D A W N I C T W A  „ K S I Ą Ż K A  i W I E D Z A '  
U K A Z A Ł Y  S I Ę  N A S T Ę P U J Ą C E  D Z I E Ł A  J Ó Z E F A  S T A L IN A
Dzieła, tom  I  
Dzieła, tom  I I  
Dzieła, tom  V 
Dzieła, tom  V I I  
Dzieła, tom  V I I I  
Dzieła, tom  X

—  la ta  1901 — 1907
—  la ta  1907 —  1913
—  la ta  1921— 1923
— ro k  1925
—  ro k  1926 (styczeń —  lis topad)
—  ro k  1927 (s ierpień  — grudzień)

(dalsze tom y w  przygotow aniu)

H is to ria  W KP(b). K ró tk i kurs.
O w ie lk ie j W o jn ie  Narodowej Zw iązku Radzieckiego (w yda

nie  wspólne „K s ią ż k i i  W iedzy“  i  „P rasy W o jskow e j“ ).
Zagadnien ia len in izm u  (nakład czw arty)

O podstawach len in izm u (w ydan ie jub ileuszow e na 25-rocz
nicę ukazania się pierwszego w ydan ia)

O podstawach len in izm u. P rzyczynek do zagadnień len in izm u 
O m a te ria lizm ie  d ia lek tycznym  i h is to rycznym  
M arks izm  a kw estia  na rodow o-ko lon ia lna 

O rozbieżnościach p a rty jn y c h  słów  k ilk a  
A narch izm  czy socjalizm?
W  spraw ie m arks izm u w  językoznaw stw ie 

M arks izm  a zagadnienia językoznawstwa 
M iędzynarodow y cha rak te r R ew o luc ji Październikowej'
R e fe ra t i słowo końcowe po dyskus ji h a  X IV  Zjeździe 

W KP(b)

R e fe ra t i  słowo końcowe po dyskus ji na X V  Zjeździe 
W KP(b)

O socja ldem okratycznym  odchylen iu  w  naszej p a r ti i (re fe ra t 
i słowo końcowe po dyskus ji na X V  K on fe renc ji W KP(b)

R efe ra t sprawozdawczy na X V I I  Zjeździe W KP(b)
R efe ra t sprawozdawczy na X V I I I  Z jeździe W KP(b)

Przem ówienie w  pałacu k rem low sk im  na uroczystości p ro 
m ow ania akadem ików  A rm ii Czerwonej 4 m aja 1935 r . — 
Przem ów ienie na I  Wszech zw iązkow ej Naradzie Stacha
nowców 17 listopada 1935 r.

O pro jekc ie  K o n s ty tu c ji ZSRR — R eferat na nadzw yczaj
nym  V I I I  W szechzw iązkowym  Z jeździe Rad 25 lis topa
da 1936 r.

O Len in ie

Len in  a kw estia  sojuszu ze średniakiem . — W odpowiedzi 
towarzyszom  kołchoźnikom . — Przem ówienie na p ie rw 
szym wszechzwiązkowym  zjeździe ko łchoźn ików  — przo
dow n ików  pracy

M arksizm  a kw estia  narodowa —  K w estia  narodowa 
a len in izm

Do m łodzieży

W  M A Ł E J  B IB L IO T E C Z C E  M A R K S IZ M U  -  L E N IN IZ M U

Lenin ja ko  organ iza tor i wódz R KP — Z rozm ow y z p ie rw 
szą am erykańską delegacją robotniczą — Socjaldem o
kratyczna P a rtia  Rosji i je j na jb liższe zadania — Klasa 
p ro le ta riuszy i pa rtia  p ro le ta riuszy — C hw ila  obecna 
a Z jazd Z jednoczeniow y P a rtii Robotniczej — Powstanie 
zbro jne a nasza tak tyka  — W spraw ie zjazdu ro b o tn i
czego — Nakaz rob o tn ików  petersburskich d la  swego 
posia robotniczego — 10-lecie „P ra w d y " — O pewnych 
zagadnieniach h is to r ii bolszewizm u — Referat oraz prze
m ów ien ie końcowe w  kw e s tii narodowej na k w ie tn io 
w e j kon fe renc ji SDPRR — Przem ówienie na nadzw y
czajnej kon fe renc ji p io trog rodzk ie j organizacji SDPRR(b) 
16 — 20 lipca 1917 r. — Referaty, przem ówienia, odpo
w iedzi na V I Zjeździe SDPRR(b) — Spisek przeciw ko 
re w o lu c ji — Rewolucja  Październikowa a tak tyka  ko
m un is tów  rosyjsk ich .

O JÓ ZEFIE  S T A L IN IE

Józef Stalin. K rótki życiorys. O pracow a li: J. A leksandrów  
M. G a laktionow , W. K ruszkow , M. M it in , W. Moczałow. 
P. Pospiełow.

Album: J. Stalin (15 fo tog ra fii).

M A R E K  FR. — Stalin. Człowiek i dzieło. W siedemdziesiątą 
rocznicę urodzin.

O Józefie Stalinie. Na siedemdziesięciolecie urodzin.

O Józefie Stalinie. W zw iązku z siedemdziesiąta rocznic:- 
urodzin. O pracow ali M alenkow , M ołotow , Berih, Woro- 
szyłow, M iko jan , Kaganowicz, Buiganin , A nd re jew  
Chruszczów, Kosygin. S zw ern ik.

JE G O LIN  A. M. — J. Stalin a literatura radziecka.
K U U S IN N E N  O. — Gdzie Stalin — tam zwycięstwo. 

M. M IT IN  — Stalin — koryfeusz nauki marksistowsko- 
leninowskiej.

W ielki wódz i nauczyciel komunistycznej partii i narodu 
radzieckiego. Na siedemdziesięciolecie urodzin S ta lina

W. B R O N IE W S K I — Słowo o Stalinie.
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E d w a rd  F iszer

Grudniowy rejs
Piszę do Ciebie z pokładu,
Nagląc telegrafistę;
Fala pod nami spokojna,
Niebo nad nami czyste.

Idziemy morzem przez grudzień, 
Żeglując do Dnia Urodzin,
W modrych kombinezonach 
Rewolucyjnie młodzi.

Jakimż sygnałem najpiękniej 
Stoczniowców myśli wysłowić?
Gdyby ten statek zobaczył 
Józef Wissarionowicz.

Tu polskie ręce i rozum 
Od kotwic po banderę:
Mechanik zgodnie z kowalem,
Spawacze z inżynierem.

„Jedności Robotniczej"
Flagę dał włókniarz łódzki;
Jak nas uczyłeś: ojczyste 
Współzawodniczy z ludzkim.

Depeszę z nowej kabiny,
Telegrafisto, w yślij:
Towarzysz Stalin na Krem lu:
Przebieg żeglugi pomyślny.

Krajowy zjazd aktywu  
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej

W  dniach 16 i  17 bm. obrado
w a ł w  W arszawie k ra jo w y  zjazd
ak tyw u  Tow arzystw a W iedzy 
Powszechnej. W  toku  dw udn io 
w ej, ożyw ionej dyskus ji zosta
ły  om ówione dotychczasowe o- 
siągnięcia te j in s ty tu c ji, ostro 
skry tykow ano b ra k i i  n iedociąg
nięcia oraz w ytkn ię to  ogólne w y  
tyczne pracy na przyszłość. D y 
skusję podsumował k ie ro w n ik  
W ydzia łu  O św ia ty K C  PZPR 
tow . Kowalczyk.

Towarzystwo, ja k  sama naz
w a wskazuje jest in s ty tu c ją  o - 
św iatową. N ie jes t jednak i  n ie  
może być organizacją ośw iato -  
w ą oderwaną od życia. D z ia ła l
ność je j m usi być ściśle zw ią 
zana z masami pracującym i, m u 
si być związana z zagadnienia
m i dnia dzisiejszego, m usi po
móc w  kszta łtow an iu  now ej 
świadomości, m ateria listycznego 
światopoglądu.

Zadaniem  Tow arzystw a jes t 
docieranie do tych ośrodków, do 
k tó rych  w  słabszym stopniu do 
c ie ra ją  w p ływ y  m asowych o r 
ganizacji po litycznych i  społecz 
nych. D latego też g łówna u w a
ga TW P  pow inna być zwrócona 
na wieś, zwłaszcza na wsie od - 
ległe od w iększych ośrodków, 
wsie zacofane.

Na b lisko  8.400 odczytów w y  
głoszonych w  przeciągu pięciu  
m iesięcy, poważne m iejsc? za j
m ow a ły  odczyty poświęcone za
gadnieniom  Planu 6-le tn iego w  
pow iązaniu z w a lką  o pokój, o - 
m ów ien ie ro l i ZwiązKU Radziec 
kiego w  te j walce.

Należy jednak zwrócić uwa - 
gę i by ło  to n ie jednokro tn ie  po
ruszane w  dyskusji, że jakość 
1 atrakcyjność odczytów w  w ie 
lu  wypadkach pozostawia dużo 
do życzenia. Do usunięcia tego 
b ra ku  konieczne jest szkolenie 
i  in s truow an ie  prelegentów, 
wzm ocnienie k o n tro li pracy pre

legentów  w  teren ie, oraz w iększe 
niż dotychczas przystosow yw a - 
n ie  tekstów  odczytów  do pozio
m u i  zainteresowań audyto rium .

W ażnym  czynn ik iem  rozw oju  
i podwyższenia poziom u pracy 
T -w a  je s t ścisła współpraca z 
o rgan izacjam i m asow ym i: ż 
ZSCh, zw iązkam i zaw odow ym i 
i  in n ym i, k tó ra  w  w ie lu  jeszcze 
ośrodkach ku le je . Bardzo w aż
na jes t rów n ież współpraca z ra 
dam i na rodow ym i.

Jednym  ze środków  oddz ia ły 
w an ia  TW P  je s t f ilm , zespoły 
żywego słowa i  audycje  lite ra c 
kie.

N a leży je d n a k  dążyć do te 
go, by  im prezy te b y ły  tłe m  i 
ilu s tra c ją  wygłoszonej p re le k  -  
c ji. W  oderw aniu , niepowiązane 
z treśc ią  w yk ła d u , ja k o  im prezy 
samodzielne m ija ją  się one z ce 
lem  i  prowadzą do rozproszko -  
w an ia  s ił i  energ ii Tow arzystw a. 
D latego też słuszny je s t p o s tu 
la t Zarządu G łównego by  w  na j 
b liższym  czasie z likw id o w a ć  ze
społy żywego słowa pracujące w 
ram ach TW P, a akc ję  tę  prze
kazać pow o łane j do tego rodza
ju  im prez in s ty tu c ji —  A rtoso - 
w i.

N iedociągnięciem  i  to  poważ
nym  b y ło  zaniedbanie odcinka 
m łodzieżowego i  kobiecego. Ten 
b ra k  należy w na jb liższym  
czasie usunąć.

W ychow anie, s to jących na 
w yso k im  poziom ie ideo log icz 
nym  i  zawodowym , k a d r p re le 
gentów, praca wychowawcza z 
in s tru k to ra m i te renow ym i, ogar 
n ięcie w p ły w a m i TW P  jeszcze 
w iększej ilośc i ośrodków  w ie j -  
skich oraz zm niejszenie kosztów 
w łasnych, oto g łów ne zadania, 
k tó re  sto ją  przed TW P, a k tó  -  
rych  w ykonan ie  je s t w a runk iem  
rozw o ju  tego ta k  ważnego na 
fronc ie  ośw ia tow ym  odcinka pra 
cy. Z. K W IE C IŃ S K A

Doświadczenia radzieckich racjonalizatorów 
pomogły w pracy Bernardowi Kempińskiemu

Stanisław Babis iakOd pierwszych dn i po w y 
zw o len iu  B ernard  K em p ińsk i 
p racow ał w  od lew ni grudziądz
k ie j _ fa b ry k i maszyn ro ln iczych 
„U n ia “ . W śród jazgotu tokarek, 
stuko tu  m ło tów  i syku p łom ie
n i spawających m etal — K e m 
p ińsk i nak łada ł obręcze na kola 
pługów. Robota była  n ieskom 
p likow ana, p raw ie  autom atycz
na. vV 1948 r. „U n ia “  przystą
p iła  do współzawodnictwa p ra 
cy. In ic ja to re m  b y ł w łaśnie Ber 
nard K em p ińsk i, k tó ry  p ie rw 
szy rzuc ił w yzw anie swym  ko 
legom i p ierw szy p rzys tąp ił do 
opracow yw ania metod, podnoszą 
cych w ydajność pracy.

Czołowy przodownik
K rzyw a  osiągnięć p ro d u k c y j

nych tow . Kem pińskiego zaczę
ła p raw ie  p ionowo iść w górę: 
110, 138, 150 proc. no rm y — oto 
w y n ik i jego pracy w ciągu 
trzech ty lk o  ko le jnych  dni.

Sukcesy tow . Kem pińskiego 
początkowo w zbudz iły  niechęć 
u n iek tó rych  rob o tn ików , nie 
po jm u jących  jeszcze is to ty  
współzaw odnictw a. „L o d y “  te 
top n ia ły  jednak z tygodnia na 
tydzień, bow iem  tow . K e m p iń 
ski, s tara jąc się o rozpowszech
nien ie  w spółzaw odnictw a, chęt
nie zaznajam ia ł kolegów ze spo 
sobami osiągania wyższych Wy
n ików .

K ie d y  tow . K em p iń sk i osią
gnął 300 proc. no rm y, w  „U n ii“  
dokonał się ju ż  g łęboki p rze
łom : toka rz  za tokarzem , oddzia ł 
za oddziałem  w łącza ły  się do 
współzaw odnictw a. Tow. K em 
p iń sk i —  in ic ja to r ruchu  i  
p ie rw szy p rzodow n ik  — sta ł 
się na jpopu la rn ie jszą  postacią 
na oddziale.

K ie dy  trzeba by ło  wyznaczyć 
nowego brygadzistę — robo tn icy  
z kuźn i, od lew ni oraz m ontaży
ści jednom yśln ie  o rzek li, że po
w in ie n  n im  zostać B ernard  Kem  
p ińsk i.

U byw a ło  k a rte k  z kalendarza: 
m ija ł kw iec ień  i  m aj 1949 r., 
lip ie c  i  s ierpień. W  „ U n ii“  co
raz ba rdz ie j w zrasta ło  współza
w odn ictw o. Podejm owano i  w y -, 
konyw ano z honorem  ponadp la
nowe zobow iązania p ro d u k c y j
ne. D zięk i ba rdz ie j rac jona lne
m u zużyw an iu  surowca oszczę
dzano m ilio n y .

Tow . K em p iń sk i nadal d z ie lił 
się w  gazetce ściennej sw jfm i do 
św iadczeniam i z całą załogą.

Tow. K em p iń sk i nie poprze
sta ł jednak na zdobytych suk
cesach. Zaczął in teresować się 
uspraw nian iem  produkc ji.

I  oto, tow. K em p ińsk i zabrał 
się do stud iow ania technicznej 
s trony p ro d u kc ji, wszystk ich 
szczegółów cyk lu  p rodukcy jne 
go, zaczął poznawać osiągnięcia 
rac jona liza to rów  radzieckich, ko 
rzystać z ich w span ia łych do
świadczeń. Nazw iska Busygina, 
Sm ietanina, G oiow ina, K ry w o - 
nosa, W inogradow a i innych , za
słyszane na zebraniach i na ra 
dach w ytw ó rczych , głęboko u - 
tk w iły  w  pam ięci K em p ińsk ie 
go. C hcia łby choć w  części być 
tak p rzyda tnym  dla  swego k ra 
ju , ja k  on i — dla  w ie lk iego  K ra 
ju  Rad.

K ie row a ny  tą m yślą K e m p iń 
ski w yszu k iw a ł w  b ib liotece 
p a rty jn e j książk i, broszury i pu
b lika c je  radzieckie, poświęcone 
technolog ii maszyn ro ln iczych. 
K tóregoś dn ia znalazł tam  spra
wozdanie W łodzim ie rza Jo rp ie - 
la, rac jona liza to ra  radzieckiego. 
Sprawozdanie to wyczerpu jąco 
naśw ie tla ło  w y n ik i tw órczych 
dociekań nad techniką kon s tru k  
c ji maszyn ro ln iczych . B y ło  ono 
tym  bardzie j cenne, że teore
tyczne rozważania w iąza ły  się 
w  n im  bezpośrednio z p ra k tyką  
p rodukcy jną . Sprawozdanie ra 
dzieckiego rac jona liza to ra , b y 
łego robo tn ika , pom ogło K e m 
p ińsk iem u zrozum ieć m echani
kę tw orzen ia  w yna lazku, pozwo 
l i ło  m u skonkretyzow ać jego 
w łasne p ro je k ty .

I  rozpoczęła się nowa praca; 
długa, żm udna, na poszczegól
nych etapach częstokroć m ało 
efektowna. W ieleż to razy w y 
daw ało się K em p ińsk iem u, że 
ju ż  jes t na dobre j drodze, a po
tem  okazyw ało się, że w  o b li
czeniach tk w ił  błąd. B rygadz i
sta z „ U n ii“  nie p rze ryw a ł je d 
nak pracy. Im  większe b y ły  tru d  
ności, tym  bardzie j w zrasta ł w  
n im  upór. W iedzia ł przecież, że 
w  Z w iązku  Radzieckim  ra c jo 
na liza to rzy  także nie  od razu 
dochodzili do swych w span ia
łych  w yn ikó w . K e m p iń sk i w ięc 
da le j k re ś lił,  lic zy ł, rysow a ł, po
rów nywał™  *

Pierwsze zwycięstwo
...Jest g rudzień 1949 r. Za dwa

tygodnie —  S ta linow sk ie  D n i. 
W  jednym  z m ieszkań p rzy  u l.

Szopena w  G rudziądzu do późna 
w  nocy p łon ie  św iatło . B ernard 
K em p ińsk i siedzi p rzy  stole, po
chylony nad rysunkam i tech
n icznym i. Szelest odwracanych 
k a rte k  łączy się z rów nym  od
dechem śpiącego dziecka. D w u 
le tn i synek Kem pińskiego śpi 
głęboko, znużony całodzienną 
bieganiną; ojciec — w yko rzys tu 
je godziny spokoju i ciszy dla' 
te j pracy, k tó ra  jest teraz jego 
g łów nym  celem. W pewnej chw i 
i i  K em p ińsk i w sta je  od stołu. 
Jest spoko jny i szczęśliwy: u - 
sprawnien ie, k tó re  chcia ł w y k o 
nać ku  czci D n i S ta linow skich  
— jest gotowe.

Jeszcze raz t  pochyla się nad 
stołem, aby sprawdzić oblicze
nia. W szystko w  porządku.

Po trzech dniach udanych 
prób — w  fabryce rozeszła się 
wieść, że K em p ińsk i skonstru
ow ał nowoczesny p rę t zaporowy 
na ko ło  sterowe u pługa. D aw 
n ie j trzeba b y ło  frezować po
szczególne części tego prę tu , a 
przede w szystk im  w rzeciono o- 
si b ruzdow e j; obecnie dz ięk i po
m ys łow i K em p ińsk iego  w y s ta r
czy go sztancować. D a w n ie j p rę t 
w yra b ia no  w  ciągu godziny, o- 
becnie — w  niespełna 3 m in u 
ty ;  daw n ie j p rę t ła m a ł się dość 
szybko — teraz odporność jego 
wzrosła p ra w ie  dz ies ięc iokrot
nie.

Ogółem „U n ia “  zaoszczędza na 
w yna lazku  K em pińskiego po
nad 21.000 zł rocznie. Zastoso
w anie  pom ysłu w  ska li k ra jo 
w e j przyn iesie  gospodarce na
rodow ej oczyw iście p ro po rc jo 
na ln ie  w iększe oszczędności.

Dalsza praca —-  
dalsze osiągnięcia

W ynalazek, k tó ry m  B ernard  
K em p iń sk i uczcił D n i S ta lin o w 
skie zapoczątkował serię jego 
dalszych uspraw nień. K em p iń 
sk i nie tra c ił an i jednego dnia, 
stale pogłęb ia ł swoje w iadom o
ści, a stąd ro d z iły  się coraz 
to nowe pom ysły rac jona liza 
torskie .

W  ciągu 3 dn i pobytu  na T a r
gach Poznańskich rac jona liza 
to r „ U n ii“  d ług ie  godziny og lą
da ł eksponaty Z w iązku  Radziec 
kiego, gdzie naocznie przekony
w a ł się o doniosłości w yna laz
kó w  radzieck ich kon s truk to rów , 
i  ro b o tn ikó w  -  rac jona liza to rów ,

M ax Reim ann i  młodzież z FDJ

Podczas w ie lk iego  z lo tu  FD J, k tó ry  odby ł si? w  m a ju  w  B e r lin ie  m łodz i F D J-ow cy  spotkali 
się z przewodniczącym  K om u n is tyczne j P a r t ii N iem iec  — M axem  R e im annem .N a  m to -
dzież w  serdecznej rozm ow ie ze s ta rym  przyw ódcą n iem ieck ie ] k lasy robotnicze]. Na transpa  
rencie trzym anym  przez F D J -  owców w idn ie je  napis: Nigdy więcej m e będziem y m ięsem

arm a tn im  d la  im p e ria lis tó w ■ F o to  I l lu s - B e r l in

Sytuacja na froncie kulturalnym
Niem iec

Niem cy są podzielone sztucz
ną granicą. Na teren ie N iem iec
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
ro zw ija  się na dem okratycznej 
podstaw ie nowe życie, życie, 
k tó re  służy odbudowie i  obronie 
pokoju.

Na zachodzie rządzą pod a- 
m erykańsk im  pro tektora tem  sta 
re  s iły  kap ita lis tyczne, odradza 
się m ilita ryzm , neofaszyści pa
noszą się w  k ra ju .

Ten podział można również 
zaobserwować w  życiu k u ltu 
ra ln y m  Niem iec, w  postawie i 
stanow isku n iem ieck ie j in te li
gencji.

N iem iecka R epub lika  Demo
kra tyczna uczyniła poważny 
k ro k  naprzód w k ie ru n ku  roz
w o ju  nowej k u ltu ry , w ydając w 
roku  1950 specjalną ustawę w 
sprawach ku ltu ra ln ych . Jeśli 
bezpośrednio po załam aniu się 
barbarzyńskiego reżim u h it le 
row skiego chodziło przede wszy 
s tk im  o zachowanie tych n ie 
w ie lk ich  k u ltu ra ln ie  skutecz
nych i w artościow ych sił. k tóre 
p rze trw a ły , to  teraz, w  roku  1950 
zadanie p o lity k i ku ltu ra ln e j 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j polega na koniecz
ności nadania n iem ieck ie j k u l
tu rze  now e j treści, uczynienia 
twórczego człow ieka pracy o- 
b iek tem  now ej k u ltu ry .

Tem u celow i służy dalsze 
przeprowadzan ie re fo rm y  oświa 
to w e j. stworzenie pełnych mo
ż liw ośc i s tud iow ania dla dzieci 
ro b o tn ik ó w  i chłopów, urucho
m ien ie  wyższych szkól zawodo
w ych . ja k  też rozw ój 2 tysięcy 
ośrodków  k u ltu ra ln y c h  w  n a j
w iększych fab rykach  i w  500 
ośrodkach m aszynowych na wsi.

Bodo Uhse
P rz e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k u  

P is a rz y  N ie m ie c k ic h

Pod znakiem  ścisłej w spó ł
pracy m iędzy przodu jącym i ro 
b o tn ika m i a in te ligenc ją  tech
niczną sto ją  prace N iem ieck ie j 
A kadem ii Nauk, k tó ra  obchodzi 
ła  w  lipcu  b r. jub ileusz swego 
250-lecia. W  uroczystościach ju 
b ileuszowych w z ię li udzia ł nie 
ty lk o  w y b itn i uczeni, lecz ró w 
nież przodu jący rob o tn icy  n ie 
m ieckich  fa b ryk , s taw ia jąc u - 
czonym poważne zadania p ra k 
tyczne o w ie lk im  znaczeniu dla 
rozw o ju  n iem ieckiego p rzem y
słu.

W  w ykonan iu  p lanu 5 -le tn ie - 
go N iem ieck ie j R e pu b lik i De
m okra tycznej, uchwalonego w  
tym  roku , odegrają poważną 
ro lę  badania naukowe, k tó re  
przyczynią się do szybszego roz
w o ju  n iem ieckiego' przem ysłu. 
Uczeni — biologow ie, fizycy, 
chemicy, inżyn ie row ie , k tó rzy  
zostali wciągnięci w  ten krąg. 
zadań, rozum ie ją  w ie lką  odpo
w iedzialność, k tó ra  na nich spo
częła i zna jdu ją  — m im o tego, 
że większość z n ich w yros ła  w  
w arunkach starego, kap ita lis tycz  
nego państwa — nowy stosunek 
do państwa ludowego, po jm u
jąc znaczenie gospodarki p la 
nowej. K sz ta łtu je  się w  nich 
rów nież now y stosunek do te j 
jedyne j s iły , k tó ra  zdolna jest 
prowadzić do zrea lizow ania p la 
nu gospodarczego, do zorganizo
wanej k lasy robotniczej. Życie 
praktyczne doświadczenia, k tó re  
zdobyw ają uczeni w  w arunkach 
nowego us tro ju  społecznego, sta

je  się szkołą nowego m yślen ia  
d la  w ie lu  z nich.

Rozwój nowego życia zm ierza 
jącego do socja lizm u w y tw o rz y ł 
w  N iem ieck ie j Republice Dem o
kra tyczne j n ie  ty lk o  nowe sto
sunk i m iędzy nauką a pracą, 
m iędzy ro b o tn ika m i i  na ukow 
cam i, lecz rów n ież  spowodował 
powstanie nowego, zm ienionego 
stosunku narodu do sztuki.

Teatr, f ilm , poezja, powieść, 
m alarstw o, m uzyka w  służbie 
narodu — oto cel ja k i s taw ia 
sobie p o lity k a  k u ltu ra ln a  N ie 
m ieck ie j R e p u b lik i D e m okra ty 
cznej. Droga do tego celu p ro 
wadzi poprzez rozbudzenie en tu 
zjazm u tw ó rcó w  do udz ia łu  w  
odbudow ie N iem iec, w  rozw ią 
zyw an iu  na jw ażnie jszych zagad
nień by tu  narodowego naszego 
k ra ju , celem doprowadzenia do 
powstania zjednoczonych, demo
kra tycznych  N iem iec, k tó re  by 
zapew niły w a ru n k i tw órcze j 
p racy w szystk im  artystom . D ro 
ga do tego celu prow adzi ró w 
nież poprzez a k tyw n y  udzia ł 
tw ó rcó w  k u ltu ry  w  walce o u - 
trzym an ie  i obronę pokoju.

W  różnych dziedzinach zb li
ży liśm y się ju ż  do zamierzonego 
celu. T ak np. f i lm  F ryde ryka  
W olfa  „R ada bogów“ , k tó ry  od
słania ku lisy  n iem ieck ie j p o lity 
k i  zb ro jen iow e j, k u lisy  n iem ie
ckiego im p eria lizm u  i jego po
w iązania z im peria lizm em  ame
rykań sk im , jest znakom itą  b ro 
nią  w  walce o pokój.

Próbą tw orzen ia  elem entów 
nowej, p raw dz iw ie  ludow ej k u l 
tu ry  są pieśni Johannesa R. Be- 
chera, do k tó rych  m uzykę n a p i
sał Hans E isler. Z ab rzm ia ły  one 
na wszystk ich u licach i  u licz 

kach B e rlin a  w  czasie pam ię tne
go zjazdu W olne j M łodzieży N ie 
m ieck ie j, ja ko  optym istyczne 
wezwanie do poko jow e j odbu
dowy. Pow ażnym  osiągnięciem  
w  dziedzin ie w a lk i o nową k u l
tu rę  N iem iec D em okratycznych 
b y ło  u tw orzen ie  N iem ieck ie j 
A kad em ii Sztuk i, ja k  rów nież 
doroczne przyznaw anie pań
stw ow ych nagród naukow ych  i 
a rtystycznych.

O grom ne znaczenie d la  roz 
w o ju  dem okra tyczne j k u ltu ry  
n iem ieck ie j posiada w p ły w  tw ó r 
ęzej sz tuk i radz ieck ie j. Naród 
n iem ieck i poznaje ją  za pośred
n ic tw em  przek ładów  radz ie 
ck ich  dzie ł lite ra ck ich , poprzez 
liczne konce rty  radz ieck ie j m u 
zyk i, radzieckie  f i lm y  i  przed
staw ien ia radzieck ich  sztuk te 
a tra lnych .

Życie  k u ltu ra ln e  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej nie 
jes t na pewno pozbawione i  b ra 
ków . Z b y t słabo odzw iercied la  
np. n iem iecka lite ra tu ra  p ro 
b lem y odbudowy. Lecz w  sumie 
cechą charakterystyczną życia 
ku ltu ra lneg o  N iem ieck ie j Repu
b l ik i  D em okratycznej jes t jego 
żywotność i  w ie lobarwność, jest 
s ta ły  rozw ó j na drodze do pe ł
nego zwycięstwa nowej k u ltu 
ry.

Bogatem u i  urozm aiconem u 
życiu k u ltu ra ln e m u  N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej prze
c iw staw ia  się w  zachodnich 
Niemczech przerażająca deka
dencja k u ltu ra ln a . L iczne daw 
n ie j czasopisma lite ra c k ie  prze
stają wychodzić, jedne po d ru 
gich. Zam yka się w ie le  tea trów . 
W ydaw cy skarżą się na b rak 
m ożliwości zbytu książek. A  w  
N iem ieck ie j Republice Demo
kra tyczne j nak łady od 30 —  50 
tys. egzemplarzy rozchodzą się 
w  przeciągu k ilk u  tygodni.

Oblicze nędzy k u ltu ra ln e j za
chodnich N iem iec prze jaw ia  się 
jednocześnie w  powodzi am ery
kańsk ie j lite ra tu ry  pornograficz

ne j i  kosm opolityczne j, pozosta
jące j pod w p ływ e m  pesym istycz 
ne j, znękanej życiem  filo z o fii 
egzystencja lizm u, k tó ra  stara się 
zniszczyć zdrow y in s ty n k t samo
zachowawczy lu du  zachodnich 
N iem iec i  un iem oż liw ić  z góry 
każdą próbę ak tyw n e j w a lk i o 
pokój.

Jak da leko posunęła się n ie 
m iecka bu rżuazja  w  sw ym  w ro 
g im  na rodow i n iem ieckiem u so
juszu z am erykańską finans je rą  
w skazu je  fa k t, że z o ka z ji 75- 
lecia  u rodzin  Tomasza M anna 
prasa burżuazy jna  zachodnich 
N iem iec przedstaw iła  jednog ło
śnie tego na jw iększego m iesz
czańskiego pisarza n iem ieck ie 
go, ja ko  w roga N iem iec. Charak 
te ry  styczne jest, że n iem iecka 
burżuazja  separatystycznego 
państewka w  Bonn zaprzedała 
się ju ż  ta k  dalece A m erykanom , 
że nie  znosi w ięcej p raw dy, 
k tó rą  m ów i je j na jw iększy 
ba rd  n iem ieckiego m ieszczań
stwa.

Obraz życia ku ltu ra ln e g o  N ie 
m iec na wschodzie i  zachodzie 
w skazuje w yraźn ie  na przeci
w ieństw o m iędzy a firm a c ją  a 
negacją życia, m iędzy rodzącym  
się a rozk łada jącym  ustro jem  
społecznym. N ie ulega w ą tp liw o  
ści, że dekadencja k u ltu ra ln a  na 
zachodzie jes t w ie lce szkodliw a 
dla całego narodu niem ieckiego.

N ie  ulega jednak rów nież w ą t 
p liw ości, że w artościowa, hum a
nistyczna k u ltu ra  powstająca w  
N iem ieck ie j R epublice Dem o
kra tyczne j, k u ltu ra , naw iązu ją 
ca do na jlepszych w ie lk ich  t ra 
d y c ji k u ltu ra ln y c h  narodu n ie 
m ieckiego, tra d y c ji Goethego, 
S ch ille ra  i  Heinego, Bacha i 
Beethovena dociera ju ż  poprzez 
sztuczną granicę dzielącą N iem 
cy do tw órczych i  zdrow ych sił 
w  zachodnich Niemczech wzm a
cnia jąc ich wo lę w a lk i w  obro
nie pokoju, o jedność narodową 
Niemiec.

gdzie zapoznawał się z na jno 
wocześniejszą techniką. P ow ró
c ił do Grudziądza wzbogacony 
o w ie le  cennych w iadom ości i 
z w iększym  jeszcze uporem  za
czął pracować nad now ym i u - 
spraw nien iam i.

T rudn o  w y liczyć  w szystkie  po 
m ys ły  rac jona liza to rsk ie  B ernar 
da Kem pińskiego. Ich lis ta  jest 
ju ż  długa, a korzyści gospodar
cze, w y n ik łe  z ich zastosowania 
— duże. A le  poza n iew ą tp liw ą  
użytecznością wynalazczej pracy 
B ernarda Kem pińskiego — h i
s toria  osta tn ich la t jego pracy 
posiada jeszcze głębsze znacze
nie. O brazuje ona tw orzen ie  się 
nowego, socjalistycznego stosun
k u  do pracy, obrazuje m oż liw o 
ści wspaniałego rozw o ju  tw ó r
czej m yś li robotn icze j w  Polsce 
Ludow ej. O brazuje ona rów nież 
o lb rzym ie  korzyści w yn ika jące  
z korzystan ia  przez naszą klasę 
robotniczą z bogatych dośw iad
czeń tow arzyszy radzieckich.

B ernard  K em p iń sk i tak  o tym  
m ów i:

„G łó w n ym  czynn ik iem , m ob i
lizu ją cym  m nie do szukania po
m ysłów  rac jona liza to rsk ich  b y 
ła  możność czerpania w zo rów  z 
osiągnięć radzieck ich  tow a rzy 
szy. Poznanie m e ifid  ich  pracy 
by ło  d ia  m nie najcenniejszą po
mocą, na jis to tn ie jszym  w a ru n 
k iem  powodzenia i w  pracy p ro 
d u kcy jn e j i  w  pracy ra c jo n a li
za to rsk ie j. Teraz w  jeszcze w ię k  
szym stopniu, w  jeszcze szer
szym zakresie stud iować będę 
radziecką lite ra tu rę  fachową i 
op isy p racy radzieck ich  przo
dow n ików . Jest to  na jw ła śc iw 
szy sposób rea lizow an ia  zadań, 
k tó re  sobie postaw iłem : stałe u - 
sp raw n ian ie  p racy w  naszym 
zakładzie i  w  naszym przem y
śle budow y maszyn ro ln iczych .

Z  pobytu Prezydenta Piecka
Warszawiew

Prezydent P ieck ogląda p lany  i  m ak ie ty  osiedla ZOR w  p r it ' 
cow ni Zak ładu  O sied li R obotn iczych na M ariensztacie

F o to  A B

Nowa H itler jugend w Trizonii
(OD W ŁASNEGO KO RESPO ND ENTA „ T R Y B U N I LUDU ")

B e rlin , w  g rudn iu .
Jeszcze daw ny przyw ódca H it 

le rjugend , B a ld u r von Schirach, 
n ie  wyszedł z w ięzienia Spandau 
pod B erlinem , gdy znalazł się 
ju ż  godny jego następca! Jest 
n im  członek pa rlam en tu  w  Bonn 
z ram ien ia  ne oh itle row sk ie j N ie
m ieck ie j P a r t i i P raw icow e j 
(DRP) —  W olfgang Hedler.

„Hedlerjugend" czyli HJ
H ed le r założył w  Schlesw igu, 

gdzie rządzi obecnie h itle row ska  
k lik a  B artram a, organizację m ło  
dzieżową pod nazwą „Deutsche 
Reichsjugend“ , opartą  c a łk o w i
cie na zasadach ideolog icznych 
dawnego H itle rju g e n d . D la  u - 
proszczehia — organizacja ta 
nazywa się „H e d le rju gen d “  A  
w ięc naw et in ic ja ły  pozostały te 
same: H. J. H ym n  m łodych neo- 
h itle ro w có w  zaczyna się od 
s łów : „W o lfga ng  H ed le r so ll uns 
fuehren...“  („N iech nas p row adzi 
W olfgang H e d le r“ .)

H ed le r na leżał do N S D A P  i 
b y ł do upadku I I I  Rzeszy k ie 
ro w n ik ie m  obw odow ym  w  dz ie l
n icy  W ilm e rsdo rf. Przed n ie 
spełna rok iem  w s ła w ił się p ro 
cesem, w  k tó ry m  został u n ie w in  
n ion y  przez sąd n iem ieck i, m i
mo, żę św iadkow ie  zeznali, iż  
na w iecu sw o je j p a r t i i b ro n ił 
h itle ro w s k ic h  idea łów  ośw iad
czając cynicznie , że obozy kon 
cen tracy jne nie  b y ły  b y n a j
m n ie j złe, ty lk o  bardzo źle za
maskowane...

H ed le r za ją ł się organizow a
n iem  nowej h itle ro w s k ie j m ło 
dzieży. Jego organizacja s taw ia 
sobie oczyw iście za cel przede 
w szystk im  w a lkę  z kom unizm em  
i  z postępowym  zw iązk iem  W o l
ne j M łodzieży N iem ieck ie j 
(FDJ). H ed le r i  jego m ocodaw
cy zo rien to w a li się szybko, że 
k lik a  A denauera w  B onn za
niedbała sektor m łodzieżowy, 
wobec czego po s tano w ili się na 
ty m  po lu  wykazać. T rzeba przy 
ty m  pam iętać, że ty lk o  25 proc 
zachodniej m łodzieży jes t zorga 
nizowanych, reszta za jm u je  się 
czarnym  ry n k ie m , s łuży w  po
m ocniczych ba ta lionach am ery
kańsk ich  wzg lędnie je s t bez 
p iacy.

Twierdza neohitleryzmu
Flensburg, na jw iększe m iasto 

Schlesw igu je s t tw ie rdzą  zarów 
no N iem ieck ie j P a r t ii P raw ico 
w e j, do k tó re j należy H edle r, 
ja k  i  siedzibą nowej H J. H ed le r 
m ógł tu ta j ju ż  w  p ierwszych ty 
godniach sw o je j propagandy po
zyskać 2500 cz łonków  przeważ
nie spośród przesiedleńców ze 
wschodu, k tó rych  większość znaj 
du je  się na obszarze Schlesw igu 
i D o lne j Saksonii.

W  obu tych  p ro w in c ja ch  za
chodnich rządzą bow iem  tacy 
ludzie  ja k  H e in rich  K op f (SPD), 
k tó ry  rabow a ł w  Polsce podczas 
okupac ji i zna jdu je  się nada l na 
liśc ie zbrodn iarzy w ojennych, 
oraz W aldem ar Koch, k tó ry  jest 
Volksdeutschem z Poznania i 
przed w o jną  ja ko  obyw a te l po l
ski nalegał ta jn ie  do NSDAP, bę 
dąc jednocześnie oficerem  SS. 
T u ta j w ięc F iedler znalazł dobry 
g ru n t i  poparcie.

„N iem iecka M łodzież Rzeszy“  
nosi oczyw iście dawne odznaki i 
h itle ro w sk ie  rang i z HJ. Odzna
ką o rgan izacji jes t germ ańskie 
w ilcze runo  na czarno-b ia ło - 
czerw onym  tle.

Wierność dla Wielkiej 
Rzeszy

K om endant now e j HJ, M ü n - 
chow, jest s ta rym  i  zasłużonym 
działaczem F litle rjugend . B y ł do 
wódcą H J w  B e rlin ie  i dopiero 
po k łó tn ia ch  z B a idu rem  von 
Schirach przeniesiony został do 
SA, gdzie b y ł aż do końca w o j
ny wyższym  oficerem . Po w o jn ie  
w y p ły n ą ł w  Schlesw igu, w  te j 
oazie h itle ryzm u . Przez p ro te k 
cję  p rzy jac ió ł został ad m in is tra -

M. Podkow iiiski
cy jn y m  k ie ro w n ik ie m  szpitala 
we F lensburgu. W stąp ił oczyw i
ście do N iem iećk ie j P a r t ii P ra 
w icow e j, gdzie pozyskał względy 
H ed le r a.

M iin ch o w  nosi obecnie szumny 
ty tu ł „R e ichs jugend fueh rera “  i  
uważa, że nadszedł na jw yższy 
czas, aby pow ojenną m łodzież 
zb liżyć do w ie lkon iem ieck ich  
ideałów . W  d e k la ra c ji ideowej 
„N iem ie ck ie j M łodzieży Rzeszy“  
ro i się zresztą od h itle ro w sk ich  
re k w iz y tó w  w  rodza ju : „zdrow a 
niem iecka e tyka “ , albo „obrońcy 
honoru n iem ieckiego żo łn ie rza" 
lu b  „ho no r i  w ierność dla  w ie l
k ie j Rzeszy“ .

H ed le r i M ünchow  szkolą na 
razie w  F lensburgu korpus in 
s tru k to rs k i nowej HJ, k tó ry  
składa się przeważnie z by łych 
dowódców dawnego H it le r ju 
gend i  SA. Sam i sw oi ludzie.

Materiał szkoleniowy: 
ostatni list Goeringa

Korespondent m onach ijsk ie j 
„Süddeutsche Z e itung “  op isu je 
spotkanie z H erbertem  M üncbo- 
wem. K om endant now e j H J od
p ra w ia  w łaśnie k i lk u  podw ład
nych. „ A  w ięc dz is ia j w ieczorem 
pu nk tua ln ie  trz y  na dziew iątą, 
w  m undurze i  p rzy  orderach! 
Zrozum iano? —  Jaw ohl, Reichs
fü h re r !“

Scena ta  odbywa się w  kance
la r i i  szpita la, gdzie M ünchow  
jes t k ie row n ik iem . Następuje 
k ró tk a  rozm owa m iędzy starym  
h itle row cem  i  m łodym  dzienn i
karzem  n iem ieck im : „N azyw a
m y się m łodzieżą Rzeszy, po
nieważ w yp isa liśm y na na-

szych sztandarach idea ły  w ie ł' 
k ie j Rzeszy N iem ieckie j... OczD 
wiście jesteśm y zupełnie WjaP 
n i wobec rządu w  B o n n -  
W śród m a te ria łu  szkoleniowego 
M ünchow  pokazuje na przykła® 
„os ta tn i lis t  Herm ana Goeringa1 ■ 
M a te ria ł propagandowy prepa- 
row any je s t przez hitlerow ców  
z lega ln ie  dz ia ła jące j Niemiec' 
k ie j P a r t ii P raw icow e j, która 
posiada p ięciu  posłów  do pa rla ' 
m entu w  Bonn.

Fabrykanci armat finansuj? 
dostawców armatniego 

mięsa
M un du rów  dostarczyła nowel 

H J pewna firm a  kraw iecka  W 
K ilo n ii,  sztandar u fundow a ła  in ' 
na firm a  teksty lna . M ünchoy 
chw a li się, że na jw ięce j uznani® 
i oczyw iście m ateria lnego popar
cia znalazł wśród przem ysłow
ców. F ab rykanc i a rm a t popie'  
ra ją  zresztą wszystk ich dostaw
ców „a rm a tn iego  m ięsa“ , którzy 
chcą walczyć w  obron ie imPe'  
r ia lis tó w  z. W a ll Street.

H ed le rjugend jes t jeszcze 
ka lną  organizacją. Można P0"" 
w iedzieć o n ie j, że ma oficerów 
bez żołn ierzy.

A le  swoboda, z ja k ą  pod op 'e'  
ką  w ładz z Bonn, H ed le r werbu
je  m łodzież, przy równoczesny!0 
prześladow aniu dem okratycz
nych organ izac ji przez k lik ę  Ad® 
nauera, oraz środk i finansowe» 
k tó re  p łyną  z w ie lkoprzem ysło
w ych Kas, są bardzo sympto
matyczne dla  politycznego k l i
m atu  w  T rizo n ii. P o lityczn i 8"  
w a n tu rn icy  o trzym u ją  z 
am erykańskich im peria lis tów ' że 
lazny g le jt  do m oralnego re m ih - 
taryzow 'ania zaniedbanych, czę
sto zepsutych g ru p  m łodzieży 
zachodnio -  n iem ieck ie j.

N a  półce z ks ią żkam i

Opowieść o koksagyzie
Prasa Woj-A. A granow sk i: „Misja prof. N iko lsk iego“, 

skow a“, 1950, str. 49.
K siążkę A. Agranowskiego 

„M is ja  p ro f. N iko lsk iego“  czyte l 
n ik  przeczyta jednym  tchem.
Tem at je j to kauczuk, ta je m n i
ca cennej, kauczukoda jne j ro 
ś lin y  koksagyz, w yhodow ane j 
w  Z w iązku  Radzieckim .

Ludzkość d ługo znała jedno 
ty lk o  źród ło o trzym yw an ia  k a u 
czuku. B y ły  n im  w iecznie zie
lone drzewa podzw ro tn ikow e 
m iędzy n im i jedno z na jw aż
n ie jszych —  hevea. Po nacięciu 
ko ry  hevei w y c is k a ł z n ie j b ia 
ły , podobny do m leka  sok.

Na pow ie trzu  gęstn ia ł on szyb 
ko i  p rzyb ie ra ł ciem ną barwę.
Ind ian ie  am erykańscy p ie rw s i 
w  św iecie nauczy li się o trzym y
wać i  w yko rzys tyw ać sok, k tó ry  
nazw a li „ łza m i drzew a“ . Po in -  
d y jsku  to "brzmi „kao -czu “ . B y ł 
to w łaśnie kauczuk.

Jedna by ła  bieda z heveą: 
poza k ra ja m i tro p ik a ln y m i n ig - 
gdzie nie chciała rosnąć. A n g li
cy u s iło w a li hodować ją  w  L o n 
dynie, lecz uschła. A m erykan ie  
zaczęli we w łasnym  k ra ju  szu
kać ro ś lin  kauczukoda jnych. Na 
darem nie. Wówczas p o ja w iły

się p lan tac je  hevel w e wszyst
k ich  k ra ja ch  podzw ro tn iko 
wych. M a la je , Indonezja, Cej
lon, A fry k a  Środkowa, Brazy
lia  — wszędzie p rze n ika li c h c i^  
p lan ta to rzy  w  poszukiw an iu  zy
sku, ja k i ob iecywało im  ciem0 , 
złoto, bo ta k  zaczęto nazyW® 
kauczuk.

Lecz przed drugą w o jną  świ® 
tow ą św ia t poznał nagie no "1'“ 
roś linę  dostarczającą kaucz°^ 
—  roślinę... s tre fy  umiarkoW®? 
nej. Zna laz ł się k ra j,  z n a le ^  
się ludzie, k tó rzy  w b re w  
s tk im  teoriom  p o tra f i l i  ją  0 _ 
k ryć . W  ro k u  1931 grupa bo01'  
somolców od kry ła  u podno^L 
T iań -S zan iu  m lecz kauczuk0^ 
d a jn y  — koksagyz.

Jak  h itle ro w c y  zainteresow®^ 
się ta jem n icą  koksagyzu, ja k  u'  
s iło w a li w ykraść nasiona te j r ° 
ś liny , ja k  po w o jn ie  s ta ra li s°s 
przekazać nasiona A m eryka
nom  i ja k  tem u przeszkodził 
dziecki uczony —  oto w ą * ^  
m iędzynarodow ej in try g i <_ 

„Mi®-1.8 
(ni.w

książce za ty tu łow ane j 
p ro f. N iko lsk iego11

Kronika oświatowa
P O NAD 1800 P U N K TÓ W  

B IB L IO T E C Z N Y C H  W  WOJ.
K R A K O W S K IM

Na te ren ie  w o j. k ra ko w sk ie 
go zakończona została o rg an i
zacja sieci b ib lio te k  pub licz 
nych. Ogółem jes t 1815 b ib lio 
tek, zaw iera jących 537 tys. to 
mów. O sta tn ią  zorganizowaną 
w  roku  bieżącym  p laców ką jest 
b ib lio teka  wo jew ódzka w  K ra 
kow ie, k tó ra  liczy  16 tys. to 
mów.

PO W SZECHNE W Y K Ł A D *  
U N IW E R S Y T E C K IE

Wobec dużego zaintereso^®^ 
nia, ja k ie  w zbudz iły  w  , r ll sV-  
powszechne w y k ła d y  un ' vy_e , A a 
teckie, U n iw e rsy te t M ll<0 r -  
K op e rn ika  p rzys tąp ił do ^
ganizowania pow szechnych  
k ła dó w  un iw ersyteck ich  r  _
nież w innych m iastach 1 01 „j 
rza. M . in. w Bydgoszczy ^  
co tygodniowych wykładów 
tworzy prelekcja d r T. <-'ies 
p t. „Konstytucja StalinowsK


